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Dla Gay i Joego Hal­de­ma­nów,


zawa­diac­kich łotrzy­ków
  
WSTĘP


Wszy­scy kochają łotrzy­ków


(INTRO­DUC­TION: EVE­RY­BODY LOVES A ROGUE)


GEO­RGE R.R. MAR­TIN


 


 


…choć potem nie­raz tego żałują.


Nik­czem­nicy, oszu­ści i hun­cwoty. Nic­po­nie, zło­dzieje, cwa­niaki i łobuzy.
Złe chło­paki i złe dziew­czyny. Szelmy, uwo­dzi­ciele, chy­tre lisy,
samo­zwańcy, kom­bi­na­to­rzy, kłamcy, paskud­nicy, kobie­cia­rze i psu­braty…
noszą wiele nazw i poja­wiają się w opo­wie­ściach wszel­kiego rodzaju, w każ­dym gatunku lite­rac­kim pod słoń­cem, w mitach i legen­dach… I także w całej histo­rii. Są dziećmi Lokiego i braćmi Kojota. Cza­sami są
boha­te­rami opo­wie­ści. W innych przy­pad­kach grają rolę czar­nych
cha­rak­te­rów. Naj­czę­ściej jed­nak są czymś pośrodku, czymś sza­rym… a szary zawsze był moim ulu­bio­nym kolo­rem. Jest znacz­nie bar­dziej
inte­re­su­jący od czar­nego i bia­łego.


Chyba zawsze lubi­łem łotrzy­ków. Kiedy byłem małym chłop­cem, w latach
pięć­dzie­sią­tych minio­nego stu­le­cia, cza­sami odno­si­łem wra­że­nie, że
połowa fil­mów w tele­wi­zji to sit­comy, a druga połowa to westerny. Mój
ojciec uwiel­biał westerny, obej­rza­łem więc wtedy chyba wszyst­kie —
nie­koń­cząca się parada sze­ry­fów o wydat­nych szczę­kach i stró­żów porządku
z pogra­ni­cza. Sze­ryf Dil­lon był jak skała. Wyatt Earp był dzielny,
odważny i śmiały (tak mówiła pio­senka), a Jeź­dziec Zni­kąd, Hopa­long
Cas­sidy, Gene Autry i Roy Rogers byli boha­ter­scy, szla­chetni i prawi —
naj­lep­sze wzory do naśla­do­wa­nia, jakich mógłby pra­gnąć chło­pak… ale
żaden z nich nie wyda­wał mi się w pełni realny. Moimi ulu­bio­nymi
wester­no­wymi boha­te­rami byli dwaj, któ­rzy wycho­dzili poza tę sztampę:
Pala­dyn, który na szlaku ubie­rał się na czarno (jak czarny cha­rak­ter), a w San Fran­ci­sco jak jakiś wymu­skany fir­cyk, co tydzień miał za
„towa­rzyszkę” inną piękną kobietę i brał pie­nią­dze za swoje usługi
(boha­te­rom ni­gdy nie zale­żało na zapła­cie), a także bra­cia Mave­rick
(zwłasz­cza Bret), cza­ru­jący łaj­dacy wolący stroje hazar­dzi­stów
skła­da­jące się z czar­nych gar­ni­tu­rów, kra­wa­tów i ele­ganc­kiej kami­zelki
od tra­dy­cyj­nego ubioru sze­ryfa z bez­rę­kaw­ni­kiem, odznaką i bia­łym
kape­lu­szem, czę­ściej widy­wani przy grze w pokera niż pod­czas
strze­la­niny.


I wie­cie co? Jeśli obej­rzymy je teraz, okaże się, że Mave­rick oraz
Have Gun — Will Tra­vel wytrzy­mały próbę czasu lepiej niż bar­dziej
tra­dy­cyjne westerny. Można twier­dzić, że miały lep­szych sce­na­rzy­stów,
akto­rów i reży­se­rów niż więk­szość pozo­sta­łych koń­skich oper w ówcze­snej
tele­wi­zyj­nej stajni, i będzie to prawda… lecz sądzę, że czyn­nik
łotrzy­kow­ski rów­nież ma z tym coś wspól­nego.


Ale nie tylko fani tele­wi­zyj­nych wester­nów lubią dobrze przed­sta­wio­nych
drani. Ten arche­typ wystę­puje we wszyst­kich gatun­kach i środ­kach
prze­kazu.


Clint Eastwood został gwiazdą dzięki temu, że grał takie posta­cie jak
Rowdy Yates, Brudny Harry i Czło­wiek Bez Imie­nia. Wszy­scy oni byli
dra­niami. Gdyby obsa­dzono go jako Faj­nego Yatesa, Czy­stego Billy’ego
oraz Czło­wieka o Dwóch Iden­ty­fi­ka­to­rach, nikt by ni­gdy o nim nie
usły­szał. To prawda, że w colle ge’u zna­łem dziew­czynę, która wolała
Ash­leya Wil­kesa, tak bar­dzo szla­chet­nego i skłon­nego do poświę­ceń, od
Rhetta Butlera, kobie­cia­rza, hazar­dzi­sty i prze­myt­nika… ale to chyba
był jedyny taki przy­pa­dek. Każda inna kobieta, którą spo­tka­łem, bez
chwili zasta­no­wie­nia wybra­łaby Rhetta zamiast Ash­leya, że już nie
wspo­mnę o Franku Ken­ne­dym i Char­le­sie Wil­ke­sie. Har­ri­son Ford robi
wra­że­nie łotrzyka we wszyst­kich rolach, które gra, ale oczy­wi­ście
wszystko zaczęło się od Hana Solo i Indiany Jonesa. Czy jest ktoś, kto
woli Luke’a Sky­wal­kera od Hana Solo? To prawda, że Han anga­żuje się w całą tę sprawę tylko dla pie­nię­dzy, mówi nam to jasno już na początku…
ale dzięki temu chwila, gdy na końcu Gwiezd­nych wojen wraca i wsa­dza
rakietę w tyłek Dar­tha Vadera, jest jesz­cze bar­dziej eks­cy­tu­jąca. (Aha,
i Han abso­lut­nie strzela pierw­szy, nawet jeśli Geo­rge Lucas wziął i zmie­nił ory­gi­nalną wer­sję). A Indy… Indy jest wręcz wcie­le­niem
łotrzyka. Zastrze­le­nie tego szer­mie­rza z pew­no­ścią było nie­uczciwe, ale
czyż wszy­scy go za to nie kochamy?


Łotrzyki domi­nują nie tylko w fil­mie i w tele­wi­zji. Przyj­rzyjmy się
książ­kom.


Na przy­kład epic­kie fan­tasy.


Fan­tasy czę­sto opi­suje się jako gatu­nek, w któ­rym abso­lutne dobro wal­czy
z abso­lut­nym złem. Z pew­no­ścią widzi się to czę­sto, zwłasz­cza gdy cho­dzi
o legion imi­ta­to­rów Tol­kiena z ich czar­nymi wład­cami, złymi słu­gu­sami i boha­te­rami o wydat­nych szczę­kach. Ist­nieje też jed­nak star­szy podgatu­nek
fan­tasy, zwany magia i miecz, i w nim wręcz roi się od łotrzy­ków. Conana
z Cyme­rii cza­sami uważa się za boha­tera, ale nie zapo­mi­najmy, że był
rów­nież zło­dzie­jem, łupieżcą, pira­tem, najem­ni­kiem, a w końcu
uzur­pa­to­rem, który zasiadł na skra­dzio­nym tro­nie… a do tego spał z każdą atrak­cyjną kobietą, którą spo­tkał po dro­dze. Fafryd i Szary Kocur
mieli w sobie jesz­cze wię­cej z łotrzy­ków, choć nie odnie­śli aż tak
wiel­kich suk­ce­sów. Nie wydaje się praw­do­po­dobne, by któ­ryś z nich miał
zostać kró­lem. Był też cał­ko­wi­cie amo­ralny (choć abso­lut­nie
zachwy­ca­jący) boha­ter Jacka Vance’a, Cugel Sprytny. Jego pod­stępne
kno­wa­nia z jakie­goś powodu ni­gdy nie przy­no­siły ocze­ki­wa­nych rezul­ta­tów,
ale…


W histo­rycz­nych opo­wie­ściach rów­nież nie brak uwo­dzi­ciel­skich,
pod­stęp­nych i nie­god­nych zaufa­nia drani. Trzej musz­kie­te­ro­wie z pew­no­ścią mieli pewne cechy łotrzy­ków (bez takich cech trudno byłoby
połą­czyć płaszcz ze szpadą). Rhett Butler był wiel­kim dra­niem zarówno w powie­ści, jak i w fil­mie. Michael Cha­bon dał nam dwóch wspa­nia­łych
łotrzy­ków, Amrama i Zelik­mana, boha­te­rów jego histo­rycz­nej noweli
Gen­tle­men of the Road. Mam nadzieję, że jesz­cze nie­raz zoba­czymy tych
dwóch. Rzecz jasna, jest też nie­śmier­telny Harry Fla­sh­man Geo­rge’a Mac­Do­nalda Fra­sera (sir Harry Paget Fla­sh­man, kawa­ler Krzyża Wik­to­rii,
Orderu Łaźni i Orderu Cesar­stwa Indyj­skiego, jeśli łaska), postać
ponie­kąd zapo­ży­czona z kla­sycz­nej bry­tyj­skiej powie­ści szkol­nej
autor­stwa Tho­masa Hughesa Tom Brown’s Scho­ol­days (to coś w rodzaju
Harry’ego Pot­tera, tylko bez quid­dit­cha, magii i dziew­czyn). Jeśli nie
czy­ta­li­ście powie­ści Mac­Do­nalda (Hughesa może­cie sobie daro­wać, chyba że
lubi­cie wik­to­riań­skie mora­li­za­tor­stwo), to zna­czy, że nie spo­tka­li­ście
dotąd jed­nego z naj­lep­szych łotrzy­ków w lite­ra­tu­rze. Zazdrosz­czę wam
cze­ka­ją­cego was doświad­cze­nia.


Westerny? Do licha, na Dzi­kim Zacho­dzie aż się roiło od drani. Wyjęty
spod prawa pro­ta­go­ni­sta zda­rza się rów­nie czę­sto, jak wyjęte spod prawa
czarne cha­rak­tery, a może nawet czę­ściej. Billy Kid? Jesse James i jego
banda? Doc Hol­li­day, sławny łaj­dacki den­ty­sta. A jeśli możemy wró­cić do
tele­wi­zji — tym razem we współ­cze­snym, kablo­wym wyda­niu — mamy sławny,
nie­od­ża­ło­wany serial HBO, Deadwood, i sto­ją­cego w samym jego środku
łotra, Ala Swe­aren­gena. Gra­jący go Ian McShane cał­ko­wi­cie ukradł
przed­sta­wie­nie domnie­ma­nemu głów­nemu boha­te­rowi, któ­rym był sze­ryf. Ale
prze­cież łotrzyki świet­nie potra­fią kraść. To jedna z ich spe­cjal­no­ści.


A co z roman­sami? A niech mnie. W pra­wie każ­dym roman­sie to drań na
końcu zdo­bywa dziew­czynę. W dzi­siej­szych cza­sach czę­sto to dziew­czyna
jest dra­niem, co może być jesz­cze cie­kaw­sze. Miło jest zoba­czyć, jak
kon­wen­cje sta­wia się na gło­wie.


Powieść kry­mi­nalna rów­nież ma odmiany opo­wia­da­jące o dra­niach. Pry­watni
detek­tywi czę­sto mie­wają podobny aspekt. Gdyby byli porząd­nymi,
prze­strze­ga­ją­cymi zasad ludźmi zain­te­re­so­wa­nymi wyłącz­nie fak­tami,
zosta­liby gli­nia­rzami. A prze­cież tego nie zro­bili.


Mógł­bym długo kon­ty­nu­ować ten wywód. Main­stream, powieść gotycka, romans
para­nor­malny, lite­ra­tura kobieca, hor­ror, cyber­punk, ste­am­punk, urban
fan­tasy, powie­ści o pie­lę­gniar­kach, tra­ge­dia, kome­dia, ero­tyki,
thril­lery, space opera, koń­ska opera, powie­ści spor­towe, wojenne,
romanse ran­czer­skie… wszyst­kie gatunki i pod­ga­tunki mają swo­ich
łotrzy­ków… i czę­sto to wła­śnie oni są naj­bar­dziej lubia­nymi i naj­dłu­żej pamię­ta­nymi posta­ciami.


Nie­stety, nie wszyst­kie te gatunki są repre­zen­to­wane w naszej
anto­lo­gii… ale po cichu pra­gnę, by tak było. Może odzywa się we mnie
łotrzyk, ta część mojej oso­bo­wo­ści, która uwiel­bia prze­kra­czać bariery.
Prawda wygląda tak, że nie mam zbyt wiele sza­cunku do gra­nic dzie­lą­cych
od sie­bie gatunki lite­rac­kie. Obec­nie jestem naj­sze­rzej znany jako autor
fan­tasy, ale Łotrzyki nie mają być wyłącz­nie anto­lo­gią fan­tasy… choć
znaj­dzie­cie w niej wiele opo­wia­dań z tego gatunku. Mój współ­pra­cow­nik,
Gard­ner Dozois, był przez parę dzie­się­cio­leci redak­to­rem naczel­nym
maga­zynu publi­ku­ją­cego science fic­tion… lecz Łotrzyki nie są rów­nież
anto­lo­gią fan­ta­styki nauko­wej, choć zawie­rają kilka opo­wia­dań z tego
gatunku, nie­ustę­pu­ją­cych tym, które uka­zują się w mie­sięcz­ni­kach.


Podob­nie jak War­riors i Nie­bez­pieczne kobiety, nasze poprzed­nie
anto­lo­gie o mie­sza­nej zawar­to­ści, Łotrzyki prze­kra­czają wszyst­kie
gra­nice mię­dzy gatun­kami. Nasz temat jest uni­wer­salny, obaj z Gard­ne­rem
kochamy też dobre opo­wia­da­nia naj­prze­róż­niej­szych rodza­jów, bez względu
na gatu­nek, który repre­zen­tują, oraz czas i miej­sce akcji. Dla­tego
zapro­si­li­śmy zna­nych auto­rów ze świata epic­kiego fan­tasy, magii i mie­cza, urban fan­tasy, science fic­tion, romansu, main­stre­amu, kry­mi­nału
(tra­dy­cyj­nego i hard boiled), thril­lera, powie­ści histo­rycz­nej, romansu,
westernu, kry­mi­nału noir, hor­roru… i tak dalej. Nie wszy­scy się
zgo­dzili, ale wielu to zro­biło. Rezul­taty znaj­dzie­cie poni­żej. Udało się
nam zebrać gwiaz­dor­ski zestaw popu­lar­nych, będą­cych lau­re­atami nagród
pisa­rzy, repre­zen­tujących kil­ka­na­ście róż­nych wydaw­nictw i rów­nie wiele
gatun­ków lite­rac­kich. Wszyst­kich popro­si­li­śmy o to samo — opo­wieść o łotrzyku, pełną zaska­ku­ją­cych zwro­tów akcji, mister­nych pla­nów i nagłych
odmian losu. Nie nakła­da­li­śmy na naszych auto­rów żad­nych ogra­ni­czeń
doty­czą­cych gatunku. Nie­któ­rzy wybrali ten, który znają naj­le­piej, inni
zaś posta­no­wili spró­bo­wać cze­goś nowego.


W moim wstę­pie do War­riors, naszej pierw­szej mie­sza­nej anto­lo­gii,
pisa­łem o tym, że wycho­wy­wa­łem się w Bay­onne, w sta­nie New Jer­sey, w latach pięć­dzie­sią­tych minio­nego stu­le­cia. W całym mie­ście nie było ani
jed­nej księ­garni i wszystko, co czy­ta­łem, kupo­wa­łem na sto­iskach z gaze­tami albo w „cukier­niach” na rogach, gdzie stały na dru­cia­nych
sto­ja­kach obro­to­wych. Ksią­żek w papie­ro­wych okład­kach, które na nich
umiesz­czono, nie segre­go­wano według gatun­ków. Wszystko upy­chano razem,
jeden egzem­plarz tego, dwa egzem­plarze tam­tego. Można było zna­leźć
Braci Kara­ma­zow utknię­tych mię­dzy powie­ścią o pie­lę­gniar­kach a naj­now­szą książką Mi ckeya Spil­lane’a o Mike’u Ham­me­rze. Doro­thy Par­ker
i Doro­thy Say­ers dzie­liły półkę z Ral­phem Elli­so­nem i J.D. Salin­ge­rem.
Max Brand ocie­rał się okładka o okładkę z Bar­barą Car­tland. A.E. Van
Vogta, P.G. Wode­ho­use’a i H.P. Love­cra­fta wci­skano razem z F. Scot­tem
Fit­zge­ral­dem. Kry­mi­nały, western, powie­ści gotyc­kie, powie­ści o duchach,
kla­syka, naj­now­sze powie­ści „main­stre­amowe” oraz oczy­wi­ście science
fic­tion, fan­tasy i hor­ror — dzie­siątki tysięcy naj­roz­ma­it­szych ksią­żek
dzie­liły ze sobą te same sto­jaki.


To mi się podo­bało. I na­dal mi się podoba. Od tego czasu upły­nęło już
jed­nak wiele dzie­się­cio­leci (oba­wiam się, że zbyt wiele), świat wydaw­ców
książki się zmie­nił, roz­prze­strze­niły się księ­gar­nie nale­żące do
wiel­kich sieci han­dlo­wych i gra­nice mię­dzy gatun­kami lite­rac­kimi stały
się bar­dziej nie­prze­pusz­czalne. Myślę, że nie­do­brze się stało. Książki
powinny posze­rzać nasze hory­zonty, pro­wa­dzić nas w miej­sca, któ­rych
ni­gdy nie odwie­dza­li­śmy, zmie­niać nasz spo­sób patrze­nia na świat.
Czy­ta­jąc tylko jeden rodzaj ksią­żek, ni­gdy nie osią­gniemy tego celu. W ten spo­sób sami sie­bie ogra­ni­czamy, sta­jemy się mniejsi. Sądzi­łem wtedy
— i na­dal tak sądzę — że są tylko dobre i złe opo­wie­ści, a wszel­kie inne
róż­nice nie mają zna­cze­nia.


Myślę, że w tej anto­lo­gii mamy tro­chę tych dobrych. Na jej stro­nach
znaj­dzie­cie łotrzy­ków naj­prze­róż­niej­szych roz­mia­rów, kształ­tów i kolo­rów, a także tra­fi­cie w wiele róż­nych miejsc, repre­zen­tu­ją­cych
zdrową mie­szankę wielu gatun­ków i podgatun­ków lite­rac­kich. Nie będzie­cie
też wie­dzieli, czego się spo­dzie­wać, zanim nie prze­czy­ta­cie tych
opo­wia­dań, zgod­nie bowiem z tra­dy­cją daw­nych dru­cia­nych sto­ja­ków, obaj z Gard­ne­rem wymie­sza­li­śmy je ze sobą. Zapewne znaj­dzie­cie tu tek­sty
autor­stwa swych ulu­bio­nych pisa­rzy, lecz natra­fi­cie rów­nież na takich, o któ­rych (dotąd) nie sły­sze­li­ście. Mamy nadzieję, że po zakoń­cze­niu
lek­tury część tych dru­gich zali­czy­cie w poczet tych pierw­szych.


Miłej lek­tury… ale bądź­cie ostrożni. Nie­któ­rym panom i pięk­nym paniom,
któ­rych spo­tka­cie na tych stro­nach, nie można w pełni ufać.


 


Prze­ło­żył Michał Jaku­szew­ski
  
JOE ABER­CROM­BIE


Czasy są cięż­kie dla wszyst­kich


(TOUGH TIMES ALL OVER)


Joe Aber­crom­bie jest jedną z naj­szyb­ciej zdo­by­wa­ją­cych popu­lar­ność
gwiazd dzi­siej­szego fan­tasy. Zarówno czy­tel­nicy, jak i kry­tycy cenią go
za rze­czowy, oszczędny styl. Zapewne naj­bar­dziej zna­nym z jego utwo­rów
jest try­lo­gia Pierw­sze prawo. Jej pierw­szy tom — Samo ostrze,
opu­bli­ko­wano w roku 2006. W następ­nych latach uka­zały się: Zanim zawi­sną
na szu­bie­nicy i Osta­teczny argu­ment kró­lów. Napi­sał też samo­dzielne
powie­ści: Zemsta naj­le­piej sma­kuje na zimno oraz Boha­te­ro­wie. Jego
naj­now­sza książka to Czer­wona kra­ina. Poza pisar­stwem Joe Aber­crom­bie
zaj­muje się rów­nież mon­ta­żem fil­mo­wym. Mieszka i pra­cuje w Lon­dy­nie.


W cechu­ją­cej się szybką akcją, sen­sa­cyj­nej opo­wie­ści zamiesz­czo­nej
poni­żej Aber­crom­bie pro­wa­dzi nas w głę­binę brud­nego, cuch­ną­cego i wypeł­nio­nego muzyką labi­ryntu ulic Sipani, jed­nego z naj­nie­bez­piecz­niej­szych miast na świe­cie, gdzie toczy się śmier­cio­no­śna
gra w szu­ka­nie fantu.


 


 


CZASY SĄ CIĘŻKIE
DLA WSZYST­KICH


 


Niech to szlag, nie cier­piała Sipani.


Cho­lerna, nie­po­zwa­la­jąca widzieć mgła, cho­lerna plu­ska­jąca woda i cho­lerny, wszech­obecny smród zgni­li­zny. Cho­lerne przy­ję­cia, maska­rady i hulanki. Wszy­scy bawili się cho­ler­nie dobrze, a przy­naj­mniej uda­wali. A naj­gorsi byli cho­lerni miesz­kańcy. Wszy­scy tu byli łotrzy­kami,
męż­czyźni, kobiety i dzieci. Każdy miesz­ka­niec był kłamcą i głup­cem.


Car­colf nie mogła znieść Sipani, lecz mimo to znowu tu wró­ciła. Nie
mogła więc nie zadać sobie pyta­nia, kto tu wła­ści­wie jest głupi?


We mgle przed nią niósł się echem dono­śny śmiech. Wsu­nęła się w cień
wnęki, zaci­ska­jąc dłoń na ręko­je­ści mie­cza. Dobry kurier nie ufa nikomu,
a Car­colf była naj­lep­sza ze wszyst­kich. Liczba osób, któ­rym ufała w Sipani, była… mniej­sza od zera.


Z mroku wyło­niła się kolejna banda poszu­ki­wa­czy roz­rywki. Męż­czy­zna w masce księ­życa wska­zy­wał pal­cem na kobietę, która była tak pijana, że co
chwila poty­kała się na wyso­kich obca­sach. Wszy­scy się śmiali, jeden z nich łopo­tał koron­ko­wymi man­kie­tami, jakby nic na świe­cie nie mogło być
zabaw­niej­sze od kogoś, kto upił się tak bar­dzo, że nie może się utrzy­mać
na nogach. Car­colf wznio­sła oczy ku niebu, pocie­sza­jąc się myślą, że
ukryci za maskami ludzie nie­na­wi­dzili każ­dej chwili rów­nie mocno jak
ona, gdy tylko spró­bo­wała się zaba­wić.


Przy­ci­śnięta do drzwi kobieta skrzy­wiła się z bólu. Do licha,
potrze­bo­wała odpo­czynku. Robiła się skwa­szona. A może już przed­tem taka
była, tylko jej się pogar­szało. Upo­dab­niała się do tych, któ­rzy gar­dzą
całym świa­tem. Czyżby miała się stać taka sama jak jej cho­lerny ojciec?


— Wszystko, tylko nie to — mruk­nęła.


Gdy tylko roz­ba­wiona grupka znik­nęła w mroku, Car­colf opu­ściła wnękę i ruszyła w dal­szą drogę. Nie szła ani za szybko, ani zbyt powoli, jej
mięk­kie obcasy bez­gło­śnie ude­rzały w mokry od rosy bruk, a typowo
wyglą­da­jący kap­tur opu­ściła w nie­przy­cią­ga­ją­cym uwagi stop­niu. Wyglą­dała
jak ktoś, kto ma mniej wię­cej tyle samo do ukry­cia, co prze­ciętny
miesz­ka­niec. W Sipani zna­czyło to cał­kiem sporo.


Gdzieś na zachód od tego miej­sca jej opan­ce­rzona kareta mknęła po
sze­ro­kich uli­cach, sypiąc skrami spod kół, gdy prze­jeż­dżała przez mosty,
oszo­ło­mieni prze­chod­nie uska­ki­wali na boki, bicz stan­greta sma­gał boki
spie­nio­nych koni, tuzin wyna­ję­tych straż­ni­ków pędził za pojaz­dem, ich
mokre od rosy zbroje lśniły w bla­sku latarń. Chyba, rzecz jasna, że
ludzie Prze­woź­nika przy­stą­pili już do akcji: fur­kot strzał, kwi­cze­nie
koni, krzyki ran­nych, łoskot spa­da­ją­cej z drogi karety, szczęk stali, a na koniec wysa­dze­nie ładun­kiem pro­cho­wym potęż­nej kłódki zamy­ka­ją­cej
skrzynkę, dła­wiący dym roz­pra­szany nie­cier­pli­wymi dłońmi, a potem
pokrywa się unosi, odsła­nia­jąc… puste wnę­trze.


Car­colf pozwo­liła sobie na lekki uśmie­szek i pokle­pała wypu­kłość
uwy­dat­nia­jącą się na jej żebrach. Zaszyła bez­piecz­nie obiekt w pod­szewce
płasz­cza.


Wzięła się w garść i sko­czyła z brzegu kanału — nad sze­roką na trzy
kroki ole­istą wodą — na pokład roz­pa­da­ją­cej się barki. Drewno skrzyp­nęło
pod jej cię­ża­rem, gdy prze­to­czyła się i wstała płyn­nie. Droga naokoło,
przez most Fin­tine, była długa, a poza tym znacz­nie bar­dziej uczęsz­czana
i uważ­niej obser­wo­wana. Ta łódź zawsze cumo­wała w tym miej­scu, ukryta w cie­niach i umoż­li­wia­jąca drogę na skróty. Car­colf upew­niła się co do
tego dokład­nie. Sta­rała się jak naj­mniej zosta­wiać przy­pad­kowi.
Doświad­cze­nie ją nauczyło, że przy­pa­dek to wredny skur­czy­byk.


Z mroku kabiny wyj­rzała pomarsz­czona twarz. Z poob­tłu­ki­wa­nego imbryka
buchała para.


— Kim jesteś, do licha?


— Nikim. — Pozdro­wiła sta­ruszka rado­snym salu­tem. — Ja tylko tędy
prze­cho­dzę!


Sko­czyła z koły­szą­cego się pokładu na bruk po dru­giej stro­nie kanału i odda­liła się w cuch­nącą stę­chli­zną mgłę. Tylko tędy prze­cho­dziła.
Zmie­rzała pro­sto do portu. Zdąży na odpływ i wyru­szy w podróż,
szczę­śliwa. Albo choć nieco mniej skwa­szona. Dokąd­kol­wiek się udała,
była nikim. Tylko tam­tędy prze­cho­dziła.


Na wschód od tego miej­sca ten idiota Pombrine gnał na łeb na szyję przed
sie­bie w towa­rzy­stwie płat­nej świty zło­żo­nej z czte­rech osób. Raczej nie
przy­po­mi­nał jej z wyglądu, bo w końcu miał wąsy i tak dalej, ale
opa­tu­lony w jej cha­rak­te­ry­styczny, wyszy­wany płaszcz mógł z powo­dze­niem
grać rolę jej sobo­wtóra. Był strę­czy­cie­lem bez gro­sza przy duszy, ale
czuł się pew­nie, prze­ko­nany, że Car­colf pra­gnie, by ją uda­wał, ponie­waż
ma schadzkę z kochanką i chcia­łaby zacho­wać ten zwią­zek w tajem­nicy.
Wes­tchnęła. Gdy­byż tylko tak było. Pocie­szyła się myślą o szoku, jaki
czeka Pombrine’a w chwili, gdy te dwa skur­wy­syny, Głę­boki i Płytki,
zestrzelą go z sio­dła, wyrażą spore zdzi­wie­nie na widok wąsów, a potem z nara­sta­jącą fru­stra­cją prze­szu­kają jego ubra­nie, na koniec zaś z pew­no­ścią wypa­tro­szą trupa… ale i tak nic nie znajdą.


Raz jesz­cze pokle­pała zaszytą w płasz­czu wypu­kłość i sprę­ży­stym kro­kiem
ruszyła w dal­szą drogę. Szła środ­kową trasą, sama i na pie­chotę,
sta­ran­nie przy­go­to­wa­nym szla­kiem wio­dą­cym przez boczne ulice, wąskie
zaułki, nie­ob­ser­wo­wane skróty i zapo­mniane schody, przez popa­da­jące w ruinę pałace i toczone roz­kła­dem kamie­nice, przez bramy, które
zosta­wiono otwarte na pod­sta­wie pota­jem­nej umowy, a wresz­cie przez
krótki odci­nek kanału, który zapro­wa­dzi ją do portu godzinę albo dwie
przed ter­mi­nem.


Po tej robo­cie naprawdę musi zro­bić sobie waka­cje. Dotknęła języ­kiem
wewnętrz­nej powierzchni wargi w miej­scu, gdzie nie­dawno zro­bił się jej
mały, ale absur­dal­nie bole­sny wrzód. Cały czas poświę­cała się pracy.
Może wybra­łaby się do Adui? Odwie­dziła brata, zoba­czyła bra­ta­nice? Ile
to lat już mają? Brr. Nie. Przy­po­mniała sobie, jaką nie­to­le­ran­cyjną suką
jest jej bra­towa, zali­cza­jąca się do ludzi, któ­rzy wszystko zby­wają
szy­der­czym uśmiesz­kiem. Przy­po­mi­nała Car­colf ojca. Pew­nie wła­śnie
dla­tego jej brat poślu­bił tę cho­lerną babę…


Skądś dobie­gała muzyka. Car­colf pochy­liła głowę, prze­cho­dząc pod
roz­sy­pu­ją­cym się łukiem bramy. Skrzy­pek — albo dopiero stro­jący
instru­ment, albo naprawdę bez­na­dziejny. Żadna z tych ewen­tu­al­no­ści by
jej nie zasko­czyła. Na poro­śnię­tym mchem murze łopo­tały z sze­le­stem
papiery, kiep­sko wydru­ko­wane ulotki wzy­wa­jące wier­nych oby­wa­teli Sipani
do powsta­nia prze­ciwko tyra­nii Węża z Talinsu. Car­colf prych­nęła
pogar­dli­wie. Więk­szość oby­wa­teli bar­dziej inte­re­so­wało pada­nie niż
powsta­wa­nie, a reszta z pew­no­ścią nie zali­czała się do wier­nych.


Wycią­gnęła rękę za sie­bie, by pocią­gnąć za sie­dze­nie spodni, ale to nic
nie dało. Ile trzeba zapła­cić za nowe ubra­nie, by unik­nąć ocie­ra­ją­cego
szwu w naj­gor­szym moż­li­wym miej­scu? Pod­ska­ki­wała w wąskim zaułku
bie­gną­cym wzdłuż wypeł­nio­nego sto­jącą wodą, od dawna nie­uży­wa­nego
frag­mentu kanału. Na pokry­tej algami tafli koły­sały się liczne śmieci.
Car­colf pocią­gała draż­niącą tka­ninę to w tę, to w tamtą, lecz bez
rezul­tatu. Niech szlag trafi modę na obci­słe spodnie! Być może kosmos
chciał ją w ten spo­sób uka­rać za to, że zapła­ciła kraw­cowi pod­ra­bia­nymi
mone­tami. Ją jed­nak per­spek­tywa szyb­kiego zysku inte­re­so­wała znacz­nie
bar­dziej niż kosmiczna kara. Dla­tego, gdy tylko mogła, sta­rała się
uni­kać pła­ce­nia za cokol­wiek. Było to dla niej czymś w rodzaju zasady, a ojciec zawsze jej powta­rzał, że trzeba prze­strze­gać swo­ich zasad…


Niech to szlag, naprawdę się do niego upo­dab­niała.


— Ha!


Z bramy wysko­czył jakiś obdar­tus. Car­colf ujrzała lekki błysk stali. Z instynk­tow­nym jękiem zato­czyła się do tyłu, odsu­nęła połę płasz­cza i wycią­gnęła miecz, prze­ko­nana, że śmierć wresz­cie ją odna­la­zła. Czyżby
Prze­woź­nik był o jeden krok przed nią? A może to byli Głę­boki i Płytki
albo najem­nicy Kur­ri­kana… ale nikt wię­cej się nie poka­zał. Tylko ten
jeden męż­czy­zna w brud­nym płasz­czu. Jego wil­gotne, roz­czo­chrane włosy
lepiły się do bla­dej skóry czoła, a dolną połowę twa­rzy zasła­niała
butwie­jąca chu­sta. Prze­krwione oczy otwie­rał sze­roko ze stra­chu.


— Stój i oddaj pie­nią­dze! — zagrzmiał gło­sem czę­ściowo stłu­mio­nym przez
chu­stę.


— Kto w ogóle tak mówi? — zdu­miała się Car­colf, uno­sząc brwi.


Nastała chwila ciszy, mąco­nej jedy­nie plu­skiem cuch­ną­cej wody o bruk.


— Jesteś kobietą?


W gło­sie kan­dy­data na rabu­sia zabrzmiał nie­mal prze­pra­sza­jący ton.


— A jeśli tak, to czy mnie nie obra­bu­jesz?


— Hmm… no więc… — Zło­dziej oklapł wyraź­nie, ale zaraz się
wypro­sto­wał. — I tak stój i oddaj pie­nią­dze!


— Dla­czego? — zapy­tała Car­colf.


Sztych mie­cza rabu­sia zachwiał się lekko.


— Dla­tego, że zacią­gną­łem spory dług u… to nie twój inte­res!


— Nie, cho­dziło mi o to, dla­czego po pro­stu mnie nie zarżniesz i nie
obra­bu­jesz trupa, zamiast mnie uprze­dzać.


Znowu umilkł na chwilę.


— Pew­nie… chcia­łem unik­nąć prze­mocy? Ale uprze­dzam, że jestem na nią w pełni przy­go­to­wany!


To był cho­lerny cywil. Zwy­kły zło­dzie­ja­szek, który przy­pad­kowo natknął
się na nią. Przy­pa­dek to wredny skur­czy­byk! Przy­naj­mniej wredny dla
niego.


— Jako zło­dziej jesteś do dupy — poin­for­mo­wała go.


— Jestem dżen­tel­me­nem, pro­szę pani.


— Jesteś mar­twym dżen­tel­me­nem. — Car­colf ruszyła naprzód, balan­su­jąc
trzy­ma­nym w dłoni mie­czem. Sta­lowa klinga — długa na krok i ostra jak
brzy­twa — lśniła bez­li­to­śnie w bla­sku lampy palą­cej się w oknie gdzieś
na górze. Car­colf ni­gdy nie zawra­cała sobie głowy ćwi­cze­niami, lecz mimo
to radziła sobie z mie­czem cał­kiem nie­źle. Potrzeba by kogoś znacz­nie
groź­niej­szego niż ta uliczna łajza, żeby ją poko­nać. — Poszat­kuję cię
jak…


Męż­czy­zna zdu­mie­wa­jąco szybko sko­czył do ataku. Stal zgrzyt­nęła o stal i nim Car­colf zdą­żyła choć pomy­śleć o tym, żeby się poru­szyć, miecz
wysu­nął się z jej pal­ców, odbił od brud­nego bruku i wpadł do kanału.


— Och — ode­zwała się. To zmie­niało sytu­ację. Naj­wy­raź­niej napast­nik nie
był pro­stacz­kiem, na jakiego wyglą­dał, przy­naj­mniej jeśli cho­dziło o szer­mierkę. Powinna była się tego domy­ślić. W Sipani nic nie jest takie,
jakim się wydaje.


— Odda­waj pie­nią­dze — zażą­dał rabuś.


— Będę zachwy­cona.


Car­colf wycią­gnęła sakiewkę i cisnęła nią o ścianę, licząc na to, że
odwróci jego uwagę i będzie mogła prze­mknąć obok. Nie­stety, męż­czy­zna
nadział mie­szek na miecz z impo­nu­jącą zręcz­no­ścią, a potem prze­su­nął
broń na bok, zagra­dza­jąc kobie­cie drogę ucieczki. Postu­kał lekko
szty­chem w wypu­kłość pod jej płasz­czem.


— A co tutaj mamy?


Nagle zro­biło się znacz­nie, znacz­nie gorzej.


— Abso­lut­nie nic. — Car­colf spró­bo­wała zbyć jego pyta­nie nie­szcze­rym
chi­cho­tem, ale ten sta­tek już odpły­nął, a jej, nie­stety, nie było na
pokła­dzie, podob­nie jak na pokła­dzie tego cho­ler­nego statku, który na­dal
koły­sał się przy nabrzeżu, ale wkrótce miał wyru­szyć w rejs do Thondu.
Odsu­nęła jed­nak pal­cem lśniący sztych. — Mam bar­dzo pilne spo­tka­nie,
więc jeśli mógł­byś…


Miecz roz­ciął jej płaszcz z cichym sze­le­stem.


Car­colf mru­gnęła.


— Au. — Poczuła przy żebrach palący ból. Miecz prze­ciął rów­nież jej
skórę. — Au!


Osu­nęła się na kolana, pełna obu­rze­nia. Trzy­mała się za bok. Mię­dzy
pal­cami ście­kała jej krew.


— Ojej… o nie. Prze­pra­szam. Naprawdę… naprawdę nie chcia­łem cię
zra­nić. Tylko… no wiesz…


— Au.


Obiekt, lekko teraz usma­ro­wany krwią Car­colf, wysu­nął się z prze­cię­tej
kie­szeni i upadł na bruk. Cienki paku­nek, długi może na trzy­dzie­ści
cen­ty­me­trów i owi­nięty w pobru­dzoną skórę.


— Potrze­buję chi­rurga — wydy­szała Car­colf swym wyćwi­czo­nym tonem
mówią­cym „jestem bez­radną kobietą”. Wielka księżna zawsze ją kry­ty­ko­wała
za nad­mierną skłon­ność do dra­ma­ty­zmu, ale w jakim innym momen­cie
dra­ma­tyzm mógłby być bar­dziej wska­zany? Bar­dzo moż­liwe, że rze­czy­wi­ście
potrze­bo­wała chi­rurga, a jeśli rabuś pochyli się nad nią, będzie miała
szansę dźgnąć skur­czy­byka nożem. — Pro­szę! Bła­gam!


Napast­nik zwle­kał, otwie­ra­jąc sze­roko oczy. Cała sprawa naj­wy­raź­niej
posu­nęła się dalej, niż było to jego zamia­rem. Wresz­cie pod­szedł bli­żej,
ale tylko po to, by się­gnąć po paku­nek. Błysz­czący sztych jego mie­cza
cały czas był wymie­rzony w Car­colf.


Spró­bo­wała innego, jesz­cze bar­dziej despe­rac­kiego roz­wią­za­nia.


— Posłu­chaj — zaczęła, sta­ra­jąc się, by do jej głosu nie prze­cie­kła
panika. — Możesz sobie wziąć pie­nią­dze. Oby przy­nio­sły ci szczę­ście. — W rze­czy­wi­sto­ści wcale nie życzyła mu szczę­ścia. Pra­gnęła, żeby zgnił w gro­bie. — Ale lepiej dla cie­bie będzie, jeśli zosta­wisz ten paku­nek!


Jego dłoń znie­ru­cho­miała.


— Dla­czego? Co w nim jest?


— Nie wiem. Roz­ka­zano mi, żebym go nie otwie­rała!


— A kto wydał ten roz­kaz?


Skrzy­wiła się bole­śnie.


— Tego rów­nież nie wiem, ale…


Kur­tis zabrał paku­nek. Pew­nie, że to zro­bił. Był idiotą, ale nie aż
takim. Zabrał paku­nek. Pew­nie, że go zabrał. Zabrał go i zwiał. Pew­nie,
że zwiał. Zawsze to robił.


Popę­dził zauł­kiem przed sie­bie. Serce pod­cho­dziło mu do gar­dła.
Prze­sko­czył pęk­niętą beczkę, zawa­dził o nią nogą i runął na zie­mię, omal
nie nadzie­wa­jąc się na wła­sny, trzy­many w ręce miecz. Jego twarz
wylą­do­wała w śmie­ciach, do ust wpa­dło mu coś lekko słod­ka­wego. Potem
pod­niósł się chwiej­nie, plu­jąc i prze­kli­na­jąc, obej­rzał się ze stra­chem
przez ramię…


Nikt go nie ści­gał. To była tylko mgła, wieczna mgła, kłę­biąca się i poru­sza­jąca na wie­trze niczym żywa istota.


Wsu­nął paku­nek, usma­ro­wany teraz czymś śli­skim, pod wystrzę­piony płaszcz
i pokuś­ty­kał dalej, trzy­ma­jąc się za bolący pośla­dek. Na­dal usi­ło­wał
uwol­nić usta od zgni­ło­słod­kiego smaku. Co prawda, nie był on gor­szy od
tego, co jadł na śnia­da­nie. Zapewne nawet lep­szy. Czło­wieka poznasz po
jego śnia­da­niach, jak zwykł mawiać jego nauczy­ciel szer­mierki.


Posta­wił wil­gotny kap­tur, odro­binę cuch­nący cebulą i despe­ra­cją, zdjął
sakiewkę ze szty­chu mie­cza, wsu­nął oręż z powro­tem do pochwy, a następ­nie wymknął się z zaułka i wmie­szał w tłum. Cichy stuk ręko­je­ści
ude­rza­ją­cej o zatrzask przy­wo­łał bar­dzo wiele wspo­mnień. Ćwi­cze­nia i tur­nieje, świe­tlaną przy­szłość i podziw tłu­mów. Szer­mierka, chłop­cze, to
jest droga do kariery! Widzo­wie w Sty­rii znają się na rze­czy, tam
kochają szer­mie­rzy, zdo­bę­dziesz for­tunę! Lep­sze czasy, gdy nie nosił
łach­ma­nów, nie był wdzięczny rzeź­ni­kowi za resztki ani nie musiał żyć z rabo­wa­nia ludzi na uli­cach. Skrzy­wił się. Z rabo­wa­nia kobiet. Jeśli
można to było nazwać życiem. Raz jesz­cze obej­rzał się ukrad­kiem za
sie­bie. Czy to moż­liwe, że ją zabił? Prze­szły go ciarki prze­ra­że­nia. To
było tylko dra­śnię­cie. Z pew­no­ścią tylko dra­śnię­cie? Widział jed­nak
krew. Pro­szę, niech się okaże, że to było tylko dra­śnię­cie! Pocie­rał
mocno twarz, jakby mógł zetrzeć to wspo­mnie­nie, ale ono przy­warło do
niego mocno. Wszystko, czego nawet sobie nie wyobra­żał, potem powta­rzał
sobie, że ni­gdy tego nie zrobi, a jesz­cze póź­niej, że nie zrobi tego
ni­gdy wię­cej, stało się dla niego codzienną rutyną.


Raz jesz­cze upew­nił się, że nikt go nie śle­dzi, po czym opu­ścił ulicę i prze­szedł przez cuch­nące zgni­li­zną podwó­rze. Z pla­ka­tów spo­glą­dały nań
wybla­kłe twa­rze wczo­raj­szych boha­te­rów. Wszedł po cuch­ną­cych szczy­nami
scho­dach, omi­ja­jąc uschniętą roślinę. Wycią­gnął klucz i szar­pał się
przez chwilę z zaci­na­ją­cym się zam­kiem.


— Kurwa, niech to szlag, co, do chuja… ach!


Drzwi ustą­piły nagle i Kur­tis wpadł do środka, omal znowu się nie
prze­wra­ca­jąc. Odwró­cił się, zamknął za sobą drzwi i stał przez chwilę w cuch­ną­cej ciem­no­ści, dysząc ciężko.


Kto dziś uwie­rzyłby, że kie­dyś fech­to­wał z kró­lem? I prze­grał. Pew­nie,
że prze­grał. Prze­grał wszystko, czyż nie tak? Prze­grał dwa do zera i doznał oso­bi­stej znie­wagi, gdy leżał na pia­sku, ale skrzy­żo­wał stal z Jego Czci­godną Wyso­ko­ścią. Tę samą stal, uświa­do­mił sobie, opie­ra­jąc
oręż o ścianę. Klinga była wyszczer­biona, pociem­niała, a nawet nieco
wygięta w pobliżu szty­chu. Ostat­nie dwa­dzie­ścia lat były dla mie­cza
nie­mal tak samo okrutne, jak dla jego wła­ści­ciela. Ale może dzi­siaj los
się odwróci.


Zrzu­cił płaszcz i cisnął go w kąt, a potem wydo­był zawi­niątko, by je
odpa­ko­wać i prze­ko­nać się, co wła­ści­wie zdo­był. Poszu­kał po ciemku lampy
i po chwili uzy­skał tro­chę świa­tła, nie­mal krzy­wiąc się z bólu na widok
swego nędz­nego lokum. Prze­szyte pęk­nię­ciami szyby, obła­żący tynk pokryty
pla­mami wil­goci, roze­rwany sien­nik, z któ­rego wysy­py­wała się cuch­nąca
zawar­tość, kilka wypa­czo­nych mebli…


Na jedy­nym krze­śle, za jedy­nym sto­łem sie­dział męż­czy­zna. Był potęż­nie
zbu­do­wany, miał na sobie obszerny płaszcz, a na wygo­lo­nej gło­wie
odra­stała mu szcze­cina. Zaczerp­nął powoli powie­trza przez pła­ski nos. Z jego pię­ści wypa­dły dwie kości do gry i poto­czyły się po popla­mio­nym
bla­cie.


— Sześć i dwa — oznaj­mił męż­czy­zna. — Osiem.


— Kim jesteś, do licha? — zapy­tał Kur­tis piskli­wym z szoku gło­sem.


— Przy­słał mnie Prze­woź­nik. — Męż­czy­zna ponow­nie rzu­cił kości. — Sześć i pięć.


— Czy to zna­czy, że prze­gram?


Kur­tis zer­k­nął w stronę mie­cza, bez­sku­tecz­nie sta­ra­jąc się wyglą­dać
non­sza­lancko. Zasta­na­wiał się, jak szybko mógłby zła­pać za niego,
ciąć…


— Już prze­gra­łeś — odparł męż­czy­zna, spo­koj­nie zgar­nia­jąc kości kan­tem
dłoni. Wresz­cie uniósł wzrok. Jego oczy były pozba­wione wyrazu jak u śnię­tej ryby. Takiej jak te, które sprze­da­wano na targu. Mar­twe, ciemne
i lśniące smut­nym bla­skiem. — Chcesz się dowie­dzieć, co się sta­nie,
jeśli spró­bu­jesz zła­pać za ten miecz?


Kur­tis ni­gdy nie był odważny. Musiał zebrać całą swoją odwagę, by kogoś
zasko­czyć. Kiedy to jego zasko­czono, ochota do walki opusz­czała go
natych­miast.


— Nie — wymam­ro­tał, gar­biąc się z przy­gnę­bie­niem.


— Rzuć mi paku­nek — zażą­dał męż­czy­zna, a Kur­tis go posłu­chał. — I sakiewkę.


Kur­tisa opu­ściła wszelka wola oporu. Nie miał nawet sił pró­bo­wać żad­nych
pod­stę­pów. Led­wie mógł ustać. Rzu­cił sakiewkę na blat. Potęż­nie
zbu­do­wany męż­czy­zna otwo­rzył ją koniusz­kami pal­ców i zaj­rzał do środka.


Kur­tis mach­nął bez­rad­nie rękami.


— Nie mam nic wię­cej, co warto by było zabrać.


— Wiem — odparł męż­czy­zna, wsta­jąc. — Spraw­dzi­łem.


Okrą­żył stół i Kur­tis sku­lił się trwoż­nie, opie­ra­jąc się o kre­dens.
Kre­dens, w któ­rym nie było nic poza paję­czy­nami.


— Czy dług jest spła­cony? — zapy­tał bar­dzo cicho.


— Czy uwa­żasz, że jest?


Przez chwilę wpa­try­wali się w sie­bie nawza­jem. Kur­tis prze­łknął ślinę.


— Kiedy dług będzie spła­cony?


Potęż­nie zbu­do­wany męż­czy­zna wzru­szył ramio­nami. Jego barki prze­cho­dziły
nie­mal bez­po­śred­nio w głowę.


— A jak myślisz?


Kur­tis ponow­nie prze­łknął ślinę i zorien­to­wał się, że warga mu drży.


— Kiedy Prze­woź­nik tak powie?


Męż­czy­zna lekko uniósł jedną krza­cza­stą brew prze­szytą bez­włosą bli­zną.


— Czy masz jakieś pyta­nia… na które nie znasz odpo­wie­dzi?


Kur­tis opadł na kolana i splótł dło­nie. Led­wie widział twarz tam­tego
przez łzy pły­nące mu z pie­ką­cych oczu. Nie dbał o wstyd. Prze­woź­nik już
przed wie­loma wizy­tami pozba­wił go resz­tek dumy.


— Zostaw mi coś — wyszep­tał. — Cokol­wiek.


Potęż­nie zbu­do­wany męż­czy­zna skie­ro­wał na niego spoj­rze­nie mar­twych,
rybich oczu.


— A po co?


 


Przy­ja­zny zabrał rów­nież miecz, ale poza nim nie było tam nic
war­to­ścio­wego.


— Wrócę za tydzień — zapo­wie­dział.


To nie miała być groźba, a tylko stwier­dze­nie faktu, w dodatku
oczy­wi­stego, bo umowa zawsze tak wyglą­dała, ale Kur­tis dan Broya opu­ścił
powoli głowę i jego cia­łem wstrzą­snęło łka­nie.


Przy­ja­zny zasta­na­wiał się, czy go pocie­szyć, doszedł jed­nak do wnio­sku,
że tego nie zrobi. Czę­sto błęd­nie go rozu­miano.


— Być może nie trzeba było poży­czać tych pie­nię­dzy — rzekł tylko i wyszedł.


Zawsze go zaska­ki­wało, że ludzie nie obli­czają każ­dego szcze­gółu, kiedy
biorą pożyczkę. Pro­por­cje, czas, opro­cen­to­wa­nie, wszystko to nie było
zbyt trudne do zro­zu­mie­nia. Być może zawsze prze­ce­niali swój dochód i zatru­wali się sami, patrząc na jasną stronę życia. Wyda­rzą się
szczę­śliwe zbiegi oko­licz­no­ści i sytu­acja się poprawi, wszystko skoń­czy
się dobrze, bo prze­cież byli wyjąt­kowi. Przy­ja­zny nie miał złu­dzeń.
Wie­dział, że jest tylko zwy­czaj­nym tryb­kiem w wiel­kiej maszy­nie życia.
Dla niego fakty były fak­tami.


Po dro­dze do lokalu Prze­woź­nika liczył kroki. Sto pięć, sto cztery, sto
trzy…


To dziwne, jak małe oka­zy­wało się mia­sto, kiedy je zmie­rzyć. Wszy­scy ci
ludzie ze swymi pra­gnie­niami, osią­gnię­ciami i dłu­gami mie­ścili się na
wąskim skrawku osu­szo­nego bagna. Według obli­czeń Przy­ja­znego bagno
wkrótce odzy­ska znaczną część tego obszaru. Zasta­na­wiał się, czy świat
sta­nie się z tego powodu lep­szy.


…sie­dem­dzie­siąt sześć, sie­dem­dzie­siąt pięć, sie­dem­dzie­siąt cztery…


Zauwa­żył jakiś cień. Być może zło­dziejkę. Przyj­rzał się od nie­chce­nia
mija­nemu stra­ga­nowi i dostrzegł ją kąci­kiem oka. Dziew­czyna o ciem­nych
wło­sach ukry­tych pod czapką, odziana w za dużą dla niej kurtkę. Jesz­cze
pra­wie dziecko. Przy­ja­zny postą­pił kilka kro­ków w głąb wąskiego
przej­ścia i odwró­cił się nagle, blo­ku­jąc drogę. Roz­chy­lił płaszcz,
odsła­nia­jąc ręko­je­ści czte­rech ze swych sze­ściu broni. Jego cień wysu­wał
się zza rogu. Przy­ja­zny spoj­rzał na dziew­czynę. Po pro­stu spoj­rzał.
Naj­pierw zamarła, a potem prze­łknęła ślinę, zwró­ciła się w jedną stronę,
następ­nie w drugą, a wresz­cie wyco­fała się i znik­nęła w tłu­mie. Tak
zakoń­czył się ten epi­zod.


…trzy­dzie­ści jeden, trzy­dzie­ści, dwa­dzie­ścia dzie­więć…


W Sipani, a zwłasz­cza w jego pod­mo­kłej i cuch­ną­cej Sta­rej Dziel­nicy,
roiło się od zło­dziei. Byli tu nie­usta­jącą plagą, jak meszki latem.
Spo­ty­kało się też łupież­ców, gra­bież­ców, rabu­siów, wła­my­wa­czy,
kie­szon­kow­ców, rze­zi­miesz­ków, zbi­rów, mor­der­ców, opry­chów, pase­rów,
kom­bi­na­to­rów, hazar­dzi­stów, buchal­te­rów, lichwia­rzy, roz­pust­ni­ków,
żebra­ków, cwa­nia­ków, alfon­sów, wła­ści­cieli lom­bar­dów i nie­uczci­wych
han­dla­rzy, nie wspo­mi­na­jąc już o księ­go­wych i praw­ni­kach. Zda­niem
Przy­ja­znego naj­gorsi byli ci ostatni. Cza­sami wyglą­dało na to, że nikt w Sipani nie zaj­muje się uczciwą pracą. Wszy­scy ze wszyst­kich sił sta­rali
się okraść kogoś innego.


Musiał jed­nak przy­znać, że sam wcale nie jest lep­szy.


…cztery, trzy, dwa, jeden, a potem dwa­na­ście scho­dów w dół, przej­ście
obok trzech straż­ni­ków i dwu­skrzy­dłowe drzwi pro­wa­dzące do lokalu
Prze­woź­nika.


Jego wnę­trze wypeł­niały obłoki dymu, dez­orien­tu­jące świa­tła
wie­lo­barw­nych lamp, cie­pło odde­chów i maso­wa­nych ciał, a także szmer
wyci­szo­nych roz­mów, wymie­nia­nych tajem­nic, nisz­czo­nych repu­ta­cji i zdra­dza­nego zaufa­nia. Tak wyglą­dały wszyst­kie tego typu miej­sca.


Przy sto­liku w kącie sie­działo dwóch Pół­noc­nych. Jeden miał spi­ło­wane
zęby i dłu­gie, zwi­sa­jące w strą­kach włosy. Odsu­nął krze­sło aż pod samą
ścianę i sie­dział na nim, paląc spo­koj­nie. Jego towa­rzysz w jed­nej ręce
trzy­mał butelkę, a w dru­giej maleńką ksią­żeczkę. Wpa­try­wał się w nią z mocno zmarsz­czo­nym czo­łem.


Przy­ja­zny znał z widze­nia więk­szość obec­nych. To byli stali klienci.
Nie­któ­rzy przy­szli się napić, a inni chcieli coś zjeść. Więk­szość
sku­piała się na hazar­dzie. Stu­kot rzu­ca­nych kości, łopo­ta­nie kart, oczy
zde­spe­ro­wa­nych śle­dzące z bły­skiem koło ruletki.


Hazard nie inte­re­so­wał zbyt­nio Prze­woź­nika, ale hazard pro­wa­dził do
dłu­gów, a nimi Prze­woź­nik inte­re­so­wał się z całą pew­no­ścią. Dwa­dzie­ścia
trzy schody na pod­wyż­sze­nie i straż­nik z tatu­ażem na twa­rzy prze­pu­ścił
Przy­ja­znego ski­nie­niem dłoni.


Sie­działo tam trzech innych odzy­ski­wa­czy dłu­gów, dzie­lą­cych ze sobą
butelkę. Naj­mniej­szy z nich uśmiech­nął się do Przy­ja­znego i ski­nął
głową, być może pró­bu­jąc zasiać ziarna soju­szu. Naj­więk­szy nadął się i naje­żył, wyczu­wa­jąc kon­ku­ren­cję. Przy­ja­zny zigno­ro­wał wszyst­kich. Już
dawno dał sobie spo­kój z pró­bami zro­zu­mie­nia nie­roz­wią­zy­wal­nej
mate­ma­tyki ludz­kich rela­cji, nie wspo­mi­na­jąc już o uczest­nic­twie w nich.
Jeśli tam­ten nie ogra­ni­czy się do nady­ma­nia, tasak Przy­ja­znego prze­mówi
w jego imie­niu. Ten głos uci­nał nawet naj­uciąż­liw­sze spory.


Pani Bor­fero była pulchną kobietą o ciem­nych lokach wysu­wa­ją­cych się
spod fio­le­to­wej czapki. Nosiła małe oku­lary, z powodu któ­rych jej oczy
wyda­wały się wiel­kie, i pach­niała ole­jem do lamp. Zawsze sie­działa w przed­po­koju gabi­netu Prze­woź­nika, za niskim biur­kiem o bla­cie peł­nym
ksiąg rachun­ko­wych. Gdy Przy­ja­zny zja­wił się tu po raz pierw­szy,
wska­zała na zdobne drzwi za swymi ple­cami i rze­kła:


— Jestem prawą ręką Prze­woź­nika. Jemu ni­gdy nie wolno zawra­cać głowy.
Ni­gdy. Musisz roz­ma­wiać ze mną.


Rzecz jasna, gdy tylko Przy­ja­zny zorien­to­wał się, jak bie­gle Bor­fero
ope­ruje licz­bami zawar­tymi w tych księ­gach, zro­zu­miał, że w gabi­ne­cie
nikogo nie ma i to ona jest Prze­woź­ni­kiem. Spra­wiała jed­nak wra­że­nie
bar­dzo zado­wo­lo­nej ze swej ilu­zji, z chę­cią więc zgo­dził się ją
pod­trzy­my­wać. Nie lubił wywo­ły­wać kło­po­tów bez potrzeby. Z tego powodu
można się było uto­pić. Poza tym, było mu jakby łatwiej, gdy sobie
wyobra­żał, że roz­kazy pocho­dzą skąd­inąd, od kogoś tajem­ni­czego i nie­po­wstrzy­ma­nego. Dobrze było mieć strych, na któ­rym można było scho­wać
poczu­cie winy. Przy­ja­zny zer­k­nął na drzwi, zasta­na­wia­jąc się, czy
rze­czy­wi­ście mie­ści się za nimi jakiś gabi­net, czy też po pro­stu jest
tam nagi mur.


— Co dzi­siaj zebra­łeś? — zapy­tała, kart­ku­jąc księgę i zanu­rza­jąc gęsie
pióro w kała­ma­rzu. Prze­cho­dziła od razu do inte­re­sów, nawet nie pyta­jąc
„jak się masz”. Przy­ja­zny bar­dzo lubił i podzi­wiał tę jej cechę, choć
ni­gdy nie powie­działby tego na głos. Jego kom­ple­menty czę­sto wyda­wały
się innym obraź­liwe.


Usta­wił monety w sto­siki, według ich war­to­ści oraz imion dłuż­ni­ków.
Więk­szość wybito z tanich metali, wzbo­ga­co­nych tylko małą domieszką
sre­bra.


Bor­fero pochy­liła się nad bla­tem, zmarsz­czyła nos i odsu­nęła oku­lary na
czoło. Bez nich jej oczy wyda­wały się wyjąt­kowo małe.


— Mam też miecz — oznaj­mił Przy­ja­zny, opie­ra­jąc go obok biurka.


— To roz­cza­ro­wu­jące żniwa — wyszep­tała.


— Gleba jest tu kamie­ni­sta.


— Czy­sta prawda. — Prze­su­nęła oku­lary na miej­sce i zaczęła wpi­sy­wać do
księgi równe rzędy cyfr. — Czasy są cięż­kie dla wszyst­kich.


Czę­sto to powta­rzała, jakby te słowa mogły wszystko uspra­wie­dli­wić w każ­dej sytu­acji.


— Kur­tis dan Broya zapy­tał mnie, kiedy dług będzie spła­cony.


Unio­sła wzrok, zasko­czona tym pyta­niem.


— Kiedy Prze­woź­nik tak powie.


— Tak wła­śnie mu odpo­wie­dzia­łem.


— To dobrze.


— Pro­si­łaś, żebym miał oko na… paku­nek. — Przy­ja­zny poło­żył zawi­niątko
na bla­cie przed nią. — Broya go miał.


Paczuszka nie spra­wiała wra­że­nia zbyt waż­nej. Była nie­wielka i owi­nięto
ją w bar­dzo starą skórę, popla­mioną i wyle­niałą. Wypa­lono na niej jakiś
znak, być może cyfrę, ale nie­znaną Przy­ja­znemu.


 


Pani Bor­fero zła­pała paku­nek i natych­miast prze­klęła sie­bie samą za to,
że oka­zała zbyt wiel­kie zain­te­re­so­wa­nie. Wie­działa, że w tym inte­re­sie
nie wolno nikomu ufać. Jej umysł natych­miast wypeł­niły pyta­nia.
Podej­rze­nia. Jak to moż­liwe, że ten bez­u­ży­teczny Broya go zdo­był? Czy to
był jakiś pod­stęp? Czy Przy­ja­zny był gur­kij­skim agen­tem? A może to była
robota Car­colf? Podwójny blef? Ta zaro­zu­miała suka przę­dła wciąż nowe
paję­czyny. Potrójny blef? Ale w jakim celu? Co by jej to dało?


Poczwórny blef?


Na twa­rzy Przy­ja­znego nie dostrze­gała ani śladu chci­wo­ści. Ani śladu
ambi­cji. Ani śladu cze­go­kol­wiek. Z pew­no­ścią był nie­zwy­kłym czło­wie­kiem,
ale miał bar­dzo dobre refe­ren­cje. Spra­wiał wra­że­nie wyjąt­kowo
rze­czo­wego. Lubiła tę cechę u męż­czyzn, choć ni­gdy nie powie­dzia­łaby
tego na głos. Prze­ło­żony musi zacho­wać dystans do swo­ich ludzi.


Nie­które rze­czy są dokład­nie tym, czym się wydają. Bor­fero widziała w życiu wiele nie­zwy­kłych zbie­gów oko­licz­no­ści.


— To może być on — stwier­dziła z zasta­no­wie­niem w gło­sie, choć w rze­czy­wi­sto­ści była tego pewna już od pierw­szej chwili. Nie zwy­kła
tra­cić czasu na nie­pewne sprawy.


Przy­ja­zny ski­nął głową.


— Dobrze się spi­sa­łeś — dodała.


Ponow­nie przy­tak­nął.


— Prze­woź­nik chce, żebyś otrzy­mał pre­mię.


Bądź szczo­dra dla swo­ich ludzi, a oni szczo­drze ci się odpłacą. Tak
zawsze sobie powta­rzała.


Ale na Przy­ja­znego szczo­drość nie dzia­łała.


— Być może kobietę?


— Nie — odparł z miną zna­mio­nu­jącą, że ta suge­stia spra­wiła mu ból.


— Męż­czy­znę?


Ta suge­stia rów­nież.


— Nie.


— Plewy? Butelkę…


— Nie.


— Musi coś być.


Wzru­szył ramio­nami.


Pani Bor­fero wydęła policzki. Wszystko, co posia­dała, zdo­była dzięki
zaspo­ka­ja­niu pra­gnień innych. Nie była pewna, co zro­bić z kimś, kto nie
miał żad­nych.


— W takim razie może się nad tym zasta­nów?


Przy­ja­zny ski­nął z namy­słem głową.


— Zro­bię to.


— Widzia­łeś po dro­dze dwóch Pół­noc­nych, piją­cych przy sto­liku?


— Widzia­łem dwóch Pół­noc­nych. Jeden czy­tał książkę.


— Naprawdę? Książkę?


Przy­ja­zny wzru­szył ramio­nami.


— Czy­tel­nicy są wszę­dzie.


Omio­tła spoj­rze­niem lokal, zauwa­ża­jąc roz­cza­ro­wu­jący brak boga­tych
klien­tów i oce­nia­jąc żało­sne zyski, na jakie się dziś zano­siło. Jeśli
nawet jeden z Pół­noc­nych rze­czy­wi­ście czy­tał przed­tem książkę, dał już
sobie z tym spo­kój. Głę­boki pił pro­sto z butelki jedno z jej naj­lep­szych
win. Pod sto­łem leżały już trzy puste flaszki. Płytki palił fajeczkę
czaggi. W powie­trzu wisiał gęsty odór nar­ko­tyku. Bor­fero z reguły nie
pozwa­lała na jego uży­cie, ale dla tych dwóch musiała zro­bić wyją­tek. Nie
miała poję­cia, dla­czego bank posta­no­wił zatrud­nić tak odra­ża­jące
indy­wi­dua, doszła jed­nak do wnio­sku, że bogaci nie muszą się tłu­ma­czyć.


— Witam szla­chet­nych panów — rze­kła, wsu­wa­jąc się na krze­sło.


— Gdzie ich widzisz?


Płytki ryk­nął ochry­płym śmie­chem. Głę­boki prze­chy­lił powoli butelkę i spoj­rzał na brata nad jej szyjką. Jego oczy wyra­żały skwa­szoną pogardę.


— Mówi­li­ście, że wasi… pra­co­dawcy byliby wielce wdzięczni, gdy­bym
natra­fiła na… pewien obiekt, o któ­rym wspo­mi­na­li­ście.


Obaj Pół­nocni pode­rwali się nagle, pochy­la­jąc się jed­no­cze­śnie nad
bla­tem, jak mario­netki kie­ro­wane tym samym sznur­kiem. Płytki zaha­czył
butem o pustą butelkę, która prze­wró­ciła się i zato­czyła łuk na
pod­ło­dze.


— Wielce wdzięczni — powtó­rzył Głę­boki.


— A jaką część mojego długu pokry­łaby ta wdzięcz­ność?


— Całość.


Bor­fero poczuła, że po skó­rze prze­bie­gają jej mrówki. Wol­ność. Czy to
naprawdę moż­liwe? Czy miała ją w kie­szeni? Nie mogła jed­nak pozwo­lić,
by wyso­kość stawki uczy­niła ją lek­ko­myślną. Im więk­sze korzy­ści, tym
więk­sza ostroż­ność.


— Mój dług będzie spła­cony?


Płytki pochy­lił się ku niej, prze­su­wa­jąc cybu­chem fajki po poro­śnię­tym
szcze­ciną gar­dle.


— Zabity — zapew­nił.


— Zamor­do­wany — wark­nął jego brat, który nagle zna­lazł się rów­nie bli­sko
po jej dru­giej stro­nie.


Bor­fero nawet w naj­mniej­szym stop­niu się nie podo­bało, że te nazna­czone
bli­znami lumpy tak bli­sko pod­su­wają swe gęby. Jeśli będzie musiała czuć
woń ich odde­chów jesz­cze przez parę chwil, może tego nie wytrzy­mać.


— To cudow­nie — pisnęła i poło­żyła paku­nek na stole. — W takim razie
prze­stanę pła­cić pro­centy. Prze­każ­cie, pro­szę, ode mnie wyrazy uzna­nia
swoim… pra­co­daw­com.


— Oczy­wi­ście. — Płytki nie tyle się uśmiech­nął, co odsło­nił spi­ło­wane
zęby. — Ale nie sądzę, żeby one wiele dla nich zna­czyły.


— Nie bierz tego do sie­bie, tak? — Głę­boki się nie uśmiech­nął. — Nasi
pra­co­dawcy po pro­stu nie dbają o niczyje uzna­nie.


— Czasy są cięż­kie dla wszyst­kich — stwier­dziła Bor­fero, zaczer­pu­jąc
nagle oddech.


— Czy­sta prawda.


Głę­boki wstał i wziął paku­nek w wielką łapę.


Gdy wyszli w wie­czorny pół­mrok, chłodne powie­trze ude­rzyło Głę­bo­kiego
jak nagły cios. Sipani, nie­miłe nawet w bez­ru­chu, nagle się oży­wiło.


— Muszę się przy­znać — ode­zwał się, odchrzą­ku­jąc i splu­wa­jąc — że jestem
dość mocno pijany.


— Ehe — zgo­dził się Płytki i czknął, wpa­tru­jąc się w mgłę. Przy­naj­mniej
wiatr nieco ją roz­pra­szał. Widocz­ność była tak dobra, jak to tylko
moż­liwe w tym upior­nym mie­ście. — No wiesz, to nie jest naj­lep­szy
pomysł, kiedy czło­wiek jest w pracy.


— Masz rację. — Głę­boki uniósł paku­nek ku świa­tłu, któ­rego co prawda nie
było zbyt wiele. — Ale kto by się spo­dzie­wał, że to wpad­nie nam w ręce?


— Z pew­no­ścią nie ja. — Płytki zmarsz­czył brwi. — Może… nikt?


— To miał być tylko łyczek — dodał Głę­boki.


— Jeden łyczek czę­sto lubi prze­cho­dzić w kilka. — Płytki wsa­dził sobie
na głowę ten swój cho­lerny, głupi kape­lusz. — Przej­dziemy się do banku?


— Wyglą­dasz w tym jak pier­do­lony przy­głup.


— Za bar­dzo się przej­mu­jesz wyglą­dem zewnętrz­nym, bra­cie.


Głę­boki odpo­wie­dział na to prze­cią­głym syk­nię­ciem.


— Myślisz, że naprawdę darują jej długi?


— Być może na razie. Ale wiesz, jacy oni są. Kto raz stał się
dłuż­ni­kiem, zawsze nim pozo­sta­nie.


Głę­boki znowu splu­nął, a ponie­waż w zaułku zro­biło się tro­chę
spo­koj­niej, ruszył w drogę, mocno ści­ska­jąc w dłoni paku­nek. Nie miał
zamiaru cho­wać go w kie­szeni, skąd ktoś mógłby go zwi­nąć. W Sipani roiło
się od pie­przo­nych zło­dziei. Kiedy poprzed­nio był w tym lokalu, ukra­dli
mu dobre skar­petki. Po dro­dze do domu zro­biły mu się paskudne pęche­rze.
Kto krad­nie skar­petki? Sty­ryj­skie sukin­syny. Będzie mocno trzy­mał
obiekt. Niech te małe skur­wiele spró­bują mu go wyrwać.


— I kto teraz jest przy­głu­pem? — zawo­łał za nim Płytki. — Bank jest w tym kie­runku.


— Ale my nie idziemy do banku, przy­głu­pie — wark­nął Głę­boki, oglą­da­jąc
się przez ramię. — Wrzu­cimy obiekt do studni na sta­rym podwó­rzu tuż za
rogiem.


Płytki przy­śpie­szył kroku i dogo­nił brata.


— Naprawdę?


— Nie, tak sobie zażar­to­wa­łem, ty idioto.


— Dla­czego do studni?


— Dla­tego, że tego wła­śnie od nas chciał.


— Kto?


— Szef.


— Mały szef czy duży szef?


Choć Głę­boki był pijany, poczuł potrzebę ści­sze­nia głosu.


— Łysy szef.


— Cho­lera — wydy­szał Płytki. — Oso­bi­ście?


— Oso­bi­ście.


— I jak było? — zapy­tał Płytki po chwili prze­rwy.


— Prze­ra­zi­łem się jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle. Dzię­kuję, że mi o tym
przy­po­mnia­łeś.


Nastała długa cisza. Było sły­chać tylko stu­kot ich butów ude­rza­ją­cych o wil­gotny bruk.


— Lepiej żeby­śmy tego nie spier­do­lili — ode­zwał się wresz­cie Płytki.


— Ser­decz­nie ci dzię­kuję za to wni­kliwe spo­strze­że­nie — odparł Głę­boki.
— Spier­do­le­nia cze­goś zawsze powinno się uni­kać, nie sądzisz?


— Zawsze sta­ramy się go unik­nąć, oczy­wi­ście, że się sta­ramy, ale cza­sami
i tak nam się zda­rza. Chcę ci powie­dzieć, że lepiej, by tym razem nam
się nie zda­rzyło. Wiesz, co ostat­nio powie­dział łysy szef — dodał
Płytki, prze­cho­dząc w szept.


— Nie musisz szep­tać. Tu go nie ma, prawda?


Płytki rozej­rzał się wkoło jak sza­le­niec.


— Nie mam poję­cia. Myślisz, że jest?


— Nie ma go. — Głę­boki potarł skro­nie. Pew­nego dnia zabije brata, to
było pewne. — To wła­śnie powie­dzia­łem.


— Ale gdyby był? Lepiej zawsze się zacho­wy­wać tak, jakby był.


— Kurwa, czy możesz się zamknąć cho­ciaż na chwilę? — Głę­boki zła­pał
Płyt­kiego za ramię i pod­su­nął mu paku­nek pod twarz. — To tak, jak­bym
gadał z cho­ler­nym…


Ku jego wiel­kiemu zasko­cze­niu prze­mknął mię­dzy nimi jakiś mroczny cień.
Nagle się zorien­to­wał, że jego dłoń jest pusta.


Kiam ucie­kała tak, jakby od tego zale­żało jej życie. Rzecz jasna, tak
wła­śnie było.


— Goń go, do cho­lery!


Sły­szała dwóch Pół­noc­nych pędzą­cych za nią z wiel­kim hała­sem. Byli
sta­now­czo za bli­sko, jak na jej gust.


— To dziew­czynka, ty idioto!


Byli wielcy i nie­zgrabni, ale bie­gli szybko, tupiąc gło­śno o bruk i zaci­ska­jąc pię­ści. Kiedy ją zła­pią…


— Kurwa, kogo to obcho­dzi! Musimy to odzy­skać!


Dyszała świsz­cząco, serce jej waliło, a mię­śnie pło­nęły. Nie prze­sta­wała
biec.


Minęła róg. Jej owi­nięte w łach­many stopy dobrze się trzy­mały mokrego
bruku. Ulica była szer­sza, a lampy i pochod­nie two­rzyły we mgle zama­zane
plamy świa­tła. Krę­ciło się tu mnó­stwo ludzi. Pochy­lała się i klu­czyła,
omi­jała ich, prze­bie­gała mię­dzy nimi, ich twa­rze migały jej przed oczami
i zni­kały. Nocny targ w Czar­nej Dziel­nicy, stra­gany, sprze­dawcy i krzyki
kup­ców, hałasy, zapa­chy i tłok. Kiam prze­śli­znęła się mię­dzy kołami
wozu. Gibka jak fretka, prze­mknęła mię­dzy kupu­ją­cym i sprze­da­ją­cym w kaska­dzie owo­ców, a potem prze­ci­snęła się przez stra­gan pełen śli­skich
ryb. Han­dlarz krzyk­nął i wycią­gnął za nią rękę, ale zła­pał tylko
powie­trze. Jedna noga Kiam ugrzę­zła w koszu, ale dziew­czynka ucie­kła,
sypiąc ser­ców­kami na wszyst­kie strony. Sły­szała za sobą krzyki i wark­nię­cia. Pół­nocni oba­lali ludzi na bruk i odpy­chali wózki na bok,
prze­dzie­ra­jąc się przez tar­go­wi­sko niczym bez­myślna burza. Kiam
pochy­liła się nisko i prze­mknęła mię­dzy nogami jakie­goś wyso­kiego
męż­czy­zny. Minęła kolejny róg i wbie­gła na śli­skie schody, poko­nu­jąc po
dwa stop­nie przy każ­dym kroku. Pędziła wąskim szla­kiem nad plu­ska­jącą
wodą, sły­sząc piski szczu­rów grze­bią­cych w odpa­dach oraz coraz
dono­śniej­sze głosy Pół­noc­nych, któ­rzy prze­kli­nali ją i sie­bie nawza­jem.
W piersi świsz­czał jej bole­sny oddech. Bie­gła z coraz więk­szą
despe­ra­cją, przy każ­dym kroku wzbi­ja­jąc w górę bry­zgi wody.


— Mamy ją! — zawo­łał głos tuż za nią. — Tędy!


Prze­su­nęła się przez małą dziurę w rdze­wie­ją­cej kra­cie. Jej zardze­wiały
ząb pozo­sta­wił bole­sne ska­le­cze­nie na ramie­niu dziew­czynki. Choć raz
ucie­szyła się z tego, że Stara Zie­lona ni­gdy nie kar­miła jej zbyt
dobrze. Kiam wsu­nęła się w ciem­ność i leżała nie­ru­chomo, przy­ci­ska­jąc
przed­miot do piersi. Sta­rała się odzy­skać oddech. Byli tu. Jeden z Pół­noc­nych szar­pał za kratę. Zaci­skał ręce tak mocno, że aż knyk­cie mu
zbie­lały. Z kraty sypały się płatki rdzy. Kiam gapiła się na to,
zasta­na­wia­jąc się, co te ręce z nią zro­bią, gdy już te brudne paznok­cie
wbiją się w jej skórę.


W szcze­li­nie poka­zała się bro­data twarz dru­giego ze ści­ga­ją­cych.
Męż­czy­zna trzy­mał w dłoni groź­nie wyglą­da­jący nóż. Zresztą każdy nóż
wyglą­dałby groź­nie w ręce kogoś, kogo przed chwilą okra­dła. Pół­nocny
wle­pił w nią spoj­rze­nie, roz­cią­ga­jąc pokryte stru­pami wargi.


— Rzuć nam ten paku­nek, a o wszyst­kim zapo­mnimy. Natych­miast!


Kiam odsu­nęła się do tyłu, wierz­ga­jąc nogami. Krata wygięła się ze
zgrzy­tem.


— Kurwa, nie żyjesz, ty smar­kulo! Znaj­dziemy cię, niech ci się nie
zdaje! — Dziew­czynka odczoł­gała się przez pył i zgni­li­znę, prze­ci­ska­jąc
się przez szcze­linę mię­dzy roz­sy­pu­ją­cymi się murami. — Przyj­dziemy po
cie­bie! — ponio­sło się echem za nią. Być może fak­tycz­nie to zro­bią, ale
zło­dzieje nie mogli poświę­cać zbyt wiele czasu na mar­twie­nie się o jutro. Dzi­siej­szy dzień jest wystar­cza­jąco paskudny. Zdjęła płaszcz i wło­żyła go na lewą stronę, wybla­kłą zie­loną pod­szewką na wierzch,
scho­wała czapkę i roz­pu­ściła włosy, a potem wyszła na chod­nik przy
Pią­tym Kanale. Szła szybko, opusz­cza­jąc głowę.


Obok prze­pły­nęła łódź wyciecz­kowa. Kiam sły­szała roz­mowy, śmie­chy oraz
brzęk kie­lisz­ków. Zasta­na­wiała się, czym pasa­że­ro­wie łodzi zasłu­żyli na
swoje życie, a co ona uczy­niła, by zasłu­żyć na swoje. Na to pyta­nie nie
było jed­nak łatwych odpo­wie­dzi. Gdy różowe świa­tła zni­kały we mgle,
usły­szała dźwięk skrzy­piec Ho-ve’a. Przy­sta­nęła na moment we mgle,
zasłu­chana w piękne tony. Następ­nie spoj­rzała na paku­nek. Nie spra­wiał
wra­że­nia war­tego tych wszyst­kich kło­po­tów. Nawet nie ważył zbyt wiele.
Ale to nie ona decy­do­wała o tym, za co Stara Zie­lona wyzna­cza nagrodę.
Wytarła nos i ruszyła w dal­szą drogę, trzy­ma­jąc się bli­sko muru. Muzyka
sta­wała się coraz gło­śniej­sza. Po chwili ujrzała plecy Hove’a i poru­sza­jący się smy­czek. Pode­szła od tyłu do skrzypka i pozwo­liła, by
paku­nek wpadł w jego sze­roko otwartą kie­szeń.


 


Hove nawet tego nie zauwa­żył, ale z pew­no­ścią poczuł trzy lek­kie
puk­nię­cia w plecy, a także zwięk­szony cię­żar płasz­cza, kiedy się
poru­szył. Nie wie­dział, kto prze­ka­zał towar i nie pró­bo­wał tego
spraw­dzać. Dalej grał unijny marsz, któ­rym zwykł otwie­rać każde
prze­sta­wie­nie w cza­sach, gdy wystę­po­wał na sce­nie w Adui — a przy­naj­mniej pod sceną — by przy­go­to­wać widzów na wiel­kie wej­ście
Lesteka. To było jesz­cze przed tym, nim jego żona umarła i wszystko się
roz­le­ciało. Te skoczne dźwięki przy­po­mniały mu dawne czasy i poczuł, że
w jego bolą­cych oczach zbie­rają się łzy. Prze­szedł do melan­cho­lij­nego
menu­eta, lepiej har­mo­ni­zu­ją­cego z jego nastro­jem. Tubylcy i tak nie
zauważą róż­nicy. Sipani chciało ucho­dzić za ośro­dek kul­tury, ale
więk­szość jego miesz­kań­ców sta­no­wili pijacy, oszu­ści, nie­wy­cho­wane zbiry
albo wszystko to razem zmie­szane w roz­ma­itych pro­por­cjach.


Jak do tego doszło? Zawsze to samo pyta­nie. Krą­żył po uli­cach, jakby nie
obcho­dziło go nic poza pie­niędzmi za jego muzykę, pozwa­la­jąc, by nuty
roz­pły­wały się w mroku. Pod­szedł do stra­ganu z pasz­te­ci­kami i zabur­czało
mu w brzu­chu od zapa­chu taniego mięsa. Prze­stał grać i zaofe­ro­wał swą
czapkę sto­ją­cym w kolejce. Rzecz jasna, nie dostał ani gro­sza, ruszył
więc w drogę do Ver­scet­tiego. Gdy dotarł na miej­sce, zaczął krą­żyć na
ulicy mię­dzy sto­li­kami. Rzę­po­lił ospryj­skiego walca i uśmie­chał się do
klien­tów, któ­rzy sie­dzieli tam sobie z fajeczką albo z flaszką,
trzy­ma­jąc cien­kie nóżki kie­lisz­ków w urę­ka­wicz­nio­nych pal­cach. Ich oczy,
widoczne w szcze­li­nach lustrza­nych masek, lśniły pogardą. Jervi, jak
zwy­kle, sie­dział pod ścianą naprze­ciwko kobiety z wysoko upię­tym
wło­sami.


— Tro­chę muzyki, kocha­nie? — wychry­piał Hove i pochy­lił się nad nią,
pozwa­la­jąc, by jego płaszcz zako­ły­sał się tuż obok kolan Jerviego.


Ten wycią­gnął coś z kie­szeni sta­rego pija­czyny, krzy­wiąc się od jego
smrodu.


— Może byś spier­da­lał? — rzekł mu. Hove się odda­lił, zabie­ra­jąc ze sobą
swą okropną muzykę, dzięki Bogi­niom Losu.


— Co się tam dzieje?


Riseld unio­sła na moment maskę, odsła­nia­jąc miękką, okrą­głą twarz,
dobrze upu­dro­waną i mod­nie znu­dzoną.


Na ulicy rze­czy­wi­ście doszło do jakie­goś zamie­sza­nia. Było sły­chać
trza­ski, łoskoty i krzyki w języku pół­noc­nym.


— Cho­lerni Pół­nocni — wyszep­tał Jervi. — Zawsze spra­wiają kło­poty.
Powinno się ich trzy­mać na smy­czy jak psy. — Zdjął kape­lusz i rzu­cił go
na stół, co było usta­lo­nym sygna­łem, a potem odchy­lił się na krze­śle,
trzy­ma­jąc paku­nek tuż nad pod­łogą, by nie przy­cią­gać uwagi. To była
paskudna robota, ale czło­wiek musiał z cze­goś żyć. — Nie musisz się tym
przej­mo­wać, moja droga.


Uśmiech­nęła się w ten pozba­wiony weso­ło­ści i zain­te­re­so­wa­nia spo­sób,
który z jakie­goś powodu wyda­wał mu się nie­od­party.


— Pój­dziemy do łóżka? — zapy­tał, rzu­ca­jąc na blat dwie monety w cha­rak­te­rze zapłaty za wino.


— Jeśli musimy — odparła z wes­tchnie­niem.


Jervi poczuł, że paku­nek zabrano.


 


Sif­kiss wysu­nął się spod sto­lika i ruszył przed sie­bie dum­nym kro­kiem,
stu­ka­jąc laską o słupki płotu. W dru­giej ręce swo­bod­nie trzy­mał paku­nek.
Może i Stara Zie­lona kazała zacho­wać ostroż­ność, ale to już nie leżało w stylu Sif­kissa. Męż­czy­zna musiał wypra­co­wać wła­sny styl, a on już
skoń­czył trzy­na­ście lat, tak? Wkrótce przej­dzie do poważ­niej­szych zadań.
Może będzie pra­co­wał dla Kur­ri­kana. Każdy by zauwa­żył, że prze­zna­czono
go do wyż­szych celów — ukradł cylin­der i kiedy wycho­dził w nim na
mia­sto, wyglą­dał jak dżen­tel­men — a gdyby ktoś był na tyle głupi, by
na­dal mieć wąt­pli­wo­ści — co, nie­stety, się zda­rzało — nosił go na
bakier, jak przy­stało praw­dzi­wemu zawa­diace.


Tak jest, wszy­scy obser­wo­wali Sif­kissa z uwagą.


Upew­nił się, że nikt go nie obser­wuje, a potem prze­śli­znął się przez
mokre chasz­cze i dziurę w murze za nimi — szcze­rze mówiąc, spra­wiało mu
to coraz wię­cej trud­no­ści — i zna­lazł się w piw­nicy sta­rej świą­tyni. Z góry napły­wała tu odro­bina świa­tła.


Więk­szość dzieci wyszła do pracy. Widział tylko dwóch młod­szych
chło­pa­ków gra­ją­cych w kości, dziew­czynkę ogry­za­jącą gnat, Pensa, który
był zajęty pale­niem i nawet nie pod­niósł wzroku, oraz nową, która
zwi­nęła się w kącie i kasłała. Sif­kis­sowi nie podo­bał się ten kaszel.
Pew­nie jutro albo poju­trze wrzuci ją do kanału, ale, hej, za zaję­cie się
tru­pem dosta­nie kilka dodat­ko­wych gro­szy, tak? Więk­szość ludzi nie
lubiła doty­kać umar­la­ków, ale on nie miał nic prze­ciwko temu. Jak
mawiała Stara Zie­lona, każdy deszcz kogoś umyje do czy­sta. Sie­działa
teraz z tyłu, gar­biąc się nad biur­kiem, na któ­rym paliła się samotna
lampa. Dłu­gie siwe włosy sta­ruszki były pozle­piane od tłusz­czu, a jej
język prze­su­wał się po bez­zęb­nych dzią­słach. Przy­glą­dała się Sif­kis­sowi.
Towa­rzy­szył jej jakiś ele­gancki facet w kami­zelce wyszy­tej srebr­nymi
liśćmi dla ozdoby. Chło­pak prze­chy­lił cylin­der, pró­bu­jąc zro­bić dobre
wra­że­nie.


— Masz to? — zapy­tała Stara Zie­lona.


— Jasne — potwier­dził Sif­kiss. Pod­rzu­cił głową i zaha­czył cylin­drem o nisko umiesz­czoną belkę. Zaklął, wkła­da­jąc go z powro­tem, i ze skwa­szoną
miną rzu­cił zawi­niątko na blat.


— No to zmia­taj — wark­nęła Zie­lona.


Sif­kiss zro­bił nabur­mu­szoną minę, jakby miał zamiar się odszczek­nąć.
Zie­lona musiała zapo­znać go z sęka­tym grzbie­tem swej dłoni, zanim sobie
poszedł.


— Masz to, jak obie­ca­łam. — Wska­zała na owi­nięty w skórę paku­nek leżący
w pla­mie świa­tła lampy na jej stole. Blat był spę­kany i popla­miony, a pozłota obła­ziła, lecz na­dal był to dobry, stary mebel, który posłuży
jesz­cze wiele lat. Stara Zie­lona była prze­ko­nana, że pod tym wzglę­dem
stół przy­po­mina ją samą.


— Jest dość mały, jak na tyle zamie­sza­nia — stwier­dził Odłóg, marsz­cząc
nos. Rzu­cił sakiewkę na stół i roz­legł się cudowny brzęk monet. Stara
Zie­lona łapała mie­szek i natych­miast zaczęła prze­li­czać monety.


— Gdzie jest ta twoja Kiam? — zapy­tał męż­czy­zna. — Gdzie jest mała Kiam,
hę?


Barki Sta­rej Zie­lo­nej zesztyw­niały, ale sta­ruszka nie prze­stała liczyć
pie­nię­dzy. Nie zro­bi­łaby tego nawet pod­czas sztormu na morzu.


— Pra­cuje.


— A kiedy wróci? Spodo­bała mi się. — Odłóg pochy­lił się ku niej. —
Mógł­bym za nią dostać cho­ler­nie dobrą cenę.


— To moja naj­lep­sza pra­cow­nica! — sprze­ci­wiła się Zie­lona. — Możesz mnie
uwol­nić od innych. Na przy­kład od Sif­kissa.


— Tego skwa­szo­nego chło­paka, który przy­niósł paku­nek?


— On dobrze pra­cuje. Jest silny. Twardy. Mógłby być dobrym wio­śla­rzem na
gale­rze. A może nawet wal­czyć.


Odłóg prych­nął pogar­dli­wie.


— Na are­nie? Ten mały zasra­niec? Ażeby zechciał poru­szać wio­słem, trzeba
by użyć bicza.


— I co z tego? Na gale­rach mają bicze, tak?


— Pew­nie mają. Wezmę go, jeśli muszę. Jego i jesz­cze trójkę. W przy­szłym
tygo­dniu wyjeż­dżam na targ do Zachod­niego Portu. Możesz sama wybrać, ale
nie dawaj mi tych swo­ich śmieci.


— Nie trzy­mam żad­nych śmieci — obru­szyła się Zie­lona.


— Trzy­masz tylko śmieci, ty cho­lerna, stara oszustko. A co powiesz
resz­cie swo­ich piskląt, hę? — Odłóg prze­szedł na ton głu­piego fir­cyka. —
Że wstą­pią na służbę do szla­chet­nie uro­dzo­nych, zamiesz­kają z końmi na
gospo­dar­stwie albo adop­tuje ich pier­do­lony impe­ra­tor Gur­khulu czy coś w tym rodzaju, hę?


Odłóg zachi­cho­tał. Stara Zie­lona nagle zapra­gnęła zła­pać za swój nóż,
ale w dzi­siej­szych cza­sach miała już wię­cej roz­sądku. Nauczyła się tego
na wła­snej skó­rze.


— Powiem im, co będę musiała — burk­nęła, na­dal prze­li­cza­jąc monety. Jej
cho­lerne palce nie były już takie szyb­kie jak kie­dyś.


— Zrób to, a któ­re­goś dnia przyjdę po Kiam, hę?


Odłóg mru­gnął zna­cząco.


— Jak sobie życzysz — odparła Zie­lona. — Co tylko zechcesz.


Z całą pew­no­ścią zatrzyma Kiam. Nie mogła ura­to­wać wielu, nie była aż
tak głu­pia, by w to wie­rzyć, ale może zdoła oca­lić choć jedną i gdy
nadej­dzie dzień jej śmierci, będzie mogła powie­dzieć, że zro­biła
przy­naj­mniej tyle. Zapewne nikt nie będzie słu­chał, ale ona będzie
wie­działa.


— Zga­dza się. Paku­nek jest twój.


 


Odłóg zabrał zawi­niątko i opu­ścił tę cho­lerną, cuch­nącą norę. Za bar­dzo
przy­po­mi­nała mu wię­zie­nie. Ten smród. A do tego oczy dzie­cia­ków, wiel­kie
i wil­gotne. Nie miał opo­rów przed ich kupo­wa­niem i sprze­da­wa­niem, ale
nie chciał oglą­dać ich oczu. Czy rzeź­nik chciał patrzeć w oczy owcom?
Może było mu wszystko jedno. Może się przy­zwy­czaił. Odłóg za bar­dzo się
tym przej­mo­wał i tyle. Miał za mięk­kie serce.


Jego straż­nicy cze­kali przed drzwiami fron­to­wymi. Ski­nął na nich i ruszył przed sie­bie, idąc pośrodku utwo­rzo­nego przez nich czwo­ro­boku.


— Spo­tka­nie się udało? — zapy­tał Grenti, oglą­da­jąc się przez ramię.


— Nie było źle — mruk­nął Odłóg tonem znie­chę­ca­ją­cym do dal­szych roz­mów.
Kur­ri­kan zapy­tał go kie­dyś: „Chcesz mieć przy­ja­ciół czy forsę?”. Te
słowa wbiły mu się w pamięć.


Nie­stety, Grenti nie dał się tak łatwo znie­chę­cić.


— Idziemy pro­sto do Kur­ri­kana?


— Tak — odparł Odłóg tak ostro, jak tylko potra­fił.


Jed­nakże Grenti uwiel­biał mleć ozo­rem. Zwa­żyw­szy wszystko razem,
więk­szość zbi­rów to lubiła. Być może dla­tego, że zbyt wiele czasu
spę­dzali bez­czyn­nie.


— On ma piękny dom, nie? Kur­ri­kan? Jak się nazy­wają te kolumny z frontu?


— Pila­stry — mruk­nął jeden z pozo­sta­łych zbi­rów.


— Nie, nie, pila­stry znam. Cho­dzi mi o ten szcze­gólny styl
archi­tek­to­niczny, z tymi zwień­cze­niami w kształ­cie pną­czy.


— Jak tutaj?


— Nie, to jest murar­ska robota, wyko­nana dłu­tem. Cho­dzi mi o ogólny
wzór. Chwi­leczkę.


W pierw­szej chwili Odłóg bar­dzo się ucie­szył, że coś prze­rwało im
roz­mowę. Potem jed­nak się zanie­po­koił. We mgle tuż przed nimi stała
jakaś postać. Zaj­mo­wała cho­ler­nie dużo miej­sca. Do tej chwili żebracy,
pijacy i lumpy krę­cące się po oko­licy roz­stę­po­wali się przed nimi jak
zie­mia przez płu­giem. Ten czło­wiek nie ruszał się z miej­sca. To był
wysoki skur­czy­byk, dorów­ny­wał wzro­stem naj­wyż­szemu ze straż­ni­ków Odłoga.
Miał na sobie biały płaszcz z posta­wio­nym kap­tu­rem. No, może już nie był
aż taki biały. W Sipani nic nie zacho­wy­wało tego koloru zbyt długo. Był
szary, z czar­nymi pla­mami wil­goci na obrąbku.


— Prze­goń­cie go — wark­nął.


— Kurwa, złaź nam z drogi! — ryk­nął Grenti.


— Ty jesteś Odłóg? — zapy­tał nie­zna­jomy i poło­żył kap­tur.


— To kobieta! — ryk­nął Grenti. Nie mylił się, choć szyję miała potęż­nie
umię­śnioną, szczękę wydatną, a rude włosy krótko przy­strzy­żone.


— Jestem Javre — oznaj­miła, uno­sząc brodę i uśmie­cha­jąc się do nich. —
Lwica z Hoskoppu.


— Może jest sza­lona? — zasta­na­wiał się Grenti.


— Pew­nie ucie­kła z tego domu dla obłą­ka­nych.


— Kie­dyś ucie­kłam z takiego domu — przy­znała kobieta. Mówiła z dziw­nym
akcen­tem. Odłóg nie potra­fił okre­ślić jego pocho­dze­nia. — No cóż,
wła­ści­wie to było wię­zie­nie dla cza­ro­dzie­jów. Ale nie­któ­rzy z nich
osza­leli. Trudno to okre­ślić, bo wszy­scy cza­ro­dzieje są co naj­mniej
eks­cen­try­kami. Ale mniej­sza z tym. Masz coś, czego potrze­buję.


— Naprawdę?


Odłóg zaczął się uśmie­chać. Jego nie­po­kój mijał. Po pierw­sze, była
kobietą, a po dru­gie, z pew­no­ścią obłą­kaną.


— Nie wiem, jak cię prze­ko­nać, gdyż nie mam daru do słod­kich słó­wek. Ta
wada od dawna mi doskwiera. Będzie jed­nak lepiej dla nas wszyst­kich,
jeśli dasz mi to dobro­wol­nie.


— Coś ci dam dobro­wol­nie — zapew­nił Odłóg. Jego zbiry zachi­cho­tały.


Ale kobieta nie.


— To paczka zawi­nięta w skórę, dłu­go­ści… — Wycią­gnęła potężną rękę,
roz­sta­wia­jąc kciuk i palec wska­zu­jący. — Jakieś pięć razy więk­szej od
two­jego kutasa.


Jeśli wie­działa o pakunku, to ozna­czało kło­poty. Odłóg nie miał też
śladu poczu­cia humoru, gdy cho­dziło o jego kutasa, który pozo­sta­wał
nie­wraż­liwy na wszel­kie maści. Uśmiech znik­nął z jego twa­rzy.


— Zabij­cie ją.


Ude­rzyła Gren­tiego gdzieś na wyso­ko­ści piersi… a przy­naj­mniej na to
wyglą­dało. Poru­szyła się tak szybko, że można było zoba­czyć jedy­nie
zama­zaną plamę. Straż­nik wyba­łu­szył nagle oczy i wydał z sie­bie dziwny
dźwięk, a potem zamarł w bez­ru­chu, koły­sząc się na pal­cach stóp. Zdą­żył
wycią­gnąć miecz zale­d­wie w poło­wie.


Drugi z ludzi Odłoga — facet z Unii, wielki jak skała — mach­nął maczugą,
ale tra­fił tylko łopo­czący płaszcz kobiety. Chwilę póź­niej roz­legł się
pisk zasko­cze­nia i Unita pole­ciał głową w dół na drugą stronę ulicy.
Wal­nął w mur i osu­nął się na zie­mię w kaska­dzie pyłu. Kawałki tynku
odpa­dały od roz­kru­szo­nych cegieł i sypały się na jego bez­władne ciało.


Trzeci straż­nik — Ospryj­czyk o zręcz­nych pal­cach — wycią­gnął nóż i spró­bo­wał nim rzu­cić, ale nim zdą­żył to zro­bić, maczuga prze­szyła
powie­trze i tra­fiła go w skroń. Padł bez­gło­śnie na zie­mię,
roz­po­ście­ra­jąc ramiona.


— To są kolumny anty­ryc­kie. — Kobieta dotknęła pal­cem wska­zu­ją­cym czoła
Gren­tiego i deli­kat­nie odwró­ciła go na bok. Leżał w bło­cie, sztywny, a jego wyba­łu­szone oczy wpa­try­wały się w pustkę.


— To była tylko jedna ręka. — Unio­sła drugą, zaci­śniętą w pięść. Skądś
poja­wił się w niej skryty w pochwie miecz o lśnią­cej zło­tym bla­skiem
ręko­je­ści. — Zaraz wycią­gnę ten miecz, wykuty w Daw­nych Cza­sach z metalu
gwiazdy spa­da­ją­cej. Tylko sze­ściu żyją­cych ludzi widziało jego klingę.
Prze­ko­na­cie się, że jest nie­zwy­kle piękna. A potem was nią zabiję.


Ostatni ze straż­ni­ków wymie­nił pośpieszne spoj­rze­nia z Odło­giem, a potem
odrzu­cił topór i zwiał.


— Ha — powie­działa kobieta, marsz­cząc rude brwi w wyra­zie lek­kiego
roz­cza­ro­wa­nia. — Powin­nam cię ostrzec, że jeśli spró­bu­jesz ucie­kać,
dości­gnę cię w… — Przy­mru­żyła powieki i wydęła wargi, a potem
obrzu­ciła Odłoga oce­nia­ją­cym spoj­rze­niem, podob­nie jak on oglą­dał dzieci
prze­zna­czone na sprze­daż. Prze­ko­nał się, że nie podoba mu się, gdy tak
na niego patrzą. — Mniej wię­cej czte­rech kro­kach.


Rzu­cił się do ucieczki.


Dogo­niła go w trzech i nagle ude­rzył twa­rzą o mokry bruk. Ręce wykrę­ciła
mu bru­tal­nie do tyłu.


— Nie masz poję­cia, z kim masz do czy­nie­nia, ty głu­pia dziwko!


Pró­bo­wał się wyrwać, ale jej uścisk był twardy jak żelazo. Pisnął z bólu, gdy wykrę­ciła mu rękę jesz­cze moc­niej.


— To prawda, że nie zali­czam się do głę­bo­kich myśli­cieli. — Jej głos nie
zdra­dzał nawet naj­mniej­szego śladu wysiłku. — Lubię pro­ste zada­nia,
dobrze wyko­nane, i nie mam czasu na filo­zo­fo­wa­nie. Zechcesz mi
powie­dzieć, gdzie jest paczka, czy mam cię bić tak długo, aż wypad­nie?


— Pra­cuję dla Kur­ri­kana! — wydy­szał.


— Jestem nowa w tym mie­ście. Imiona nie mają dla mnie magii.


— Znaj­dziemy cię!


— Oczy­wi­ście — odparła ze śmie­chem. — Nie mam w zwy­czaju się ukry­wać.
Jestem Javre, Pierw­sza z Pięt­na­stu. Javre, Tem­pla­riuszka Zło­tego Zakonu.
Javre, Łamiąca Łań­cu­chy, Łamiąca Przy­sięgi, Łamiąca Kości. — Zadała mu
potężny cios w skroń. Jego nos ude­rzył o bruk. Odłóg był pewien, że go
zła­mała. Usta wypeł­nił mu słony smak krwi. — Jeśli chce­cie mnie zna­leźć,
wystar­czy, że zapy­ta­cie o Javre. — Pochy­liła się nad nim. Jej oddech
łasko­tał go w ucho. — Wasze trud­no­ści zaczną się dopiero póź­niej. Gdzie
jest paczka?


Odłóg poczuł nagły ucisk w dłoni. Z początku ból był lekki, ale nara­stał
z każdą chwilą, wypeł­nia­jąc całą jego koń­czynę niczym roz­ża­rzony do
bia­ło­ści metal. Męż­czy­zna zaskom­lał jak pies.


— Ach, ach, ach, w wewnętrz­nej kie­szeni, w wewnętrz­nej kie­szeni!


— Zna­ko­mi­cie.


Poczuł dło­nie prze­szu­ku­jące jego ubra­nie, ale mógł tylko leżeć
bez­wład­nie i jęczeć, gdy ogień w jego ner­wach powoli wyga­sał. Odwró­cił
głowę, by spoj­rzeć na kobietę, i wykrzy­wił usta w wyra­zie groźby.


— Kurwa, przy­się­gam na swoje przed­nie zęby…


— Naprawdę? — Jej palce odna­la­zły wewnętrzną kie­szeń i wycią­gnęły z niej
paczkę. — To było lek­ko­myślne.


Połą­czyła kciuk z pal­cem wska­zu­ją­cym i wyrwała Odło­gowi dwa przed­nie
zęby. Nauczyła się tej sztuczki od starca w Sul­juku. Podob­nie jak w wielu innych spra­wach cała tajem­nica kryła się w nad­garstku. Kiedy się
odda­lała, męż­czy­zna sie­dział zgar­biony na bruku, pró­bu­jąc wykaszl­nąć
sie­ka­cze.


— Jeśli znowu się spo­tkamy, będę musiała poka­zać ci miecz! — zawo­łała,
wsu­wa­jąc sobie paku­nek za pas. Bogini, ci Sipań­czycy byli okrop­nie
słabi. Czy nie został już nikt, kto pod­dałby ją pró­bie?


Potrzą­snęła bolącą ręką. Pazno­kieć zapewne sczer­nieje i odpad­nie, ale
potem odro­śnie. W prze­ci­wień­stwie do zębów Odłoga. Z pew­no­ścią nie
będzie to też pierw­szy utra­cony pazno­kieć od cza­sów, gdy czuła opieka
pro­roka Kha­lula ode­brała jej wszyst­kie dwa­dzie­ścia. To dopiero była
próba. Przez chwilę wspo­mi­nała prze­słu­chu­ją­cych ją opraw­ców z uczu­ciem
bli­skim nostal­gii. Z pew­no­ścią czuła ją na wspo­mnie­nie chwili, gdy
pod­czas ucieczki wsa­dziła twarz ich szefa w jego wła­sny pie­cyk kok­sowy.
Ależ zaskwier­czał!


Być może ten Kur­ri­kan wściek­nie się w wystar­cza­ją­cym stop­niu, by wysłać
w pościg za nią porząd­nego zabójcę. Wtedy będzie musiała go zała­twić.
Nie będzie się to rów­nało z wiel­kimi bitwami z daw­nych cza­sów, ale
zawsze umili jej parę wie­czo­rów.


Na razie Javre szła przed sie­bie, szybka, spo­kojna i wypro­sto­wana.
Uwiel­biała cho­dzić. Przy każ­dym kroku czuła wła­sną siłę. Wszyst­kie
mię­śnie były cał­ko­wi­cie roz­luź­nione, lecz mimo to w każ­dej chwili gotowe
do potęż­nego skoku, zręcz­nego prze­to­cze­nia się albo śmier­tel­nego ciosu.
Nie musząc patrzeć, wyczu­wała każ­dego, kto prze­cho­dził obok, oce­niała
zagro­że­nie, prze­wi­dy­wała spo­sób ataku i wyobra­żała sobie swoją reak­cję.
W powie­trzu wokół niej roiło się od skal­ku­lo­wa­nych moż­li­wo­ści, two­rzyła
mapę oto­cze­nia, znała odle­gło­ści, zauwa­żała wszystko, co mogło się
przy­dać. Naj­trud­niej­sze są te próby, któ­rych nie prze­wi­dzia­łeś. Dla­tego
Javre była bro­nią zawsze naostrzoną i ni­gdy nie­cho­waną do pochwy,
odpo­wie­dzią na każde pyta­nie.


Z mroku nie wyło­niło się jed­nak żadne ostrze. Nie zagro­ziła jej żadna
strzała, roz­błysk ognia ani dawka tru­ci­zny. Z cieni nie wypa­dła banda
skry­to­bój­ców.


Nie­stety.


Tylko dwóch pija­nych Pół­noc­nych moco­wało się przed przy­byt­kiem
Pombrine’a. Jeden z nich wark­nął coś o łysym sze­fie. Nie zwró­ciła na
nich uwagi. Wbie­gła truch­tem na schody, igno­ru­jąc kilku zasę­pio­nych
straż­ni­ków jako­ści jesz­cze niż­szej niż ludzie Odłoga, a potem prze­szła
kory­ta­rzem do cen­tral­nego salonu z jego fał­szy­wymi mar­mu­rami, tanim
żyran­do­lem i zupeł­nie nie­pod­nie­cajcą mozaiką, przed­sta­wia­jącą parę
lum­pów pie­przą­cych się na pie­ska. Naj­wy­raź­niej wie­czorny ruch jesz­cze
się nie zaczął. Kurwy obu płci (w jed­nym przy­padku Javre nie była pewna
jakiej) sie­działy ze znu­dzo­nymi minami na prze­sad­nie zdob­nych kana­pach.


Pombrine wła­śnie ochrza­niał jedną ze swych pra­cow­nic za to, że za dużo
na sie­bie wło­żyła, ale uniósł wzrok, gdy tylko Javre weszła do środka.


— Już wró­ci­łaś? Co poszło źle?


Javre ryk­nęła gło­śnym śmie­chem.


— Wszystko. — Otwo­rzył sze­roko oczy, a ona roze­śmiała się jesz­cze
dono­śniej. — Dla nich.


Ujęła go za nad­gar­stek i wci­snęła mu paczkę w rękę.


Pombrine zer­k­nął na nie­przy­cią­ga­jący uwagi przed­miot zawi­nięty w skórę.


— Udało ci się?


Kobieta poło­żyła ciężką rękę na jego ramio­nach i uści­snęła je. Wcią­gnął
nagle powie­trze. Kości mu zatrzesz­czały. Z pew­no­ścią była nad­zwy­czaj­nie
wielka, ale i tak trudno było uwie­rzyć w siłę, którą z taką swo­bodą
demon­stro­wała.


— Nie znasz mnie. Jesz­cze. Jestem Javre, Lwica z Hoskoppu. — Spoj­rzała
na niego z góry i poczuł się jak nie­grzeczne dziecko, bez­radne w uści­sku
matki. To było dla niego nie­zna­jome i nie­przy­jemne wra­że­nie. — Kiedy
zga­dzam się przy­jąć wyzwa­nie, nie uchy­lam się od niego. Ni­gdy. Nauczysz
się tego.


— Z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­kuję tej edu­ka­cji. — Pombrine wysu­nął się spod
przy­gnia­ta­ją­cego cię­żaru jej koń­czyny. — Nie otwie­ra­łaś paczki?


— Powie­dzia­łeś, żebym tego nie robiła.


— Świet­nie. Świet­nie.


Spoj­rzał na paczkę. Na jego twa­rzy zaczął się poja­wiać uśmiech. Led­wie
mógł uwie­rzyć, że to było takie łatwe.


— Moja zapłata.


— Oczy­wi­ście.


Się­gnął po sakiewkę.


Kobieta unio­sła stward­niałą dłoń.


— Połowę przyjmę w natu­rze.


— W natu­rze?


— Czyż nie to tutaj sprze­da­jesz?


Uniósł brwi.


— Połowa to będzie bar­dzo dużo natury.


— Pora­dzę sobie. Zamie­rzam tu zostać przez pewien czas.


— Mamy farta — wymam­ro­tał.


— Wezmę jego.


— To zna­ko­mity wybór. Czy…


— I jego. I jego. I ją. — Javre zatarła stward­niałe dło­nie. — Będzie
mogła roz­grzać chło­pa­ków. — Nie zamie­rzam nikomu pła­cić za to, żeby
trak­to­wał mnie jak rekwi­zyt do mastur­ba­cji.


— Oczy­wi­ście.


— Jestem kobietą z Thondu i mam wiel­kie potrzeby.


— Zaczy­nam to dostrze­gać.


— I, w imię słońca, niech ktoś przy­go­tuje mi kąpiel. Już cuchnę jak suka
z cieczką. Boję się nawet pomy­śleć, jak będę śmier­działa póź­niej. Każdy
kocur w mie­ście będzie się za mną uga­niał!


Ryk­nęła śmie­chem.


Jeden z męż­czyzn prze­łknął ślinę. Drugi popa­trzył na Pombrine’a z lekką
despe­ra­cją w oczach. Potem Javre zago­niła wszyst­kich do naj­bliż­szego
pokoju.


— Ty ścią­gaj spodnie. Ty zdej­mij mi ban­daże z cyc­ków. Nie uwie­rzył­byś,
jak mocno muszę je ści­skać, żeby móc cokol­wiek zro­bić.


Drzwi szczę­śli­wie się zatrza­snęły.


Pombrine zła­pał za ramię Sca­la­caya, swego naj­bar­dziej zaufa­nego sługę, i przy­cią­gnął go do sie­bie.


— Idź do gur­kij­skiej świą­tyni przy trze­cim kanale. Tej z zie­lo­nymi,
mar­mu­ro­wymi kolum­nami. Naj­szyb­ciej, jak tylko możesz. Znasz ją?


— Znam, panie.


— Powiedz kapła­nowi, który śpiewa u wej­ścia, że masz wia­do­mość dla
Ishri. Że pan Pombrine ma przed­miot, o który pro­siła. Dla Ishri,
zro­zu­mia­łeś?


— Dla Ishri. Pan Pombrine ma przed­miot.


— No to bie­gnij!


Sca­la­cay ruszył pędem w drogę, a Pombrine z nie­wiele mniej­szym
pośpie­chem udał się do swego gabi­netu, ści­ska­jąc paczkę w spo­co­nej
dłoni. Zamknął za sobą drzwi i prze­krę­cił klucz. Pięć zam­ków szczęk­nęło
z uspo­ka­ja­ją­cym, meta­licz­nym grze­cho­tem.


Dopiero wtedy pozwo­lił sobie ode­tchnąć. Z sza­cun­kiem poło­żył zawi­niątko
na biurku. Teraz, gdy już je miał, czuł potrzebę prze­dłu­że­nia chwili
triumfu. Nacie­sze­nia się nią z nale­żytą czcią. Pod­szedł do szafki z trun­kami, otwo­rzył ją i wyjął sto­jącą na hono­ro­wym miej­scu butelkę
shi­zna­dze, którą odzie­dzi­czył po dziadku. Ów jego przo­dek przez całe
życie cze­kał na chwilę godną otwo­rze­nia butelki. Pombrine się­gnął z uśmie­chem po kor­ko­ciąg, zdra­pu­jąc ołów z szyjki.


Jak długo pra­co­wał, by zdo­być tę prze­klętą paczkę? Roz­pusz­czał plotki o tym, że jego inte­res upada, choć w rze­czy­wi­sto­ści ni­gdy nie pro­spe­ro­wał
lepiej. Raz po raz sta­rał się wcho­dzić w drogę Car­colf, aż wresz­cie
spo­tkali się, z pozoru przy­pad­kowo. Zdo­był pod­stę­pem jej zaufa­nie,
prze­ko­nu­jąc kre­tyń­ską kurierkę, że jest bez­mó­zgim głą­bem, maleń­kimi
krocz­kami posu­wał się ku miej­scu, w któ­rym jego chciwe rączki mogły
dosię­gnąć paczki, a wtedy… o nie­szczę­sny losie! Car­colf wymknęła się
mu, ta prze­klęta suka, pozo­sta­wia­jąc Pombrine’owi tylko zawie­dzione
nadzieje. Ale teraz… o szczę­sny losie! Bru­tal­ność tej okrop­nej Javre
jakimś cudem zatrium­fo­wała tam, gdzie geniusz Pombrine’a poniósł
nie­za­słu­żoną porażkę.


Ale w końcu nie­ważne, w jaki spo­sób zdo­był obiekt. Pombrine uśmiech­nął
się sze­rzej, wycią­ga­jąc korek. Miał paku­nek. Ponow­nie spoj­rzał na swój
łup.


Paf! Stru­mień musu­ją­cego wina nie tra­fił w kie­li­szek i spadł na kadir­ski
dywan. Pombrine gapił się na to z roz­dzia­wio­nymi ustami. Paku­nek uno­sił
się w górę, zła­pany na haczyk. Do haczyka przy­wią­zano cienką jak
paję­czyna nić. Nić zni­kała w dziu­rze w szkla­nym dachu. Męż­czy­zna
zauwa­żył syl­wetkę leżącą na nim z roz­po­star­tymi koń­czy­nami.


— Straże! — ryk­nął, potrzą­sa­jąc pię­ścią. — Zło­dziej!


Po chwili uświa­do­mił sobie coś jesz­cze i jego gniew w mgnie­niu oka
prze­ro­dził się w para­li­żu­jące prze­ra­że­nie.


Ishri za chwilę wyru­szy w drogę.


 


Wpraw­nym ruchem nad­garstka Shev skie­ro­wała paku­nek w swą urę­ka­wicz­nioną
dłoń.


— Ależ ze mnie rybaczka — wyszep­tała, wsu­wa­jąc łup do kie­szeni, po czym
odda­liła się po stro­mym dachu. Więk­szą część roboty wyko­ny­wały za nią
lep­kie od smoły nako­lan­niki. Sia­dła okra­kiem na szczy­cie dachu,
prze­su­nęła się w stronę komina, zrzu­ciła linę na ulicę, w mgnie­niu oka
zsu­nęła się za kra­wędź dachu i zaczęła zła­zić na dół. Nie myśl o ziemi,
ni­gdy nie myśl o ziemi. Dobrze jest tam się zna­leźć, ale nie chcesz, by
to się stało za szybko…


— Ależ ze mnie wspi­naczka — wyszep­tała, mija­jąc wiel­kie okno. Za szybą
zoba­czyła krzy­kli­wie ozdo­biony i słabo oświe­tlony salon, a w nim…


Zła­pała się moc­niej liny i sta­nęła jak wryta, koły­sząc się lekko.


Naprawdę miała pilne spo­tka­nie z ucieczką przed straż­ni­kami Pombrine’a,
ale za oknem ujrzała jeden z tych wido­ków, obok któ­rych nie mogła
przejść obo­jęt­nie. Cztery nagie ciała — być może nawet pięć albo sześć —
utwo­rzyły w poka­zie nad­zwy­czaj­nej gim­na­styki ludzką rzeźbę — stę­ka­jącą
plą­ta­ninę poru­sza­ją­cych się słabo koń­czyn. Gdy krę­ciła głową na boki,
pró­bu­jąc się w tym zorien­to­wać, cen­tralny ele­ment ukła­danki — w pierw­szej chwili Shev wzięła go za rudo­wło­sego osiłka — spoj­rzał pro­sto
na nią.


— She­ve­dieh?


To na pewno nie był męż­czy­zna, lecz nie­wąt­pli­wie ktoś bar­dzo silny. Choć
krótko ścięła włosy, nie spo­sób jej było pomy­lić z nikim innym.


— Javre? Co tu robisz, do licha?


Unio­sła brew, wska­zu­jąc głową na nagie ciała splą­tane z jej cia­łem.


— Czy to nie oczy­wi­ste?


Rumor spo­wo­do­wany przez wybie­ga­ją­cych na ulicę straż­ni­ków przy­wró­cił jej
roz­są­dek.


— Nie widzia­łaś mnie!


Zsu­nęła się na dół, z gło­śnym szme­rem trąc ręka­wicz­kami o konopny sznur,
spa­dła z impe­tem na ulicę i rzu­ciła się do ucieczki. W tej samej chwili
zza rogu wypa­dła grupa uzbro­jo­nych męż­czyzn.


— Stój, zło­dzieju!


— Łap­cie go!


— Moja paczka! — wrza­snął Pombrine wyjąt­kowo prze­ni­kli­wym i peł­nym
despe­ra­cji gło­sem.


Shev szarp­nęła za sznu­rek, zwi­sa­jący jej na krzyżu. Poczuła, że mie­szek
się otwo­rzył i kru­cze stopy wysy­pały się na zie­mię za nią. Usły­szała
krzyki, gdy paru straż­ni­ków się prze­wró­ciło. Rano będą ich bolały stopy.
Ale reszta na­dal bie­gła za nią.


— Ode­tnij­cie mu drogę!


— Zastrzel­cie go!


Skrę­ciła gwał­tow­nie w lewo. Po chwili usły­szała odgłos nacią­ga­nej kuszy.
Bełt odbił się od ściany obok niej i znik­nął w nocy. Shev zdjęła w biegu
ręka­wiczki — jedna z nich na­dal dymiła od tar­cia — i prze­rzu­ciła je
sobie przez ramię. Szybki skręt w prawo — rzecz jasna wcze­śnie dobrze
zapla­no­wała trasę — i wsko­czyła na sto­liki usta­wione na ulicy przed
loka­lem Ver­scet­tiego. Prze­cho­dziła wiel­kimi kro­kami z jed­nego na drugi,
sztućce i naczy­nia spa­dały na zie­mię, klienci zry­wali się na równe nogi,
poty­ka­jąc się pod wpły­wem szoku. Obdarty skrzy­pek rzu­cił się na zie­mię w poszu­ki­wa­niu schro­nie­nia.


— Ależ ze mnie bie­gaczka — wyszep­tała i zesko­czyła z ostat­niego sto­lika
nad wycią­gnię­tymi rękami pró­bu­ją­cego ją zła­pać straż­nika z lewej oraz
nad gościem z pra­wej. Spa­da­jąc, zła­pała za krótki sznu­rek zwi­sa­jący za
szyl­dem z napi­sem Ver­scetti i pocią­gnęła mocno.


Gdy prze­to­czyła się po bruku, nad­szedł roz­błysk, jasny jak bły­ska­wica.
Blask natych­miast roz­świe­tlił ciemną noc, fron­tony budyn­ków przed nią
przy­brały białą barwę. Roz­le­gły się krzyki, piski oraz seria deto­na­cji.
Shev wie­działa, że ulicę za jej ple­cami wypeł­niły kwiaty fio­le­to­wego
ognia oraz kaskady zło­tych iskier — pokaz godny ślubu barona.


— Qoh­dam z pew­no­ścią zna się na fajer­wer­kach — wyszep­tała, opie­ra­jąc się
poku­sie, by zatrzy­mać się na chwilę i popa­trzyć na pokaz. Wsu­nęła się do
skry­tego w cie­niu zaułka, pło­sząc par­szy­wego kota. Prze­bie­gła pochy­lona
trzy tuziny kro­ków, a potem wpa­dła do wąskiego ogrodu, z wysił­kiem
sta­ra­jąc się uspo­koić oddech. Otwo­rzyła paczkę, którą przed­tem ukryła
mie­dzy korze­niami uschnię­tej wierzby, wycią­gnęła białą szatę i wsu­nęła
się w nią. Następ­nie posta­wiła kap­tur i cze­kała w cie­niu, wsłu­chu­jąc się
w noc. W jed­nej ręce trzy­mała wotywną świecę.


— Cho­lera — mruk­nęła. Gdy ostat­nie echa odwra­ca­ją­cych uwagę eks­plo­zji
umil­kły, usły­szała słabe, lecz coraz bliż­sze głosy straż­ni­ków Pombrine’a oraz grze­cho­ta­nie otwie­ra­nych przez nich kolejno drzwi.


— Dokąd zwiał?


— Chyba w tę!


— Opa­rzy­łem sobie rękę tym cho­ler­nym fajer­wer­kiem! Naprawdę poważ­nie!


— Moja paczka!


— Przy­by­waj­cie, przy­by­waj­cie — wymam­ro­tała. Gdyby dała się zła­pać tym
idio­tom, byłby to jeden z naj­bar­dziej zawsty­dza­ją­cych momen­tów w całej
jej karie­rze. Trudno byłoby prze­bić tę chwilę, gdy zaplą­tała się w suk­nię ślubną w poło­wie wdra­py­wa­nia się na budy­nek gil­dii kup­ców
bła­wat­nych w Adui, z kwia­tami we wło­sach i bez bie­li­zny, a na dole
zbie­rał się coraz więk­szy tłum gapiów, ale… — Przy­by­waj­cie,
przy­by­waj­cie.


Usły­szała dobie­ga­jący z prze­ciw­nej strony śpiew i uśmiech­nęła się.
Sio­stry zawsze zdą­żały na czas. Usły­szała ich kroki, regu­larny tupot
zagłu­sza­jący krzyki straż­ni­ków Pombrine’a oraz zawo­dze­nie kobiety
tym­cza­sowo ogłu­szo­nej przez fajer­werki. Odgłos kro­ków i nie­biań­skie
śpiewy z każdą chwilą sta­wały się gło­śniej­sze. Pro­ce­sja prze­szła przez
ogród. Wszyst­kie kobiety były oble­czone w biel i zakap­tu­rzone, wszyst­kie
trzy­mały sztywno przed sobą zapa­lone świece, wyglą­da­jące upior­nie w pół­mroku, i masze­ro­wały rów­nym kro­kiem.


— Ależ ze mnie kapłanka — wyszep­tała Shev. Wysu­nęła się z ogrodu i wepchnęła w śro­dek pro­ce­sji. Prze­chy­liła świecę, doty­ka­jąc kno­tem
pło­mie­nia świecy sąsiadki. Kobieta zmarsz­czyła brwi. Shev mru­gnęła do
niej zna­cząco.


— Udziel świa­tła dziew­czy­nie, dobra?


Knot zapa­lił się ze skwier­cze­niem i Shev włą­czyła się do pro­ce­sji,
doda­jąc wła­sny rado­sny śpiew do chóru. Prze­szły przez ulicę Cal­di­che i most Fin­tine. Zama­sko­wani poszu­ki­wa­cze roz­rywki roz­stę­po­wali się przed
nimi z sza­cun­kiem. Bur­del Pombrine’a, a wraz z nim coraz bar­dziej
roz­pacz­liwe poszu­ki­wa­nia pro­wa­dzone przez jego straż­ni­ków oraz wście­kłe
war­cze­nie dwóch zawzię­cie kłó­cą­cych się ze sobą Pół­noc­nych znik­nęły
spo­koj­nie we mgle za nimi.


Było już zupeł­nie ciemno, gdy wśli­znęła się do swego pokoju przez
otwarte okno o poru­sza­ją­cych się na wie­trze zasło­nach i okrą­żyła swe
wygodne krze­sło. Car­colf spała na nim. Kosmyk blond wło­sów poru­szał się
przy jej ustach, kiedy oddy­chała. Wyglą­dała młodo z zamknię­tymi oczami i spo­kojną twa­rzą, wolną od nie­od­łącz­nego szy­der­czego uśmieszku, któ­rym
wszystko zby­wała. Młoda i bar­dzo piękna. Bło­go­sławmy wszy­scy modę na
obci­słe spodnie! Słaby blask świecy padał na meszek pokry­wa­jący
poli­czek śpią­cej kobiety. Shev poczuła potrzebę, by wycią­gnąć rękę i dotknąć tej twa­rzy, pogła­skać usta kciu­kiem…


Choć jed­nak kochała ryzyko, to byłoby zbyt nie­bez­pieczne.


— Buu! — krzyk­nęła tylko.


Car­colf pode­rwała się gwał­tow­nie jak żaba wyska­ku­jąca z wrzątku, wpa­dła
na stół, omal się nie prze­wra­ca­jąc, i odwró­ciła się nagle, otwie­ra­jąc
sze­roko oczy.


— A niech cię — poskar­żyła się. — Musia­łaś to zro­bić?


— Czy musia­łam? Nie.


— Nie wiem, czy nie zerwa­łaś mi szwów.


— Nie bądź taką beksą! — Shev ścią­gnęła szatę przez głowę i rzu­ciła ją
na pod­łogę. — Led­wie prze­bił ci skórę.


— Utrata two­jego sza­cunku rani mnie bole­śniej niż jakie­kol­wiek ostrze.


Shev roz­pięła pas zawie­ra­jący zło­dziej­skie narzę­dzia, zdjęła nako­lan­niki
i zaczęła ścią­gać czarne ubra­nie. Zacho­wy­wała się tak, jakby było jej
zupeł­nie wszystko jedno, czy Car­colf patrzy czy nie. Poczuła jed­nak
pewną satys­fak­cję na myśl, że dopiero gdy wło­żyła czy­stą suk­nię,
kurierka wresz­cie się ode­zwała, a do tego jej głos brzmiał nieco
ochry­ple.


— I co?


— A co ma być?


— Zawsze marzy­łam o tym, że zoba­czę, jak Sio­stra w Bieli roz­biera się na
moich oczach, ale zasta­na­wia­łam się, czy zna­la­złaś…


Shev rzu­ciła jej paku­nek i Car­colf zła­pała go zręcz­nie w locie.


 


— Wie­dzia­łam, że mogę na tobie pole­gać.


Car­colf czuła lek­kie zawroty głowy z ulgi, nie wspo­mi­na­jąc już o dresz­czyku pożą­da­nia. Zawsze miała sła­bość do nie­bez­piecz­nych kobiet.


Niech to szlag, naprawdę upo­dab­niała się do swego ojca…


— I mia­łaś rację — odparła Shev, osu­wa­jąc się na krze­sło, z któ­rego tak
nie­dawno spło­szyła kurierkę. — Pombrine go miał.


— Wie­dzia­łam! Co za cho­lerna świ­nia! W dzi­siej­szych cza­sach trudno
zna­leźć dobrego fra­jera, który posłuży jako wabik.


— Można by pomy­śleć, że nikomu nie wolno ufać.


— Ale wszystko skoń­czyło się dobrze, tak?


Car­colf unio­sła koszulę i bar­dzo ostroż­nie wsu­nęła paku­nek w górny z dwóch pasów na pie­nią­dze.


Tym razem to na Shev przy­szła kolej, żeby się gapić i uda­wać, że tego
nie robi. Nalała sobie kie­li­szek wina.


— Co jest w tej paczce? — zapy­tała.


— Będzie bez­piecz­niej, jeśli ci nie powiem.


— Nie masz poję­cia, prawda?


— Zabro­niono mi do niej zaglą­dać — była zmu­szona przy­znać Car­colf.


— Ale czy ni­gdy się nad tym nie zasta­na­wiasz? No wiesz, im bar­dziej
zabra­niają mi gdzieś zaglą­dać, tym bar­dziej mnie kusi, żeby to zro­bić.


Shev pochy­liła się do przodu. Jej ciemne oczy lśniły nad­zwy­czaj
cza­ru­jąco. Na moment głowę Car­colf wypeł­niła wizja, w któ­rej obie
tarzają się razem na dywa­nie, roz­ry­wa­jąc ze śmie­chem paku­nek.


Z wysił­kiem prze­gnała ten obraz.


— Zło­dziejka może sobie zada­wać takie pyta­nia. Kurierka nie.


— Czy mogła­byś być bar­dziej pom­pa­tyczna?


— To by wyma­gało pew­nego wysiłku.


Shev wysior­bała łyk wina.


— No cóż, to twój paku­nek.


— Nie jest mój. W tym wła­śnie tkwi pro­blem.


— Chyba wola­łam, kiedy byłaś kry­mi­na­listką.


— Nie kłam. Cie­szysz się myślą, że masz szansę mnie zepsuć.


— To prawda. — Shev prze­su­nęła się w dół na krze­śle, wysu­wa­jąc dłu­gie,
sma­głe nogi spod obrąbka sukni. — Czemu nie zosta­niesz tu na jakiś czas?
— Jej stopa zna­la­zła kostkę kurierki i zaczęła się prze­su­wać deli­kat­nie
po wewnętrz­nej powierzchni jej nogi, w górę i w dół. — I nie dasz się
zepsuć?


Car­colf zaczerp­nęła nie­mal bole­sny oddech.


— Cho­lera, bar­dzo bym tego chciała. — Zasko­czyła ją siła tego uczu­cia.
Głos uwiązł jej w gar­dle. Mało bra­ko­wało, by się nim zadła­wiła. Mało
bra­ko­wało, by wyrzu­ciła paku­nek przez okno, uklęk ła przez krze­słem,
ujęła dłoń Shev i opo­wie­działa jej histo­rie ze swego dzie­ciń­stwa,
któ­rych ni­gdy nie powta­rzała nikomu. Ale to trwało tylko moment. Potem
znowu stała się Car­colf i odsu­nęła się zgrab­nie, pozwa­la­jąc, by stopa
Shev spa­dła na pod­łogę. — Ale wiesz, jak to jest w moim zawo­dzie. Muszę
zdą­żyć na odpływ.


Zła­pała za nowy płaszcz i odwró­ciła się, wkła­da­jąc go, by dać sobie czas
na usu­nię­cie mru­ga­niem wszel­kich śla­dów łez.


— Powin­naś zro­bić sobie waka­cje.


— Tak mówię pod­czas każ­dej roboty, ale gdy już ją wyko­nam, robię się…
ner­wowa. — Car­colf zapięła z wes­tchnie­niem guziki. — Po pro­stu nie
jestem stwo­rzona do sie­dze­nia na miej­scu.


— Ha.


— Nie uda­waj, że jesteś inna.


— Nie udaję. Sama się zasta­na­wia­łam nad prze­nie­sie­niem się gdzie
indziej. Może do Adui albo z powro­tem na Połu­dnie…


— Naprawdę wola­ła­bym, żebyś tu została. — Car­colf zorien­to­wała się, co
powie­działa, i spró­bo­wała zbyć te słowa bez­tro­skim ski­nie­niem dłoni. —
Kto inny wycią­gnie mnie z kabały, kiedy się tu zja­wię? W całym tylko
cho­ler­nym mie­ście jesteś jedyną osobą, któ­rej mogę zaufać.


Rzecz jasna było to cał­ko­wite kłam­stwo. Nie ufała Shev nawet w naj­mniej­szym stop­niu. Dobry kurier nie ufa nikomu, a Car­colf była
naj­lep­sza ze wszyst­kich. Czuła się jed­nak z kłam­stwami znacz­nie
wygod­niej niż z prawdą.


Uśmiech Shev mówił jej, że zło­dziejka świet­nie rozu­mie całą tę sytu­ację.


— To słod­kie. — Zła­pała odwra­ca­jącą się Car­colf za nad­gar­stek z siłą,
któ­rej nie można było zigno­ro­wać. — Moje pie­nią­dze?


— Jaka jestem głu­pia — odparła kurierka i wrę­czyła jej sakiewkę.


— I resztę też — zażą­dała Shev, nawet nie zaglą­da­jąc do środka.


Car­colf wes­tchnęła raz jesz­cze i rzu­ciła na łóżko drugą sakiewkę. Złoto
bły­snęło w świe­tle lampy, gdy monety wysy­pały się na białą pościel.


— Była­byś na mnie zła, gdy­bym nie spró­bo­wała.


— Wzru­sza mnie twoja dba­łość o moje deli­katne uczu­cia. Czy mogę liczyć
na to, że się zoba­czymy, gdy znowu tu przy­bę­dziesz? — zapy­tała, gdy
Car­colf dotknęła rygla.


— Nie mogę się docze­kać tej chwili.


Zapra­gnęła poca­łunku bar­dziej niż cze­go­kol­wiek na świe­cie, ale nie była
pewna, czy wystar­czy jej deter­mi­na­cji na tylko jeden. Choć roz­dzie­rało
to jej serce, prze­słała jedy­nie Shev całusa i zamknęła za sobą drzwi.
Prze­szła szybko przez pogrą­żone w cie­niu podwórko, otwo­rzyła masywną
bramę i wyszła na ulicę. Miała nadzieję, że minie dłuż­sza chwila, nim
She­ve­dieh uważ­niej przyj­rzy się mone­tom w tej pierw­szej sakiewce. Być
może wła­śnie w ten spo­sób kosmos wymie­rzał swą karę, ale warto było to
zro­bić, choćby tylko po to, by wyobra­zić sobie jej minę w owym momen­cie.


Cały dzień był jed­nym wiel­kim cho­ler­nym fia­skiem, ale Car­colf doszła do
wnio­sku, że mogło być znacz­nie gorzej. Miała jesz­cze sporo czasu, by
dotrzeć na sta­tek przed koń­cem odpływu. Posta­wiła kap­tur, krzy­wiąc się z bólu, który spra­wiały jej nowe szwy, ten absur­dalny wrzód i prze­klęte
otar­cie na tyłku, a potem ruszyła w mgli­stą noc. Nie szła ani za szybko,
ani zbyt powoli, by nie przy­cią­gać niczy­jej uwagi.


Niech to szlag, nie cier­piała Sipani!


 


Prze­ło­żył Michał Jaku­szew­ski
  
GIL­LIAN FLYNN


Pro­fe­sja


(WHAT DO YOU DO?)


Gil­lian Flynn jest autorką, któ­rej dwie książki Zagi­niona dziew­czyna i Mroczny zaką­tek zna­la­zły się na liście best­sel­le­rów „New York Timesa”,
nato­miast powieść Ostre przed­mioty została dwu­krot­nie wyróż­niona nagrodą
Złoty Szty­let. Gil­lian Flynn była nie­gdyś zwią­zana z „Enter­te­in­ment
Weekly” jako pisarka i kry­tyk lite­racki. Jej książki zostały wydane w czter­dzie­stu kra­jach. Mieszka w Chi­cago ze swoją rodziną.


W niniej­szym peł­nym napię­cia i nie­ocze­ki­wa­nych zwro­tów akcji thril­le­rze
autorka poka­zuje nam, że o ile dobrze jest mieć zawo­dowe ambi­cje, to
nie­kiedy ścieżka kariery może nas zapro­wa­dzić ku bar­dzo nie­bez­piecz­nym
rewi­rom.
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Prze­sta­łam robić laski face­tom nie dla­tego, że nie byłam w tym dość
dobra. Prze­sta­łam, bo byłam w tej robo­cie naj­lep­sza.


Przez trzy lata fan­ta­stycz­nie doga­dza­łam face­tom w trzy­sta­no­wym okręgu.
Klu­czem do suk­cesu jest to, by za wiele nie myśleć. Jeśli zaczniesz
przej­mo­wać się tech­niką i ana­li­zo­wać rytm i nacisk, zatra­cisz naturę
aktu. Musisz uprzed­nio przy­go­to­wać się men­tal­nie, a potem wyłą­czyć
myśle­nie i pozwo­lić, by ciało prze­jęło kon­trolę.


W zasa­dzie przy­po­mina to koły­sa­nie się poprze­dza­jące ude­rze­nie piłeczki
gol­fo­wej.


Obsłu­gi­wa­łam męż­czyzn sześć dni w tygo­dniu przez osiem godzin dzien­nie,
z prze­rwą na lunch. Mia­łam zawsze kom­plet klien­tów. Każ­dego roku
wyjeż­dża­łam na dwu­ty­go­dniowe waka­cje. W tym cza­sie ni­gdy nie pra­co­wa­łam,
ponie­waż robie­nie lasek na waka­cjach to nic faj­nego. Oce­niam, że przez
te trzy lata zro­bi­łam ich dwa­dzie­ścia trzy tysiące czte­ry­sta
pięć­dzie­siąt sześć. Nie słu­chaj­cie więc tej suki Shar­delle, która
twier­dzi, że zre­zy­gno­wa­łam, bo nie mia­łam talentu do tego fachu.
Rzu­ci­łam tę pracę, bo po wyko­na­niu tylu lasek można naba­wić się zespołu
cie­śni nad­garstka.


Pod­cho­dzi­łam do swego zaję­cia w spo­sób uczciwy. A może słowo „natu­ralny”
jest lep­szym okre­śle­niem. W moim życiu nie było zbyt wiele uczci­wo­ści.
Dora­sta­łam w mie­ście, wycho­wy­wana przez jed­no­oką matkę (moje
naj­wcze­śniej­sze wspo­mnie­nie z dzie­ciń­stwa), która nie była miłą osobą.
Nie miała pro­ble­mów z nar­ko­ty­kami czy alko­ho­lem, ale za to kło­poty z pracą. Była naj­bar­dziej leniwą dziwką, jaką kie­dy­kol­wiek spo­tka­łam. Dwa
razy w tygo­dniu wycho­dzi­ły­śmy na ulice przed­mieść i żebra­ły­śmy. Ale
ponie­waż matka nie zno­siła pozo­sta­wać zbyt długo w pozy­cji pio­no­wej,
wypra­co­wała swo­istą stra­te­gię. Zdo­bądź jak naj­wię­cej pie­nię­dzy w jak
naj­krót­szym cza­sie, po czym wróć do domu, a wtedy będzie można zjeść
cia­sto zebrę i obej­rzeć w tele­wi­zji reality show, sie­dząc na popę­ka­nym
mate­racu pośród wszech­obec­nych plam. (To pamię­tam z dzie­ciń­stwa
naj­wy­raź­niej: plamy. Nie umiem wam powie­dzieć, jakiego koloru było oko
mojej matki, ale wiem na pewno, że plama na szorst­kim dywa­nie o dłu­gim
wło­siu miała kolor głę­bo­kiego brązu, plamy na sufi­cie miały barwę
ogni­sto­po­ma­rań­czową, zaś te na ścia­nie były jaskra­wo­żółte jak szczyny
czło­wieka na kacu).


Matka i ja ubie­ra­ły­śmy się sto­sow­nie do ról. Ona zakła­dała wypło­wiałą
baweł­nianą sukienkę, zno­szoną, ale nie­gdyś cał­kiem przy­zwo­itą. Mnie
ubie­rała we wszystko to, z czego wyro­słam. Sia­da­ły­śmy na ławce i wyła­wia­ły­śmy odpo­wied­nich ludzi, takich, któ­rzy byliby skłonni nas
wes­przeć. Sce­na­riusz był zadzi­wia­jąco pro­sty. Na pierw­szy ogień szedł
auto­bus, który kur­so­wał poza mia­stem i któ­rym podą­żano do kościoła.
Ludzie jadący auto­busem miej­skim ode­sła­liby nas po pomoc do para­fii. W busie kur­su­ją­cym poza mia­stem wierni czuli się jed­nak zobo­wią­zani do
pomocy, zwłasz­cza jeśli pro­siła o nią jed­no­oka kobieta i dziecko o smut­nej twa­rzy. Póź­niej prze­rzu­ca­ły­śmy się na kobiety, które szły w towa­rzy­stwie jesz­cze jed­nej osoby. (Kobiety, które były same, umy­kały
zbyt szybko; z kolei grupkę kobiet zbyt trudno było wkrę­cić). Następ­nie
nasz wybór padał na kobiety o otwar­tym spoj­rze­niu. Zna­cie ten typ: takie
osoby zatrzy­mu­je­cie, by zapy­tać o drogę albo o godzinę. My pro­si­ły­śmy je
o pie­nią­dze. A także mło­dych, bro­da­tych męż­czyzn z gita­rami. Nie
zaj­mo­wa­ły­śmy się face­tami w gar­ni­tu­rach. Opi­nia o nich jest praw­dziwa —
to dupki. Uni­ka­ły­śmy także gości z sygne­tami na pal­cach. Nie wiem,
dla­czego tak jest, ale faceci z sygne­tami ni­gdy nie poma­gają.


Ci, któ­rych wybie­ra­ły­śmy? Nie nazy­wa­ły­śmy ich celami, żerem czy
ofia­rami. Uży­wa­ły­śmy miana Tony, bo tak miał na imię mój ojciec, który
ni­gdy nie potra­fił nikomu odmó­wić (choć przy­pusz­czam, że wresz­cie
powie­dział matce „nie”, gdy pro­siła go, by został).


Kiedy zatrzy­mu­jesz Tony’ego, w dwie sekundy musisz się zorien­to­wać, jaki
spo­sób żebra­niny wybrać. Nie­któ­rzy wolą, by odbyło się to szybko, niczym
rabu­nek. Musisz więc wyrzu­cić z sie­bie:
„Potrze­bu­je­my­pie­nię­dzy­na­je­dze­nie­ma­pan­ja­kieś­drobne?”. Inni ludzie
znaj­dują przy­jem­ność w twoim nie­szczę­ściu. Dadzą ci pie­nią­dze, ale pod
warun­kiem, że spra­wisz, iż poczują się lepiej. Im smut­niej­sza jest twoja
histo­ria, tym mają lep­sze samo­po­czu­cie, wie­dząc, iż poma­gają, i tym
wię­cej pie­nię­dzy ci dadzą. Nie obwi­niam ich za to. Kiedy idziesz do
teatru, chcesz się roze­rwać.


Moja matka dora­stała na far­mie na połu­dniu kraju. Jej matka zmarła przy
poro­dzie; ojciec upra­wiał soję i pró­bo­wał wycho­wy­wać córkę, gdy nie był
zbyt zmę­czony. Matka przy­je­chała do mia­sta, by uczyć się w col­lege’u,
ale jej ojciec zacho­ro­wał na raka, farmę trzeba było sprze­dać, zaczęło
bra­ko­wać od pierw­szego do pierw­szego i matka musiała rzu­cić szkołę.
Przez trzy lata pra­co­wała jako kel­nerka, ale potem na świe­cie poja­wiła
się jej mała dziew­czynka, a tatuś tej małej dziew­czynki odszedł i zanim
się zorien­to­wała… była jedną z nich. Kobietą w potrze­bie. Nie­ma­jącą
zbyt wiele honoru…


Naj­pierw trzeba było mieć pomysł na wstępną histo­rię. Od tego się
zaczy­nało. Jeśli roz­mówca chciał krót­kiej, naprędce opo­wie­dzia­nej
histo­rii, nagle sta­wa­łam się naj­lep­szą uczen­nicą odle­głej szkoły
spo­łecz­nej (byłam nią, ale nie o prawdę tu cho­dziło), a moja matka
potrze­bo­wała pie­nię­dzy na ben­zynę, by mnie do szkoły zawieźć (tak
naprawdę dojeż­dża­łam trzema auto­bu­sami). Jeśli nato­miast roz­mówca
potrze­bo­wał histo­rii z dresz­czy­kiem, nagle sta­wa­łam się dziec­kiem
dotknię­tym ciężką cho­robą (jej nazwa pocho­dziła od dupka, z któ­rym matka
aktu­al­nie się spo­ty­kała — Todd-Tychon syn­drom albo cho­roba
Gre­gory-Fishera), a wydatki na lecze­nie spra­wiły, że były­śmy zupeł­nie
spłu­kane.


Moja matka była cwana, ale leniwa. Ja mia­łam znacz­nie wię­cej ambi­cji.
Byłam wytrwała i pozba­wiona dumy. Zanim skoń­czy­łam trzy­na­ście lat,
potra­fi­łam zaro­bić na żebrac­twie setki dola­rów, a nim skoń­czy­łam
szes­na­ście, opu­ści­łam matkę, plamy i tele­wi­zor — i, tak, szkołę śred­nią
rów­nież — i zaczę­łam samo­dzielne życie. Wycho­dzi­łam z domu każ­dego ranka
i żebra­łam przez sześć godzin. Wie­dzia­łam, kogo mam pro­sić, jak długo i co dokład­nie powin­nam powie­dzieć. Ni­gdy nie czu­łam się zawsty­dzona. To,
co robi­łam, było czy­stą trans­ak­cją: spra­wiasz, że ktoś czuje się dobrze,
a ty dosta­jesz za to pie­nią­dze.


Teraz rozu­mie­cie więc, dla­czego robie­nie lasek stało się natu­ral­nym
eta­pem w roz­woju mojej kariery zawo­do­wej.


Udu­cho­wione Dło­nie (to nie ja nazwa­łam tak to miej­sce, nie wiń­cie mnie)
znaj­do­wał się w popu­lar­nej czę­ści dziel­nicy na zachód od przed­mieść. Od
frontu widać było karty tarota i krysz­ta­łowe kule, zaś nie­le­galny biz­nes
soft porno dzia­łał na zaple­czu. Odpo­wie­dzia­łam na ogło­sze­nie, w któ­rym
poszu­ki­wano recep­cjo­nistki. Oka­zało się, że „recep­cjo­nistka” ozna­czało
„pro­sty­tutka”. Moja sze­fowa Viveca jest byłą recep­cjo­nistką i chi­ro­mantką z powo­ła­nia. (Tak naprawdę jed­nak Viveca nie jest jej
praw­dzi­wym imie­niem, bo brzmi ono Jen­ni­fer, ale ludzie nie dadzą wiary,
że Jen­ni­fer mogą prze­po­wia­dać przy­szłość; Jen­ni­fer mogą co naj­wy­żej
powie­dzieć, które ładne buty warto kupić albo który targ rol­ni­czy
odwie­dzić, ale powinny trzy­mać się z dala od przy­szłych losów innych
ludzi). Viveca zatrud­nia kilka wró­żek, które pra­cują bli­żej wej­ścia, zaś
na tyłach funk­cjo­nuje mały, schludny pokoik. Wygląda on niczym gabi­net
lekar­ski. Są tam papie­rowe ręcz­niki, środki dezyn­fe­ku­jące oraz stół.
Dziew­czyny przy­ozdo­biły wnę­trze chu­s­tami udra­po­wa­nymi na lam­pach,
potpo­urri i podusz­kami wyszy­wa­nymi ceki­nami — czyli takimi rze­czami, o jakie trosz­czą się tylko kobiety. Mam na myśli to, że gdy­bym była
face­tem, który przy­cho­dzi w takie miej­sca, żeby mu obcią­gnięto druta,
nie weszła­bym do pokoju i nie powie­dzia­ła­bym: „Mój Boże, czuję zapach
świe­żej strucli i gałki musz­ka­to­ło­wej… szybko, łap mojego fiuta!”.
Weszła­bym i nie mówiła wiele, jak zresztą robi więk­szość klien­tów takich
przy­byt­ków.


Męż­czy­zna, który chce, by zro­biono mu laskę ręką, jest w jakiś spo­sób
uni­ka­towy. (W naszej fir­mie zaj­mu­jemy się tylko robie­niem lasek ręką, a w każ­dym razie ja robię wła­śnie to. Mam kartę na poli­cji za kilka
drob­nych kra­dzieży i parę głu­pich rze­czy, które zro­bi­łam, mając
osiem­na­ście, dzie­więt­na­ście i dwa­dzie­ścia lat, co ozna­cza, że ni­gdy, ale
to ni­gdy nie dostanę godzi­wej pracy, więc nie potrze­buję na doda­tek
aresztu za pro­sty­tu­cję). Facet, który chce, żeby mu zro­bić laskę za
pomocą dłoni, jest innym stwo­rze­niem od gościa, który pra­gnie seksu
oral­nego albo po pro­stu sto­sunku. Oczy­wi­ście, dla nie­któ­rych męż­czyzn
zabawa z ręką jest furtką do aktu sek­su­al­nego. Ale ja mia­łam wielu
klien­tów, któ­rych cha­rak­te­ry­zo­wało to samo: ni­gdy nie chcieli nic wię­cej
poza tym. Nie uwa­żają, że ręczne dopro­wa­dza­nie ich do orga­zmu jest
jakimś rodza­jem oszu­stwa. Być może boją się cho­rób albo może nie mają
odwagi pro­sić o wię­cej. Są to naj­czę­ściej spięci, ner­wowi, żonaci
męż­czyźni, któ­rzy na ogół pra­cują na sta­no­wi­skach śred­niego szcze­bla i naj­czę­ściej komuś pod­le­gają. Nie osą­dzam ich, to jest po pro­stu moja
obser­wa­cja. Chcą, by kobieta była atrak­cyjna, ale by nie była zdzirą. Na
przy­kład, na co dzień noszę oku­lary, ale kiedy jestem w pracy, zdej­muję
je, bo dzia­łają roz­pra­sza­jąco — faceci myślą, że masz zamiar odgry­wać
Sek­sowną Biblio­te­karkę i to spra­wia, że stają się spięci, cze­ka­jąc na
pierw­sze akordy pio­senki ZZ Top, a potem wcale ich nie sły­szą,
roz­my­śla­jąc o tym, co masz zamiar zro­bić, wcie­liw­szy się w Sek­sowną
Biblio­te­karkę i cała sprawa trwa dłu­żej, niżby tego chciały obie strony.


Męż­czyźni odwie­dza­jący przy­by­tek Viveki chcą, byś była przy­ja­zna i miła,
ale nie słaba. Nie chcą czuć się jak dra­pieżcy. Całą sprawę trak­tują
czy­sto trans­ak­cyj­nie. Są zorien­to­wani na usługę. Dla­tego zamie­niasz z nimi grzecz­no­ściowo kilka słów o pogo­dzie albo o dru­ży­nie spor­to­wej,
którą lubią. Zawsze sta­ram się wyna­leźć jakiś żar­cik, który powta­rzamy
przy każ­dej wizy­cie — taki pry­watny żart jest sym­bo­lem przy­jaźni bez
sta­rań, któ­rych wymaga praw­dziwa przy­jaźń. Tak więc mówisz: „Widzę, że
przy­szła już pora na tru­skawki!” albo „Potrze­bu­jemy więk­szej łódki” — i w ten spo­sób lody zostają prze­ła­mane, a klient nie czuje się jak
szu­mo­wina, bo jeste­ście przy­ja­ciółmi. Facet jest w dobrym nastroju i można przy­stę­po­wać do rze­czy.


Kiedy ktoś zada­wał mi popu­larne pyta­nie: „Czym się zaj­mu­jesz?”,
odpo­wia­da­łam: „Pra­cuję w dziale obsługi klienta”, co było prawdą. Moim
zda­niem dzień w pracy można uznać za miły, gdy spra­wiasz, że ludzie się
uśmie­chają. Wiem, że brzmi to jak banał, ale to prawda. Tak w ogóle,
wola­ła­bym pra­co­wać jako biblio­te­karka, ale boję się o bez­pie­czeń­stwo.
Książki są na jakiś czas, a fiutki będą zawsze.


Pro­blem zaczął się od tego, że zaczął boleć mnie nad­gar­stek. Mia­łam
led­wie trzy­dzie­ści lat i nad­gar­stek osiem­dzie­się­cio­latki, osło­nięty
nie­zbyt sek­sowną opa­ską, jaką noszą lek­ko­atleci. Zdej­mo­wa­łam ją przed
zabra­niem się do pracy, ale odgłos odpi­na­nia rzepu iry­to­wał męż­czyzn.
Któ­re­goś dnia w poko­iku na tyłach firmy odwie­dziła mnie Viveca. Jest
potężną kobietą, przy­po­mi­na­jącą ośmior­nicę — zawsze powiewa wokół niej
mnó­stwo pacior­ków, żabo­tów i chu­s­te­czek, pach­nie nato­miast wodą
koloń­ską. Ma włosy ufar­bo­wane na kolor owo­co­wego pon­czu i chce, by
wszy­scy wie­rzyli, że jest to barwa natu­ralna. (Viveca: naj­młod­sze
dziecko w śred­nio­za­moż­nej rodzi­nie; wyro­zu­miała dla ludzi, któ­rych lubi;
pła­cze na rekla­mach tele­wi­zyj­nych; wiele razy pró­bo­wała przejść na
wege­ta­ria­nizm, bez­sku­tecz­nie. To moje przy­pusz­cze­nia odno­śnie jej
osoby).


— Czy jesteś jasno­wi­dzem, Mądralo? — zapy­tała. Nazy­wała mnie tak, bo
nosi­łam oku­lary, czy­ta­łam książki, a pod­czas przerw na lunch jadłam
jogurt. Nie jestem mądralą, dopiero sta­ram się nią zostać. Ponie­waż
rzu­ci­łam szkołę, jestem samo­ukiem. (To nie jest brzydki wyraz,
sprawdź­cie w słow­niku). Czy­tam nie­ustan­nie. Myślę. Ale nie mam for­mal­nej
edu­ka­cji. Mam więc poczu­cie, że jestem mądrzej­sza od ludzi, któ­rzy mnie
ota­czają, ale jeśli kie­dy­kol­wiek zna­la­zła­bym się wśród ludzi, któ­rzy
skoń­czyli uni­wer­sy­tety i popi­ja­jąc winko, roz­ma­wiają po łaci­nie,
uzna­liby mnie za pie­kiel­nie nudną. Bycie samo­ukiem to samotna droga
przez życie. Tak więc miano „Mądrala” noszę z dumą niczym odznakę
hono­rową. Być może kie­dyś nie znu­dzę naprawdę mądrych ludzi. Pozo­staje
jedy­nie pyta­nie: jak zna­leźć mądrych ludzi?


— Jasno­wi­dzem? Nie.


— A pro­ro­kiem? Mia­łaś kie­dy­kol­wiek jakieś wizje?


— Nie. — Pomy­śla­łam, że wszyst­kie te pier­doły, które opo­wiada teraz
Viveca, to nic innego jak robie­nie pod­cho­dów, jak mawiała moja matka.
Pocho­dziła z farmy z połu­dnia, nie da się ukryć.


Viveca prze­stała się bawić jed­nym z pacior­ków.


— Mądralo, pró­buję ci pomóc.


Teraz zała­pa­łam. Zazwy­czaj nie zabiera mi to dużo czasu, ale mój
nad­gar­stek pul­so­wał bólem. Był to ten rodzaj bólu, pod­czas któ­rego
jedyną rze­czą, o jakiej możesz myśleć, jest zni­we­lo­wa­nie go. No i, co
także mnie uspra­wie­dli­wia, Viveca zadaje pyta­nia tylko po to, by sama
mogła mówić — nie inte­re­suje jej to, co ty masz do powie­dze­nia.


— Kiedy tylko kogoś spo­ty­kam, mam natych­mia­stową wizję — odpar­łam,
naśla­du­jąc jej pre­ten­sjo­nalny, prze­mą­drzały ton. — Widzę, kto jest kim i czego potrze­buje. Widzę wokół takiej osoby barwną aurę. — Prawdą było
tylko ostat­nie zda­nie.


— Widzisz aurę. — Viveca uśmiech­nęła się. — Wie­dzia­łam, że to potra­fisz.


W ten spo­sób zorien­to­wa­łam się, że moje akcje idą w górę. Potra­fi­łam
dostrzec aurę, więc nie potrze­bo­wa­łam żad­nego instruk­tażu.


— Mów im po pro­stu to, co chcą usły­szeć — powie­działa Viveca. — Weź ich
pod włos.


Tak więc gdyby ludzie zapy­tali mnie: „Czym się zaj­mu­jesz?”,
odpo­wie­dzia­ła­bym: „Jestem spe­cja­listką — wizjo­nerką” albo: „Jestem
prak­ty­ku­jącą tera­peutką”. I to prawda.


Klient­kami wróżki były przede wszyst­kim kobiety, zaś chęt­nymi na
zro­bie­nie laski byli oczy­wi­ście męż­czyźni, toteż funk­cjo­no­wa­nie naszej
firmy musiało prze­bie­gać jak w zegarku. Przy­by­tek Viveki nie był wielki.
Trzeba więc było wpro­wa­dzić faceta do poko­iku na tyłach, zanim na
spo­tka­nie z wróżką przy­by­wała klientka. Nikt nie chce słu­chać jęków
towa­rzy­szą­cych orga­zmowi, gdy wróżka mówi ci, że twoje mał­żeń­stwo się
roz­pada. Wymówka, że to pisz­czy nowo kupiony szcze­niak, może być
wia­ry­godna tylko raz.


Cała sprawa była ryzy­kowna, zwłasz­cza że klien­tami Viveki byli przede
wszyst­kim ludzie z wyż­szej klasy śred­niej lub nieco mniej zamożni. Tacy
ludzie łatwo czują się ura­żeni. Bogate gospo­dy­nie domowe w depre­sji nie
chcą, by ich przy­szłość była prze­po­wia­dana przez Jen­ni­fer, nie mówiąc
już o pra­cow­nicy zaj­mu­ją­cej się nie­gdyś usłu­gami sek­su­al­nymi, w dodatku
mają­cej chory nad­gar­stek. Dobre wra­że­nie to klucz do suk­cesu. Nasi
klienci nie chcą, by coś ich znie­sma­czało. Są to ludzie, któ­rzy
miesz­kają w mie­ście, ale chcą czuć się tak, jakby miesz­kali na
przed­mie­ściach. Z frontu nasza firma wygląda jak reklama ame­ry­kań­skiej
firmy meblo­wej Pot­tery Barn. Ubie­ram się więc odpo­wied­nio do wyma­gań,
tro­chę w stylu Funky Artist i tak, żeby spra­wiało to wra­że­nie, iż moje
rze­czy pocho­dzą z firmy J. Crew. Bluzki w stylu far­mer­skim — oto klucz
do suk­cesu.


Kobiety, które przy­cho­dziły do wróżki w gru­pie, były fry­wolne, kapry­śne,
wsta­wione i chciały się zaba­wić. Te, które przy­cho­dziły same, chciały
wie­rzyć. Były zde­spe­ro­wane, ale nie miały na tyle wyso­kiego
ubez­pie­cze­nia, by stać je było na tera­peutę. Albo może nie wie­działy, że
są w takim sta­nie, że kwa­li­fi­kują się na tera­pię. Trudno mi było im
współ­czuć. Usi­ło­wa­łam, bo nikt nie chce, by mistyczna postać, która zna
tajem­nice twej przy­szło­ści, wywra­cała na twój widok oczami. I się
zaczy­nało. Duży dom w mie­ście, mąż, który nie bił i poma­gał przy
dzie­ciach, cza­sem wła­sna kariera zawo­dowa, a już na pewno zawsze
przy­na­leż­ność do klubu książki. I wciąż odczu­wany smu­tek. Tak zawsze
koń­czyły swoje żale: „Ale ja po pro­stu jestem smutna”. Takie poczu­cie
ozna­cza jedy­nie to, że masz za dużo wol­nego czasu. Naprawdę. Nie jestem
wykwa­li­fi­ko­waną tera­peutką, ale zazwy­czaj tak wła­śnie jest.


W takich przy­pad­kach mówię: „Wkrótce w twoim życiu pojawi się jakaś
wielka pasja”. Potem mówisz o czymś, co mogłoby je zain­te­re­so­wać. Coś,
co sprawi, że będą się czuły dobrze same ze sobą. Zaj­mo­wa­nie się
dziec­kiem, praca wolon­ta­riuszki w biblio­tece, ste­ry­li­zo­wa­nie psów,
eko­lo­giczny styl życia. Nie mówisz, że to tylko suge­stia. Oświad­czasz,
że to ostrze­że­nie. „Wkrótce w twoim życiu pojawi się jakaś wielka
pasja… musisz postę­po­wać roz­waż­nie, bo ina­czej zepchnie ona na bok
wszystko, co ważne w twoim życiu!”


Nie twier­dzę, że zawsze idzie tak łatwo, ale dość czę­sto. Ludzie pra­gną
mieć pasję. Poczuć sens i cel. A kiedy już to się sta­nie, wra­cają do
cie­bie, bo to ty prze­po­wie­dzia­łaś ich przy­szłość i wyszło to im na
dobre.


Susan Burke była inna. Już na pierw­szy rzut oka wyglą­dała na mądrzej­szą.
Weszłam do pokoju pew­nego desz­czo­wego, kwiet­nio­wego poranka. Byłam
świeżo po spo­tka­niu z face­tem, któ­remu robi­łam laskę. Wciąż mia­łam kilku
sta­łych, ulu­bio­nych klien­tów, a tam­tego dnia zaj­mo­wa­łam się słod­kim,
gamo­nio­wa­tym face­tem, który przed­sta­wiał się jako Mike Audley (mówię
„przed­sta­wiał się”, ponie­waż bogaty męż­czy­zna naj­praw­do­po­dob­niej nie
podałby swego praw­dzi­wego imie­nia i nazwi­ska). Mike Audley: zawsze w cie­niu star­szego, domi­nu­ją­cego brata; uwie­rzył w sie­bie dopiero w col­lege’u; mózgo­wiec, ale nie­chwa­lący się swoim rozu­mem; z zapa­łem
upra­wia jog­ging. To moje przy­pusz­cze­nia. Jedyną rze­czą, którą naprawdę
wie­dzia­łam o Mike’u, było to, że kochał książki. Pole­cał je w spo­sób,
który zawsze mnie — jako aspi­ru­jącą do miana mądrali — zachwy­cał: z naci­skiem, lecz po kole­żeń­sku. Musisz to prze­czy­tać! Bar­dzo szybko
mie­li­śmy pry­watny (nie­raz dość lepki) klub książki. Mike był
wiel­bi­cie­lem *Nie­zwy­kłych opo­wie­ści i chciał, bym i ja nim była.
(„Jesteś w końcu rodza­jem medium” — mówił z uśmie­chem). Tam­tego dnia
dys­ku­to­wa­li­śmy o samot­no­ści i ubó­stwie w książce Nawie­dzony Hill House
— ja, na wpół wykoń­czona, poży­czy­łam od Mike’a do następ­nej jego wizyty
Kobietę w bieli. („Musisz to prze­czy­tać! To best­sel­ler wszech
cza­sów”).


Potem roz­trze­pa­łam nieco włosy, tak by wyglą­dać na kogoś obda­rzo­nego
intu­icją, wygła­dzi­łam bluzkę w stylu far­mer­skim, wzię­łam książkę pod
pachę i pobie­głam do głów­nego pokoju. Nie funk­cjo­no­wa­łam jak w zegarku:
mia­łam trzy­dzie­ści sie­dem sekund spóź­nie­nia. Susan Burke cze­kała;
uści­snęła moją rękę, potrzą­sa­jąc nią w górę i w dół. Ten powta­rza­jący
się ruch spra­wił, że się skrzy­wi­łam. Upu­ści­łam książkę. Rzu­ci­ły­śmy się,
by ją pod­nieść, i zde­rzy­ły­śmy się gło­wami. To zde­cy­do­wa­nie nie było to,
czego spo­dzie­wasz się po swoim medium: sytu­acja komiczna na miarę grupy
Three Sto­oges1.


Popro­si­łam, by usia­dła. Przy­bra­łam mądry ton i zapy­ta­łam, dla­czego się
tutaj zja­wiła. To naj­prost­szy spo­sób, by powie­dzieć ludziom, czego chcą:
zapy­taj ich o to.


Susan Burke mil­czała przez chwilę. Następ­nie odparła:


— Moje życie się roz­pada.


Kobieta była wyjąt­kowo piękna, ale tak nie­ufna i zde­ner­wo­wana, że nie
dostrze­gało się jej urody dopóty, dopóki nie przyj­rzało się jej
dokład­niej. Nie popa­trzyło poprzez szkła oku­la­rów na jej jasno­nie­bie­skie
oczy. Nie wyobra­ziło sobie jej ciem­nych blond wło­sów pusz­czo­nych luźno.
Z pew­no­ścią była bogata. Jej torebka cha­rak­te­ry­zo­wała się pro­stotą
ele­gan­cji do tego stop­nia, że po pro­stu musiała dużo kosz­to­wać. Jej
sukienka miała mysi kolor, ale była bar­dzo dobrego gatunku. A może tak
naprawdę sukienka wcale nie miała mysiej barwy — to po pro­stu ta kobieta
nosiła ją w okre­ślony spo­sób. „Mądra, ale nie­zbyt kre­atywna” —
pomy­śla­łam. „Kon­for­mistka. Żyje w oba­wie, by nie powie­dzieć ani nie
zro­bić cze­goś nie­od­po­wied­niego. Bra­kuje jej pew­no­ści sie­bie. Zastra­szana
przez rodzi­ców, a teraz przez męża. Facet ma tem­pe­ra­ment i jedy­nym celem
kobiety jest skoń­czyć dzień bez bicia. Smutna. Jest jedną z nich”.


Susan Burke zaczęła pła­kać. Łkała przez pół­to­rej minuty. Mia­łam zamiar
dać jej dwie minuty i dopiero potem inter­we­nio­wać, ale sama prze­stała.


— Nie wiem, dla­czego wła­ści­wie tu jestem — powie­działa. Wycią­gnęła
chu­s­teczkę z torebki, ale jej nie użyła. — To sza­leń­stwo. I tylko
pogor­szy sprawę.


Musia­łam teraz dać z sie­bie wszystko, ale tak, żeby jej nie ura­zić.


— Co się dzieje w pani życiu?


Otarła oczy i przez chwilkę wpa­try­wała się we mnie. Zamru­gała.


— To pani nie wie?


Potem na jej twa­rzy poja­wił się uśmiech. Ma poczu­cie humoru. Tego się
nie spo­dzie­wa­łam.


— Więc jak to zro­bimy? — zapy­tała, znowu jak gdyby cho­wa­jąc się w sobie.
Poma­so­wała miej­sce poni­żej karku. — Jak to działa?


— Jestem intu­icyj­nym psy­cho­lo­giem — zaczę­łam. — Czy pani wie, co to
zna­czy?


— Potrafi pani czy­tać ludzi.


— Tak, do pew­nego stop­nia, ale moje umie­jęt­no­ści są daleko więk­sze niż
tylko posia­da­nie prze­czuć. Uży­wam wszyst­kich zmy­słów. Czuję wibra­cje
idące od ludzi. Widzę aurę. Czuję zapach despe­ra­cji, nie­uczci­wo­ści albo
depre­sji. To dar, który mam od dziecka. Moja matka była chwiejną,
wiecz­nie smutną kobietą. Zawsze ota­czała ją ciemna mgiełka. Kiedy
zbli­żała się do mnie, moja skóra brzę­czała — jak gdyby ktoś grał na
pia­ni­nie — i od matki czuć było zapach roz­pa­czy, który mnie przy­po­mi­nał
zapach chleba.


— Chleba? — zapy­tała kobieta.


— To był zapach jej zroz­pa­czo­nej duszy. — Musia­łam wymy­śleć nowy eau de
zde­spe­ro­wana kobieta. Nie zapach zeschłych liści, bo to by było zbyt
oczy­wi­ste, ale coś bar­dziej pro­stego. Grzyby? Nie, zbyt mało ele­ganc­kie.


— Chleb, to bar­dzo dziwne — powie­działa Susan.


Ludzie zazwy­czaj pytali mnie, jaki mają zapach lub jaka jest ich aura.
Był to ich pierw­szy krok do uczest­nic­twa w grze. Susan przez chwilę
wier­ciła się na krze­śle.


— Nie chcę być nie­grzeczna — powie­działa. — Ale… to chyba nie dla
mnie.


Wstrzy­ma­łam ją. Cisza pełna współ­czu­cia jest jedną z naj­bar­dziej
nie­do­ce­nia­nych broni świata.


— Dobrze — rze­kła Susan. Odgar­nęła włosy za uszy. Wysa­dzana dia­men­tami
ślubna obrączka zalśniła na jej placu niczym Droga Mleczna. Od razu
wyglą­dała dzie­sięć lat mło­dziej. Wyobra­zi­łam ją sobie jako dziecko,
które było molem książ­ko­wym, ład­nym, ale nie­śmia­łym. Wyma­ga­jący rodzice.
Ma sto­pień naukowy. — Więc co pani o mnie wie?


— Coś dzieje się w pani domu.


— Już to mówi­łam. — Wyczu­łam, że kobieta despe­racko pró­buje we mnie
uwie­rzyć.


— Nie, powie­działa pani, że życie się pani roz­pada. A ja mówię, że coś
dzieje się w pani domu. Ma pani męża, wyczu­wam głę­boki dyso­nans: widzę,
że ota­cza panią cho­ro­bliwa zie­leń, przy­po­mi­na­jąca kolor, który ma zgniłe
żółtko. Na obrze­żach aury wirują pasma uzdra­wia­ją­cego tur­ku­so­wego
koloru. To znak, że wyda­rzyło się u pani coś dobrego, a potem to poszło
nie tak. Czy to prawda?


Oczy­wi­ście, łatwo było zgad­nąć, jakie pro­blemy ma Susan, ale podo­bała mi
się aran­ża­cja kolo­rów. Chyba nie­źle to wypa­dło.


Kobieta spoj­rzała na mnie. Teraz muszę rzu­cić coś prze­szy­wa­ją­cego do
szpiku kości.


— Wyczu­wam od pani te same wibra­cje, które emi­to­wała moja matka: są
niczym ostre ude­rze­nia w kla­wi­sze pia­nina. Jest pani w roz­pa­czy, odczuwa
doj­mu­jący ból. Nie śpi pani.


Wzmianka o pro­ble­mach z bez­sen­no­ścią była zawsze ryzy­kowna, lecz
zazwy­czaj opła­calna. Ludzie, któ­rzy odczu­wają wewnętrzny ból, na ogół
źle śpią. Cier­piący na bez­sen­ność są wyjąt­kowo wdzięczni, gdy rozu­mie
się ich znu­że­nie.


— Nie, nie, spa­łam osiem godzin — powie­działa Susan.


— To nie jest praw­dziwy, dobry sen. Ma pani nie­spo­kojne sny. Może nie są
to kosz­mary, może pani ich nawet nie pamięta, ale budzi się pani
zmę­czona, obo­lała.


Wie­cie, można unik­nąć nie­traf­nych strza­łów. Ta kobieta była po
czter­dzie­stce; ludzie w tym wieku zazwy­czaj budzą się i czują, że ich
coś boli. Wiem to z reklam.


— W oko­li­cach karku kumu­luje pani złość — kon­ty­nu­owa­łam. — Czuć od pani
zapach peonii. Dziecko. Ma pani dziecko?


Jeśli by go nie miała, wtedy bym powie­działa: „Ale chcia­łaby pani”.
Oczy­wi­ście, kobieta może zaprze­czyć — „Ni­gdy, ale to ni­gdy nie myśla­łam
o posia­da­niu dziecka” — a wtedy będę naci­skała i bar­dzo szybko kobieta
porzuci taką myśl, ponie­waż naprawdę nie­wiele kobiet porzuca myśl o pro­kre­acji bez zawa­ha­nia. Łatwo zasiać takie poczu­cie. Poza tym, jest
ono praw­dziwe.


— Tak, dwoje. Syna i pasierba.


Pasierb, trzy­majmy się tego.


— Coś złego dzieje się w pani domu. Czy to ma zwią­zek z pani pasier­bem?


Kobieta wstała i zaczęła grze­bać w swo­jej zgrab­nie uszy­tej torebce.


— Ile jestem winna?


W jed­nym się pomy­li­łam. Myśla­łam, że nie zoba­czę jej już wię­cej. Ale
cztery dni póź­niej Susan Burke była u mnie z powro­tem. „Czy rze­czy mogą
mieć aurę? — zapy­tała. — To zna­czy obiekty. Na przy­kład dom?”. Trzy dni
póź­niej pyta­nia brzmiały: „Czy wie­rzy pani w złe duchy? Czy coś takiego
ist­nieje?” — i o coś podob­nego pytała kolej­nego dnia.


W więk­szej czę­ści mia­łam co do niej rację. Przy­tła­cza­jący, wyma­ga­jący
rodzice, sto­pień naukowy, Ivy League2, dyplom, który ma coś wspól­nego
z biz­ne­sem. Zapy­ta­łam ją, czym się zaj­muje. Wyja­śniała, rzu­ca­jąc
ter­mi­nami „reduk­cja zatrud­nień”, „restruk­tu­ry­za­cja” i „krzy­żo­wa­nie się
inte­re­sów klien­tów”, a kiedy zmarsz­czy­łam brwi, stra­ciła cier­pli­wość i powie­działa:


— Okre­ślam i eli­mi­nuję pro­blemy.


Sprawy pomię­dzy Susan a jej mężem ukła­dały się dobrze, czego nie można
było powie­dzieć o pasier­bie. Pań­stwo Burke prze­nie­śli się do mia­sta rok
temu i od tej pory chło­pak nie wycho­dził z kło­po­tów.


— Miles ni­gdy nie był słod­kim dzie­cia­kiem — dodała Susan. — Jestem
jedyną matką, którą znał. Wyszłam za jego ojca, kiedy Miles miał sześć
lat. Ale on zawsze był zimny. Intro­wer­tyczny. Jest pusty. Sama
nie­na­wi­dzę się za to, co mówię. To zna­czy, mam na myśli to, że nie ma
niczego złego w byciu intro­wer­ty­kiem. Ale odkąd się prze­pro­wa­dzi­li­śmy…
zmie­nił się. Zaczął być bar­dziej agre­sywny. Jest wciąż zły. Jest w nim
jakaś ciem­ność. Zagro­że­nie. Prze­raża mnie.


Chło­pak miał pięt­na­ście lat i nie chciał się prze­pro­wa­dzać z przed­mieść
do mia­sta, gdzie nie znał nikogo. W grun­cie rze­czy był pew­nie nieco
zagu­bio­nym dzie­cia­kiem. Oczy­wi­ście, był wście­kły. Te wnio­ski byłyby
pomocne, ale ja nic nie powie­dzia­łam. Sta­ra­łam się pochwy­cić pewną
oka­zję.


Od jakie­goś czasu pró­bo­wa­łam wkrę­cić się do biz­nesu zwią­za­nego z oczysz­cza­niem aury domów. Ogó­łem rzecz bio­rąc, cho­dzi o to, że kiedy
ktoś wpro­wa­dza się do nowego domu, wzy­wają cie­bie. Obcho­dzisz dom, paląc
szał­wię, roz­sy­pu­jąc sól i mam­ro­cząc pod nosem. Nowy począ­tek,
oczysz­cze­nie i usu­nię­cie złej ener­gii po poprzed­nich wła­ści­cie­lach.
Teraz, kiedy ludzie czę­sto prze­no­szą się do cen­trum mia­sta, do sta­rych
budyn­ków, nadcho­dzi dobry czas na roz­wój nowej gałęzi biz­nesu. W stu­let­nim domu musiało pozo­stać wiele wibra­cji.


— Susan, czy nie bra­łaś pod uwagę, że to twój dom wpływa na zacho­wa­nie
pasierba?


Susan pochy­liła się, sze­roko otwie­ra­jąc oczy.


— Tak! Tak, przy­szło mi to do głowy. Czy to nie sza­leń­stwo? To
dla­tego… dla­tego wró­ci­łam. Bo… na ścia­nie domu była krew.


— Krew?


Susan pochy­liła się, a ja poczu­łam zapach mięty, masku­jący kwa­śny
oddech.


— W ubie­głym tygo­dniu. Nie chcia­łam nic o tym mówić… Bałam się, że
pani pomy­śli, iż jestem nie­spełna rozumu. Ale krew naprawdę tam była.
Jedna długa smuga, bie­gnąca od ziemi do sufitu. Czy ja… czy ja jestem
sza­lona?


Spo­tka­ły­śmy się przy jej domu w następ­nym tygo­dniu. Jadąc w górę ulicy
moim wier­nym hatch­bac­kiem, pomy­śla­łam: rdza. Nie krew. Coś ze ścian, z dachu. Kto wie, z czego budo­wano stare domy? Kto wie, co mogło w nich
prze­cie­kać po stu latach? Pyta­nie tylko, jak to roze­grać. Nie byłam
zwo­len­ni­kiem egzor­cy­zmów czy tru­cia kościoła o demo­no­lo­gii. Myślę, że
nie było to to, czego ocze­ki­wała Susan. Ale zapro­siła mnie do swego
domu, a takie kobiety, jak ona, nie zapra­szają takich kobiet, jak ja,
pod swój dach, dopóki cze­goś od nich nie chcą. Pocie­sze­nia. Pójdę więc
śla­dem „krwa­wej smugi”, znajdę dla niej wytłu­ma­cze­nie i będę twier­dzić,
że dom wymaga oczysz­cze­nia.


Kilku oczysz­czeń. Musia­ły­śmy jesz­cze prze­dys­ku­to­wać kwe­stię pie­nię­dzy.
Dwa­na­ście wizyt za dwa tysiące dola­rów wyda­wało się dobrą ceną. Trzeba
je roz­cią­gać w cza­sie — jedna wizyta w mie­siącu, czyli zaj­mie to cały
rok. W tym cza­sie pasierb Susan pozbiera się, przy­wyk­nie do nowej szkoły
i nowych kole­gów. Wszystko z nim będzie znowu w porządku, a ja będę
boha­terką, którą Susan poleci swoim boga­tym, zner­wi­co­wa­nym
przy­ja­ciół­kom. Założę wła­sny biz­nes, a kiedy ludzie będą mnie pytali:
„Czym się zaj­mu­jesz?”, odpo­wiem wynio­śle, tak jak czy­nią to biz­nesmeni:
„Jestem przed­się­biorcą”. Może Susan i ja zosta­niemy przy­ja­ciół­kami. Może
Susan zaprosi mnie do klubu miło­śni­ków ksią­żek. Będę sia­dała przy
kominku i pogry­za­jąc serek brie, będę mówiła: „Jestem wła­ści­cielką
małej firmy, przed­się­biorcą, jeśli tak woli­cie to okre­ślać”.
Zapar­ko­wa­łam, wysia­dłam z samo­chodu i ode­tchnę­łam świe­żym, wio­sen­nym
powie­trzem.


Ale potem ujrza­łam dom Susan. Zatrzy­ma­łam się i uważ­nie mu się
przyj­rza­łam. Zadrża­łam.


Dom róż­nił się od innych budyn­ków.


Wyda­wał się jakby przy­cza­jony. Był jedy­nym domem z epoki wik­to­riań­skiej,
który ostał się w rzę­dzie nowo­cze­snych kon­struk­cji, i może dla­tego
spra­wiał wra­że­nie, jakby żył i oce­niał oto­cze­nie. Fron­towa ściana
posia­dło­ści był kunsz­tow­nie ozdo­biona wyrzeź­bio­nymi w kamie­niu,
fan­ta­stycz­nymi deta­lami: kwia­tami, apli­ka­cjami, fili­gra­no­wymi prę­ci­kami
i wstąż­kami. Drzwi wej­ściowe przy­ozda­biały dwa anioły wiel­ko­ści
czło­wieka, które wycią­gały w górę ręce, a na ich twa­rzy malo­wał się
wyraz zachwytu czymś, co było nie­wi­doczne.


Obser­wo­wa­łam dom. On także mnie obser­wo­wał poprzez duże, zło­wro­gie okna,
tak wyso­kie, że dziecko mogło sta­nąć na para­pe­cie. I stało. Widzia­łam
jego szczu­płą figurę: szare spodnie, czarny swe­ter, bor­dowy,
per­fek­cyj­nie zawią­zany pod szyją kra­wat. Jego oczy prze­sła­niało pasmo
ciem­nych wło­sów. Następ­nie kon­tur postaci roz­ma­zał się. Chło­piec
zesko­czył z para­petu i znik­nął za cięż­kimi, bro­ka­to­wymi zasło­nami.


Schody pro­wa­dzące do posia­dło­ści były strome i kręte. Kiedy wspię­łam się
na ich szczyt, serce mi dud­niło. Minę­łam budzące respekt anioły i dotar­łam do drzwi, po czym zadzwo­ni­łam. Cze­ka­jąc, prze­czy­ta­łam
inskryp­cję wyrytą na kamien­nej pod­ło­dze.


 


Posia­dłość Car­ter­ho­oków


Zbu­do­wana w roku 1893


Patrick Car­ter­hook


 


Napis został wyryty ciężką, wik­to­riań­ską kur­sywą, zaś dwa „o” zostały
wyróż­nione lek­kim zawi­ja­sem.


Drzwi otwo­rzyła mi Susan. Miała pod­krą­żone oczy.


— Witam w posia­dło­ści Car­ter­ho­oków — powie­działa ze sztucz­nym pato­sem.
Zła­pała mnie na tym, że się w nią wpa­truję — od momentu naszego
pierw­szego spo­tka­nia Susan ni­gdy nie wyglą­dała dobrze, ale teraz nie
umyła nawet wło­sów i czuć było od niej nie­przy­jemny, gry­zący zapach. (I nie był to zapach roz­pa­czy czy depre­sji, tylko po pro­stu woń nie­świe­żego
odde­chu i nie­umy­tego ciała). Susan wzru­szyła ramio­nami. — W końcu doszło
do tego, że nie mogę spać.


Wnę­trze domu nie przy­po­mi­nało tego, jak wyglą­dał on z zewnątrz —
urzą­dzono je bowiem tak, jak każdy inny dom boga­tych ludzi. Natych­miast
polep­szył mi się nastrój. To miej­sce mogłam oczy­ścić: gustowne,
nie­rzu­ca­jące się w oczy świa­tła, gra­ni­towe blaty, nie­rdzewne uten­sy­lia
kuchenne, nowe, nie­wia­ry­god­nie gład­kie panele, ściany wyło­żone dębo­wym
drew­nem.


— Zacznijmy od krwa­wej smugi — zasu­ge­ro­wa­łam.


Weszły­śmy na dru­gie pię­tro. Były jesz­cze dwa. Zer­k­nę­łam poza balu­stradę
i ujrza­łam, że ktoś sto­jący na ostat­nim pię­trze wpa­truje się we mnie.
Czarne oczy i włosy kon­tra­sto­wały z por­ce­la­nowo jasną kar­na­cją
zabyt­ko­wej lalki. Miles. Wpa­try­wał się we mnie przez chwilę, po czym
znowu znik­nął. Ten dzie­ciak świet­nie paso­wał do tego ory­gi­nal­nego domu.


Zna­la­zły­śmy się na pół­pię­trze. Susan ścią­gnęła z kołka gustowny sztych.
Teraz mogłam widzieć całą ścianę.


— To było wła­śnie tutaj. — Wska­zała na powierzch­nię od sufitu aż do
pod­łogi.


Uda­wa­łam, że dokład­nie badam ścianę, ale tak naprawdę nic na niej nie
było. Susan wyczy­ściła ścianę dokład­nie; wciąż czuć było zapach
wybie­la­cza.


— Chyba potra­fię pani pomóc — powie­dzia­łam. — Tutaj wyczuwa się ogromne
cier­pie­nie. Zresztą, także i w całym domu, ale tutaj szcze­gól­nie. Znajdę
roz­wią­za­nie pro­blemu.


— Dom skrzypi przez całą noc — rze­kła Susan. — Wła­ści­wie jęczy. A tak
być nie powinno. Wszystko wewnątrz jest nowe. Drzwi do pokoju Milesa
trza­skają o dziw­nych porach. A on… robi się coraz gor­szy. Jest tak,
jakby coś w nim zamiesz­kało. Tak jakby dźwi­gał na bar­kach jakąś
ciem­ność. Niczym owad w sko­ru­pie. Jak żuk. Wypro­wa­dzi­ła­bym się, tak
bar­dzo jestem prze­ra­żona. Tak, wypro­wa­dzi­ła­bym się, ale nie mamy
pie­nię­dzy. Wyda­li­śmy tyle na zakup tego domu, a potem na jego remont, a zresztą mój mąż by się na to nie zgo­dził. Mówi, że Miles ma trudny okres
w życiu. A ja jestem zner­wi­co­waną, głu­pią kobietą.


— Mogę pani pomóc — powtó­rzy­łam.


— Naj­pierw opro­wa­dzę panią po całym domu — odparła.


Ruszy­ły­śmy dłu­gim, wąskim kory­ta­rzem. Dom był raczej ciemny. Kiedy tylko
odcho­dzi­łeś od okna, nasta­wał mrok. Gdy szły­śmy kory­ta­rzem, Susan
włą­czyła świa­tła.


— Miles je wyłą­cza — poin­for­mo­wała. — A ja z powro­tem włą­czam. Kiedy
pro­szę, by świata były zapa­lone, udaje, że nie wie, o czym mówię. Oto
nasza dziu­pla — dodała, otwie­ra­jąc drzwi pro­wa­dzące do pokoju z komin­kiem, na któ­rego ścia­nach wid­niały półki z książ­kami.


— To biblio­teka. — Zaparło mi dech. Lekko licząc, pań­stwo Burke
posia­dali z tysiąc ksią­żek. Jak można prze­cho­wy­wać w jed­nym pokoju
tysiąc ksią­żek i okre­ślać to pomiesz­cze­nie mia­nem dziu­pli?


Weszłam do środka. Zadrża­łam dra­ma­tycz­nie.


— Czuje to pani? Czuje pani… tę cięż­kość?


— Nie­na­wi­dzę tego miej­sca — ski­nęła głową Susan.


— Tym miej­scem będę się musiała zająć w spo­sób szcze­gólny —
oświad­czy­łam. Naj­chęt­niej zako­twi­czy­ła­bym tutaj na co naj­mniej godzinę i czy­tała, czy­tała, na co tylko przy­szłaby mi ochota.


Wró­ci­ły­śmy do hallu, który znowu był ciemny. Susan wes­tchnęła i zaczęła
włą­czać świa­tła. Usły­sza­łam tupot nóg na gór­nym pię­trze. Ktoś niczym
maniak bie­gał wzdłuż kory­ta­rza. Minę­ły­śmy drzwi wid­nie­jące z pra­wej
strony. Susan zapu­kała w nie. Jack, to ja. Dało się sły­szeć szu­ra­nie
odsu­wa­nego krze­sła, szczęk zasuwki, a potem drzwi otwo­rzyło dziecko,
młod­sze od Milesa o kilka lat. Chło­piec przy­po­mi­nał matkę. Uśmiech­nął
się do Susan tak, jakby nie widział jej przez rok.


— Cześć mamo — powie­dział. Objął matkę ramio­nami. — Tęsk­ni­łem za tobą.


— To jest Jack. Ma sie­dem lat — ode­zwała się Susan, przy­klę­ka­jąc. —
Skończ czy­ta­nie, a potem przy­go­tuję ci coś do zje­dze­nia.


— Czy mam zamknąć drzwi? — zapy­tał Jack.


— Tak, zawsze zamy­kaj, kocha­nie.


Ruszy­ły­śmy kory­ta­rzem. Za naszymi ple­cami roz­legł się szczęk zasuwki.


— Dla­czego Jack ma się zamy­kać w pokoju?


— Miles nie lubi swo­jego brata.


Susan musiała wyczuć, że marsz­czę brwi: prze­cież żaden nasto­la­tek nie
lubi młod­szego rodzeń­stwa.


— Powinna pani zoba­czyć, co zro­bił Miles opie­kunce, któ­rej nie lubił. To
jeden z powo­dów, dla któ­rych nie mamy pie­nię­dzy. Rachunki za lecze­nie. —
Odwró­ciła się do mnie gwał­tow­nie. — Nie powin­nam była tego mówić. To nie
było… ważne. Być może był to wypa­dek. Wła­ści­wie to nie wiem dokład­nie.
Może już tracę rozum.


Jej śmiech był szorstki. Potarła oko.


— Poka­za­ła­bym pani pokój Milesa, ale nie mam klu­cza — powie­działa
szcze­rze Susan. — No i zbyt­nio się boję.


Roze­śmiała się z przy­mu­sem. Nie było to prze­ko­nu­jące; w jej reak­cji nie
było dość ener­gii, by w ogóle można było to uznać za nor­malny śmiech.
Wspię­ły­śmy się na kolejne pię­tro, gdzie znaj­do­wał się sze­reg pokoi,
wyta­pe­to­wa­nych lub poma­lo­wa­nych i wypo­sa­żo­nych w meble w stylu
wik­to­riań­skim w dość przy­pad­kowy spo­sób. W jed­nym z pokoi znaj­do­wała się
jedy­nie kuweta.


— To dla naszego kota, Wil­kiego — oświad­czyła Susan. — Naj­więk­szy koci
szczę­ściarz na świe­cie: ma wła­sny pokój na swoje kupki.


— Znaj­dzie pani spo­sób, by wyko­rzy­stać tę powierzch­nię.


— Wil­kie jest słod­kim kotem — odparła Susan. — Ma pra­wie dwa­dzie­ścia
lat.


Uśmiech­nę­łam się, jakby ten fakt był inte­re­su­jący czy pozy­tywny.


— Oczy­wi­ście mamy wię­cej pokoi, niż potrze­bu­jemy — rze­kła Susan. —
Myśle­li­śmy, że może mogli­by­śmy mieć kolejne… dziecko, aadop­to­wane, ale
nie mogła­bym go umie­ścić w takim domu. Więc w rezul­ta­cie żyjemy w kosz­tow­nym, peł­nym wygód skła­dzie mebli. Mój mąż lubi swoje antyki.


Wyobra­zi­łem go sobie — tego spię­tego, prze­mą­drza­łego męża. Męż­czy­zna,
który kupił antyki, ale nie wybrał ich sam. Praw­do­po­dob­nie wyna­jął
wzię­tego deko­ra­tora, na przy­kład kobietę w oku­la­rach w rogo­wej opra­wie.
Być może to ona kupiła także te wszyst­kie książki. Sły­sza­łam, że ludzie
tak robią — kupują książki przez kogoś, a potem deko­rują nimi półki.
Ludzie są głupi. Ni­gdy nie mogę się nadzi­wić, jak bar­dzo głupi.


Znowu wspię­ły­śmy się pię­tro wyżej. Ostat­nie pię­tro było wła­ści­wie dużym
stry­chem, na któ­rym wzdłuż ścian usta­wiono kufry.


— Czy te kufry nie są głu­pie? — wyszep­tała Susan. — Mój mąż twier­dzi, że
przy­dają temu miej­scu auten­tycz­no­ści. Pomysł z remon­tem nie podo­bał mu
się.


Tak więc dom był kom­pro­mi­sem: mąż chciał stylu vin­tage, Susan
nowo­cze­sno­ści. Liczyli, że podział: wygląd zewnętrzny domu/jego wnę­trze
pomoże pogo­dzić ocze­ki­wa­nia. W rezul­ta­cie byli jed­nak bar­dziej
roz­cza­ro­wani niż usa­tys­fak­cjo­no­wani. Milion dola­rów póź­niej nikt nie
jest zado­wo­lony. Pie­nią­dze zmar­no­wane na bogac­two.


Zeszły­śmy tyl­nymi scho­dami, wąskimi i przy­pra­wia­ją­cymi o zawrót głowy,
przy­po­mi­na­ją­cymi tunel wyko­pany przez jakieś zwie­rzę, po czym dotar­ły­śmy
do prze­stron­nej, lśnią­cej, nowo­cze­snej kuchni.


Miles sie­dział na kuchen­nej wysepce. Susan wzdry­gnęła się, gdy go
zoba­czyła.


Jak na swój wiek, chło­pak był nie­wy­soki. Miał bladą twarz i spi­cza­sty
pod­bró­dek, czarne oczy lśniły jak u pająka. Był czujny. „Wyjąt­kowo
bystry, ale nie­na­wi­dzi szkoły” — pomy­śla­łam. „Ni­gdy nie otrzy­muje
dosta­tecz­nej uwagi — a nawet gdyby zdo­łał sku­pić na sobie całą uwagę
Susan, i tak by mu to nie wystar­czyło. Zło­śliwy. Skon­cen­tro­wany na
sobie”.


— Cześć, mamo — powie­dział. Jego twarz zmie­niła się. Wypły­nął na nią
jasny, bez­tro­ski uśmiech. — Tęsk­ni­łem za tobą.


Słodki, kocha­jący Jack. Miles odgry­wał per­fek­cyjną wer­sję młod­szego
brata. Chło­pak ruszył, by uści­snąć Susan, a kiedy szedł, przy­brał
postawę Jacka, któ­remu ciężko opa­dały ramiona. Miles objął Susan i zaczął się przy­mi­lać. Susan rzu­ciła mi znad jego głowy zakło­po­tane
spoj­rze­nie. Zaru­mie­niła się, zaci­ska­jąc wargi, jak gdyby wyczuła coś
nie­przy­jem­nego. Miles popa­trzył na nią.


— Dla­czego mnie nie obej­miesz?


Oddała mu krótki uścisk. Miles odsko­czył od niej jak opa­rzony.


— Sły­sza­łem, co jej powie­dzia­łaś — rzekł. — O Jacku. O opie­kunce. O wszyst­kim. Jesteś suką.


Susan wzdry­gnęła się. Miles zwró­cił się do mnie.


— Mam nadzieję, że sobie pój­dziesz i nie wró­cisz. Dla swo­jego wła­snego
dobra. — Z uśmie­chem popa­trzył na nas obie. — To sprawa rodzinna. Nie
sądzisz, mamo?


Potem poszedł po scho­dach w górę, łupiąc swo­imi skó­rza­nymi, cięż­kimi
butami, mocno pochy­lony do przodu.


Spra­wiał wra­że­nie, jakby nosił powłokę owada, lśniącą i twardą.


Susan wpa­try­wała się pod­łogę, wzięła głę­boki oddech i pod­nio­sła wzrok.


— Potrze­buję pani pomocy.


— Co na to wszystko mówi pani mąż?


— Nie roz­ma­wiamy o tym. Miles to jego dziecko. On go wycho­wy­wał. Za
każ­dym razem, gdy mówię coś nawet mini­mal­nie kry­tycz­nego, mąż mówi, że
zwa­rio­wa­łam. Twier­dzi, że czę­sto gadam jak nawie­dzona. Nawie­dzony dom.
Może i naprawdę osza­la­łam. Poza tym on wciąż podró­żuje; nie wie nawet,
że pani tu jest.


— Mogę pani pomóc — odrze­kłam. — Możemy teraz pomó­wić o cenie?


Zgo­dziła się na pro­po­no­waną przeze mnie sumę, ale miała zastrze­że­nia co
do czasu wyko­na­nia usługi:


— Nie mogę cze­kać przez rok na poprawę Milesa; przez ten czas może nas
zabić. — Wydała z sie­bie despe­racką imi­ta­cję śmie­chu.


Zgo­dzi­łam się przy­cho­dzić dwa razy na tydzień.


Naj­czę­ściej przy­cho­dzi­łam w ciągu dnia. Dzieci były wtedy w szkole, a Susan w pracy. Oczy­ści­łam dom, a nawet jakby go umy­łam. Pali­łam szał­wię
i roz­sy­py­wa­łam sól mor­ską. Goto­wa­łam lawendę i roz­ma­ryn i myłam wywa­rem
ściany i pod­łogi domu. A potem sia­da­łam w biblio­tece i czy­ta­łam. No i węszy­łam tro­chę po domu. Natknę­łam się na try­liony zdjęć pro­mien­nie
uśmiech­nię­tego Jacka, kilka sta­rych fotek nadę­tego Milesa, dwa zdję­cia
ponu­rej Susan i żad­nej foto­gra­fii jej męża. Było mi żal Susan.
Roz­wście­czony pasierb i mąż, który wiecz­nie jest w podróży. Nic
dziw­nego, że jej umysł wędruje w ciemne rewiry.


I coś jesz­cze. Czu­łam coś jesz­cze: dom. Nie­ko­niecz­nie wrogi, ale…
świa­domy. Czu­łam, że mnie obser­wuje. Czy to moż­liwe? Przy­tła­czał mnie.
Któ­re­goś dnia zmy­wa­łam pod­łogi i nagle poczu­łam prze­szy­wa­jący ból w środ­ko­wym palcu. Wyglą­dało to tak, jak­bym została ugry­ziona, bo kiedy
wypro­sto­wa­łam palce, oka­zało się, że palec krwawi. Mia­łam wra­że­nie, że
coś w tym domu było z tego zado­wo­lone.


Zaczę­łam się bać. Sta­ra­łam się jed­nak poko­nać lęk. „To ty zaczę­łaś
nagry­wać całą tę sprawę” — powie­dzia­łam sobie. „Więc teraz zrób coś z tym”.


Sześć tygo­dni póź­niej goto­wa­łam lawendę na kuchni. Susan była w pracy, a dzieci w szkole. I wtedy poczu­łam za ple­cami czy­jąś obec­ność. Odwró­ci­łam
się i zoba­czy­łam Milesa w szkol­nym mun­durku. Przy­glą­dał mi się z lek­kim
uśmiesz­kiem na twa­rzy. Trzy­mał w ręku moją książkę Obrót śru­bo­krętu.


— Lubisz histo­rie o duchach? — Uśmiech­nął się.


Grze­bał w mojej torebce.


— Dla­czego jesteś w domu, Miles?


— Obser­wo­wa­łem cię. Jesteś inte­re­su­jąca. Ty wiesz, że tu wyda­rzy się coś
złego, prawda? Jestem cie­kaw.


Zbli­żył się, a ja odsu­nę­łam. Miles stał tuż obok garnka z gotu­jącą się
wodą. Policzki miał zaru­mie­nione od gorąca.


— Pró­buję pomóc, Miles.


— Ale zga­dzasz się ze mną? Czu­jesz to? Zło?


— Czuję.


Wpa­try­wał się w gar­nek z wrzącą wodą. Wodził pal­cem po jego brzegu, a kiedy odsu­nął rękę, palec był różowy. Obser­wo­wał mnie czar­nymi,
lśnią­cymi oczami pająka.


— Nie wyglą­dasz tak, jak myśla­łem, że wyglą­dasz. Z bli­ska. Myśla­łem, że
jesteś… sexy. — Powie­dział to słowo z iro­nią, a ja wie­dzia­łam, co miał
na myśli: jesteś sexy jak wróżka prze­po­wia­da­jąca przy­szłość pod­czas
Hal­lo­ween. Poma­lo­wane błysz­czącą szminką usta, nata­pi­ro­wane włosy,
koli­ste kol­czyki w uszach. — Wyglą­dasz jak moja opie­kunka.


Odsu­nę­łam się od niego jesz­cze dalej. Kie­dyś zra­nił swoją opie­kunkę.


— Czy pró­bu­jesz mnie prze­stra­szyć, Miles?


Mia­łam nadzieję, że uda mi się dotrzeć do kuchenki i wyłą­czyć pal­niki.


— Pró­buję ci pomóc — powie­dział gło­sem peł­nym roz­sądku. — Nie chcę, by
ona się do cie­bie zbli­żała. Jeśli wró­cisz tutaj, ona cię zabije. Nie
chcę mówić już nic wię­cej. Ale ostrze­ga­łem cię.


Odwró­cił się i wyszedł z kuchni. Kiedy usły­sza­łam, jak idzie po
fron­to­wych scho­dach, wyla­łam gorącą wodę do zlewu, a potem pobie­głam do
jadalni po moją torebkę i klu­cze. Musia­łam szybko opu­ścić ten dom.
Wzię­łam do ręki torebkę i poczu­łam cuch­nący, słod­kawy zapach. Miles
zwy­mio­to­wał na moje rze­czy — na klu­cze, port­fel i tele­fon. Nie mogłam
się zmu­sić, by wziąć do ręki klu­cze, bo musia­ła­bym dotknąć tej
obrzy­dli­wo­ści.


Przez drzwi wpa­dła prze­ra­żona Susan.


— Czy on tu jest? Wszystko z tobą w porządku? — zapy­tała. — Dzwo­nili ze
szkoły, że Miles nie poja­wił się na zaję­ciach. Musiał wejść przez
fron­towe drzwi, a potem tutaj. Nie podoba mu się, że jesteś w naszym
domu. Czy z tobą roz­ma­wiał?


Z góry dobiegł nas gło­śny trzask. Wycie. Pobie­gły­śmy po scho­dach w górę.
W kory­ta­rzu z gwoź­dzia wbi­tego w ścianę zwi­sała mała, pry­mi­tywna,
zro­biona z mate­riału figurka. Jej twarz nama­lo­wano jaskra­wym fla­ma­strem.
Pętlę zro­biono z czer­wo­nej nitki. Na końcu kory­ta­rza dał się sły­szeć
wrzask Milesa: „Nie­eeeeeee, ty suko, suko!”.


Sta­ły­śmy pod zamknię­tymi drzwiami do jego pokoju.


— Chcesz z nim poroz­ma­wiać? — zapy­ta­łam.


— Nie — odparła.


Ruszyła z powro­tem kory­ta­rzem ze łzami w oczach. Zdjęła figurkę z pro­wi­zo­rycz­nej insta­la­cji.


— Naj­pierw myśla­łam, że to ja — rze­kła Susan, wrę­cza­jąc mi lalkę. — Ale
nie mam brą­zo­wych wło­sów.


— Sądzę, że to ja — powie­dzia­łam.


— Jestem tak zmę­czona cią­głym życiem w stra­chu — wymam­ro­tała Susan.


— Wiem.


— Nie wiesz — odrze­kła. — Ale się dowiesz.


Susan poszła do swego pokoju. Ja wró­ci­łam do pracy. Słowo daję,
dokoń­czy­łam swoją robotę. Wyczy­ści­łam każdy cal ściany i pod­łogi wywa­rem
z lawendy i roz­ma­rynu. Uży­łam szał­wii, mam­ro­cząc magiczne, bzdurne
słowa, gdy tym­cza­sem Miles wrzesz­czał, a Susan pła­kała w swoim pokoju.
Potem wyrzu­ci­łam rze­czy z mojej torebki do zlewu i puści­łam wodę, aż
wszyst­kie dro­bia­zgi były czy­ste.


Kiedy otwie­ra­łam drzwi samo­chodu, było już ciemno. Nagle z dołu ulicy
zawo­łała coś star­sza, mocno upu­dro­wana kobieta o peł­nych policz­kach.
Pośpie­szyła ku mnie poprzez mgiełkę, która już zaczęła się poja­wiać.
Leciutko się uśmie­chała.


— Chcę pani podzię­ko­wać za to, co robi pani dla tej rodziny —
powie­działa. — Zwłasz­cza za to, że pomaga pani małemu Mile­sowi.
Dzię­kuję. — Potem przy­ło­żyła rękę do ust i gestem poka­zała ich
zszy­wa­nie, a następ­nie szybko ode­szła, zanim zdą­ży­łam powie­dzieć jej, że
nie robię abso­lut­nie nic, by pomóc tej rodzi­nie.


Tydzień póź­niej nudzi­łam się w moim maleń­kim miesz­kanku (jedna
sypial­nia, czter­na­ście ksią­żek), gdy nagle zauwa­ży­łam coś nowego. Plama,
wyglą­da­jąca jak plama rdzy, która wid­niała na ścia­nie obok mego łóżka.
Przy­po­mniało mi to o mojej matce. O moim sta­rym życiu. Wszyst­kie
trans­ak­cje — to za coś, tamto za coś — nie wnio­sły nic w moje życie aż
do tej pory. Kiedy któ­raś z trans­ak­cji dobie­gała końca, zni­kała z mojego
umy­słu, a ja nasta­wia­łam się na kolejną. Ale teraz nie mogłam prze­stać
myśleć o Susan Burke i o jej rodzi­nie. Susan Burke, jej rodzi­nie i tym
domu. Otwo­rzy­łam mój antyczny lap­top i wyszu­ka­łam hasło: Patrick
Car­ter­hook. Brzę­cze­nie, zgrzyt i wresz­cie natra­fi­łam na link do arty­kułu
uni­wer­sy­tec­kiego Insty­tutu Angli­styki: Praw­dziwe zbrod­nie epoki
wik­to­riań­skiej. Maka­bryczna histo­ria rodziny Patricka Car­ter­ho­oka.


 


„W roku 1893 wła­ści­ciel domów towa­ro­wych Patrick Car­ter­hook wpro­wa­dził
się do rezy­den­cji z okresu wieku pozła­ca­nego, która znaj­do­wała się w cen­trum mia­sta. Razem z nim prze­nie­śli się tam jego żona Mar­ga­ret i dwaj
syno­wie, Robert i Che­ster. Robert był trud­nym dziec­kiem. Miał ten­den­cje
do drę­cze­nia szkol­nych kole­gów i zwie­rza­ków z sąsiedz­twa. Mając
dwa­na­ście lat, pod­pa­lił jeden z maga­zy­nów ojca i pozo­stał na miej­scu, by
przy­glą­dać się pogo­rze­li­sku. W nie­skoń­czo­ność doku­czał swemu młod­szemu
bratu. Kiedy Robert miał czter­na­ście lat, oka­zało się, że traci nad sobą
kon­trolę. Car­ter­hookowie zde­cy­do­wali się odizo­lo­wać go od spo­łe­czeń­stwa:
w 1895 zamknęli go w posia­dło­ści. Miał jej nie opusz­czać. W swo­jej
ponu­rej, pozła­ca­nej klatce Robert sta­wał się stop­niowo coraz bar­dziej
okrutny. Bru­dził rze­czy bli­skich swo­imi odcho­dami i wymio­ci­nami.
Opie­kunka tra­fiła do szpi­tala z sinia­kami nie­zna­nego pocho­dze­nia i ni­gdy
już nie wró­ciła do domu Car­ter­hooków. Kucharka rów­nież ucie­kła pew­nego
ranka. Plotki gło­siły, że wsku­tek „nie­szczę­śli­wego wypadku w kuchni z wrząt­kiem” miała popa­rze­nia trze­ciego stop­nia.


Nikt dokład­nie nie wie, co się stało w domu Car­ter­ho­oków nocą 7 stycz­nia
1897 roku, ale bez­dy­sku­syjną kwe­stią jest krwawy finał sprawy. Patrick
Car­ter­hook został zna­le­ziony w swoim łóżku zaszty­le­to­wany, na jego ciele
zna­le­ziono sto sie­dem­na­ście ran od ude­rzeń nożem. Żonę Patryka mor­derca
ude­rzył sie­kierą w plecy, kiedy wcho­dziła po scho­dach na strych, zaś
mały Che­ster, który miał wów­czas dzie­sięć lat, został uto­piony w wan­nie.
Robert powie­sił się na drew­nia­nej belce w swoim pokoju. Ubrał się
sto­sow­nie do oka­zji — zało­żył błę­kitny nie­dzielny gar­ni­tur, który został
póź­niej pochla­pany krwią jego rodzi­ców oraz wodą z wanny, w któ­rej
Robert udu­sił młod­szego brata”.


 


Poni­żej arty­kułu zamiesz­czono zama­zaną foto­gra­fię rodziny Car­ter­ho­oków.
Cztery poważne twa­rze wyła­niały się z warstw wik­to­riań­skich żabo­tów.
Szczu­pły męż­czy­zna około czter­dziestki z arty­stycz­nie przy­ciętą,
spi­cza­stą bródką; drobna kobieta o smut­nych oczach, które były tak
jasne, że wyglą­dały na pra­wie białe. Dwóch chłop­ców; młod­szy o wło­sach
jasnych tak jak u jego matki; star­szy, ciem­no­włosy i czar­no­oki, z lek­kim
uśmiesz­kiem na ustach i głową lekko prze­chy­loną. Miles. Star­szy chło­piec
wyglą­dał jak Miles. Nie było to ide­alne podo­bień­stwo, ale wiele rze­czy
się zga­dzało: samo­za­do­wo­le­nie, wyż­szość, poczu­cie zagro­że­nia, jakim
ema­no­wał.


Miles.


Jeśli zdję­łoby się zakrwa­wione pod­łogi i zachla­pane wodą kafelki; jeśli
usu­nięto by belkę, na któ­rej powie­sił się Robert i zbu­rzyło ściany,
które wchło­nęły w sie­bie krzyki — czy to zmie­ni­łoby ten dom? Czy na­dal
byłby nawie­dzony, jeśli jego wnę­trze — jego inte­gralne organy —
zosta­łyby usu­nięte? A może złe emo­cje wciąż wisia­łyby w powie­trzu? Tej
nocy śni­łam, że jakaś mała figurka otwiera dom śpią­cej Susan, chył­kiem
prze­myka przez pokoje, by wresz­cie sta­nąć przy jej łóżku z zabra­nym z jej war­tej miliony dola­rów kuchni rzeź­nic­kim nożem w ręku. W pokoju czuć
było zapach szał­wii i lawendy.


Spa­łam do popo­łu­dnia i ock­nę­łam się w ciem­no­ści, w samym środku burzy.
Gapi­łam się w sufit, cze­ka­jąc, aż pojawi się słońce, następ­nie ubra­łam
się i poje­cha­łam do daw­nej posia­dło­ści Car­ter­ho­oków. Nie wzię­łam ze sobą
bez­u­ży­tecz­nych ziół.


Susan otwo­rzyła mi drzwi, mając mokre oczy. Na tle ciem­no­ści panu­ją­cych
w domu jej twarz wyda­wała się tym bled­sza.


— Jesteś chyba jasno­widzką — wyszep­tała. — Wła­śnie mia­łam do cie­bie
dzwo­nić. Jest coraz gorzej, bez prze­rwy — mówiła. Opa­dła na sofę.


— Czy Miles i Jack są w domu?


Kiw­nęła głową i unio­sła palec do góry.


— Miles powie­dział mi zeszłej nocy, że ma zamiar nas zabić — oznaj­miła
Susan. — I naprawdę się boję… bo… Wil­kie… — znowu zaczęła pła­kać.
— O Boże.


Do pokoju wto­czył się powoli kot. Zmę­czone, stare koci­sko. Susan
wska­zała na niego.


— Zobacz, co zro­bił bied­nemu Wil­kiemu!


Spoj­rza­łam na kota raz jesz­cze. Na jego tyl­nej czę­ści ciała wid­niała
tylko postrzę­piona kępka futra. Miles obciął też kotu ogon.


— Susan, czy masz lap­topa? Chcę ci coś poka­zać.


Popro­wa­dziła mnie do biblio­teki, gdzie usia­dły­śmy przy wik­to­riań­skim
biurku, które nale­żało do męża Susan. Ona zaś naci­snęła przy­cisk i komi­nek zapło­nął. Potem uru­cho­miła lap­top. Poka­za­łam Susan stronę
inter­ne­tową z histo­rią Car­ter­ho­oków. Kiedy ją czy­tała, czu­łam na karku
jej cie­pły oddech.


Wska­za­łam na foto­gra­fię:


— Czy Robert Car­ter­hook przy­po­mina ci kogoś?


Susan ski­nęła głową jak w tran­sie.


— Co to zna­czy?


O szyby ude­rzył deszcz. Zatę­sk­ni­łam za jasnym dniem i błę­kit­nym nie­bem.
Ciężka atmos­fera tego domu była przy­tła­cza­jąca.


— Susan, lubię cię. A nie­wielu jest ludzi, o któ­rych mogła­bym to
powie­dzieć. W tym domu jest jakieś zło. Sądzę, że powin­naś go opu­ścić.
Nie dbam o to, co powie twój mąż.


— Ale jeśli stąd odej­dziemy… Miles wciąż będzie z nami.


— Tak.


— A więc… będzie uzdro­wiony? Jeśli wypro­wa­dzimy się stąd?


— Susan, tego nie wiem.


— Więc co masz na myśli?


— Potrze­bu­jesz kogoś wię­cej niż ja, by napra­wić sytu­ację. Nie mam do
tego odpo­wied­nich kwa­li­fi­ka­cji. Nie mogę pomóc. Myślę, że musisz opu­ścić
dom jesz­cze dziś. Idź­cie do hotelu. Weź dwa pokoje i zamknij na klucz
oddzie­la­jące je drzwi. A potem… zoba­czymy. Wszystko, co teraz mogę dla
cie­bie zro­bić, to być twoją przy­ja­ciółką.


Susan wstała chwiej­nie, trzy­ma­jąc się za gar­dło. Odsu­nęła się ode mnie,
mam­ro­cząc: „prze­pra­szam” i znik­nęła za drzwiami. Cze­ka­łam. Nad­gar­stek
znowu zaczął pul­so­wać bólem. Rozej­rza­łam się po wypeł­nio­nym książ­kami
pokoju. Nie­stety, to miej­sce nie dla mnie. Nie zostanę pole­cona boga­tym,
ner­wo­wym przy­ja­ciół­kom. Zmar­no­wa­łam swoją wielką szansę; dałam Susan
coś, czego nie potrze­bo­wała. Ale przy­naj­mniej raz w życiu czu­łam, że
jestem uczciwa. Nie-w-swoim-mnie­ma­niu-uczciwa, ale po pro­stu uczciwa.


Susan mignęła mi za drzwiami. Skie­ro­wała się ku scho­dom. Za nią ujrza­łam
Milesa.


— Susan! — wrza­snę­łam. Wsta­łam z krze­sła, ale nie mogłam się zmu­sić, by
wyjść z pokoju. Usły­sza­łam mru­cze­nie. Nagłe i pełne zło­ści. Potem nic.
Cisza. I znowu nic. Pora się stąd zabie­rać. Ale zbyt się bałam, by
ruszyć sama tym ciem­nym kory­ta­rzem. — Susan!


Dziecko, które ter­ro­ry­zuje młod­szego brata i grozi matce. Które ze
spo­ko­jem mówi mi, że umrę. Dziecko, które obcięło ogon kotu. Dom, który
ata­kuje i mani­pu­luje swymi miesz­kań­cami. Dom, który był świad­kiem
czte­rech mor­derstw i pra­gnie widzieć ich wię­cej. Zacho­waj spo­kój.
Kory­tarz był cią­gle ciemny. Ani śladu Susan. Ruszy­łam ku drzwiom.


W drzwiach nie­ocze­ki­wa­nie poja­wił się Miles. Sztywny i wypro­sto­wany, jak
zawsze w szkol­nym gar­ni­turku. Blo­ko­wał wyj­ście.


— Mówi­łem ci, żebyś tu nie wra­cała, a ty to zro­bi­łaś, wra­całaś znowu i znowu — rzekł Miles rezo­lut­nym tonem. Mówił, jak­bym była dziec­kiem,
które trzeba skar­cić. — Wiesz, że możesz zgi­nąć, prawda?


— Gdzie jest twoja maco­cha, Miles? — Odwró­ci­łam się. Chło­piec szedł w moim kie­runku. Był nie­wy­soki, ale bałam się go. — Co zro­bi­łeś Susan?


— Wciąż nie rozu­miesz, prawda? — zapy­tał. — Dziś oby­dwoje zgi­niemy.


— Prze­pra­szam, Miles, nie chcia­łam cię zde­ner­wo­wać.


Roze­śmiał się, mru­żąc oczy. Był uba­wiony.


— Nie, nie zro­zu­mia­łaś mnie. Ona ma zamiar zabić cie­bie. Susan chce
zabić nas oby­dwoje. Rozej­rzyj się po tym pokoju. Myślisz, że jesteś tu
przy­pad­kowo. Przy­patrz się uważ­nie. Popatrz na książki.


Popa­trzy­łam na książki. Za każ­dym razem, gdy oczysz­cza­łam dom,
przy­glą­da­łam się im z pożą­da­niem. Wyobra­ża­łam sobie nawet, że kradnę
jedną czy dwie dla mojego małego klubu miło­śni­ków ksią­żek, o któ­rych
roz­ma­wia­łam z…


Z Mikiem. Moim ulu­bio­nym klien­tem. Każda książka, którą ja i on
prze­czy­ta­li­śmy w prze­ciągu ostat­nich kilku lat, była w tym pokoju.
Kobieta w bieli, Obrót śru­bo­krętu, Nawie­dzony Hill House.
Gra­tu­lo­wa­łam sobie, zoba­czyw­szy je u Burke’ów — czu­łam się taka mądra,
czy­ta­jąc książki, które wykształ­ceni ludzie mieli w swej biblio­tece. Ale
tak naprawdę nie byłam oczy­ta­nym molem książ­ko­wym, tylko głu­pią dziwką,
która zna­la­zła się w biblio­tece z praw­dzi­wego zda­rze­nia.


Miles wycią­gnął z szu­flady biurka zdję­cie. Ślubne zdję­cie. Pań­stwo
mło­dzi stali oblani poświatą zacho­dzą­cego słońca. Susan wyglą­dała
wspa­niale, była pocią­ga­jącą, pełną życia wer­sją kobiety, którą zna­łam.
Pan młody? Z tru­dem rozpozna­łam twarz, ale za to zna­łam dosko­nale jego
penisa. To mężowi Susan robi­łam laskę przez dwa lata.


Miles obser­wo­wał mnie ze zmru­żo­nymi oczami. Przy­po­mi­nał kome­dianta,
który czeka, by opo­wie­dzieć żart publicz­no­ści.


— Ona chce cię zabić, a ja jestem pewien, że mnie także — rzekł.


— O czym ty mówisz?


— Teraz jest na dole i dzwoni pod 911. Powie­działa mi, żebym cię
zatrzy­mał. Kiedy wej­dzie na górę, będzie pró­bo­wała cię zabić.
Poli­cjan­tom powie jedną z dwóch moż­li­wych rze­czy. Pierw­szą: jesteś
kan­tu­jącą ludzi artystką, która podaje się za kogoś o zdol­no­ściach
para­nor­mal­nych, by żero­wać na emo­cjo­nal­nie sła­bych ludziach.
Powie­działaś Susan, że możesz pomóc jej nie­sta­bil­nemu psy­chicz­nie synowi
— a ona ci uwie­rzyła — ale zamiast tego przy­szłaś do jej domu i okra­dłaś
ją. Kiedy zaczęła z tobą o tym roz­ma­wiać, ty sta­łaś się nie­bez­pieczna,
postrze­li­łaś mnie, a wtedy Susan zastrze­liła cie­bie w samo­obro­nie.


— Nie podoba mi się ta wer­sja. Jaka jest druga opcja?


— Jesteś uczciwa. Naprawdę uwie­rzy­łaś, że ten dom ma na mnie fatalny
wpływ. Ale wyszło, że nic mnie nie opę­tało, tylko jestem socjo­patą.
Dopro­wa­dzi­łaś mnie do osta­tecz­no­ści i zabi­łem cię. Ona i ja wal­czy­li­śmy
o pisto­let i wtedy Susan zastrze­liła mnie w samo­obro­nie.


— Dla­czego ona mia­łaby chcieć cię zabić?


— Ona mnie nie lubi, ni­gdy nie lubiła. Nie jestem jej synem. Pró­bo­wała
mnie pod­rzu­cić mojej praw­dzi­wej matce, ale tamta się mną nie inte­re­suje.
Potem chciała mnie umie­ścić w szkole z inter­na­tem, ale mój ojciec się
sprze­ci­wił. Z pew­no­ścią chce mojej śmierci. Taka wła­śnie jest. W taki
spo­sób żyje: okre­śla i eli­mi­nuje pro­blemy. Jest prak­tyczna w zły spo­sób.


— Ale Susan wydaje się taka…


— Myszo­wata? Nie, wcale taka nie jest. Po pro­stu chciała, żebyś ty tak
myślała. Jest piękną, odno­szącą suk­cesy sze­fową. Jest cho­lerną suką. Ale
ty mia­łaś mieć poczu­cie, że żeru­jesz na kimś słab­szym od sie­bie. Że to
ty rzą­dzisz. I co, mam rację? Czy to nie jest twój spo­sób postę­po­wa­nia?
Mani­pu­lo­wa­nie tymi, któ­rzy dadzą sobą mani­pu­lo­wać?


Moja matka i ja gra­ły­śmy w tę grę przez dzie­sięć lat: prze­bie­ra­ły­śmy się
i odgry­wa­ły­śmy role, tak by wzbu­dzić u ludzi współ­czu­cie. Tak widzia­łam
świat.


— Susan chce mojej śmierci… z powodu two­jego ojca?


— Susan Burke miała dosko­nałe mał­żeń­stwo, a ty je zruj­no­wa­łaś. Mój
ojciec wyje­chał. Odszedł.


— Jestem pewna, że parę… roman­sów nie miało wpływu na to, że twój
ojciec ją opu­ścił.


— To jest powód, w który ona chce wie­rzyć. To pro­blem, który
zde­fi­nio­wała i teraz go eli­mi­nuje.


— Czy twój ojciec wie… że jestem tutaj?


— Na razie nie. Teraz naprawdę jest w podróży. Ale kiedy dowie się, że
zgi­nę­li­śmy, jaką histo­ryjkę opo­wie mu Susan? Naj­pierw powie mu o tym,
jak bar­dzo się bała i jak poszła po pomoc do salonu wróżb i spo­tkała tam
osobę o parap­sy­chicz­nych zdol­no­ściach. Despe­racko potrze­bo­wała pomocy…
Wyobra­żasz sobie, w jakie poczu­cie winy go to wpę­dzi? Jego dziecko nie
żyje, bo on chciał, by mu zro­biono laskę. Ten hor­ror i poczu­cie winy —
ojciec ni­gdy nie domy­śli się, że to jej wina. Oto jej cel.


— Jak mnie zna­la­zła? Nasz salon wróżb?


— Susan zna­la­zła kartę. Uznała, że to dziwne. Podej­rzane. Ojciec
uwiel­bia histo­rie o duchach, ale jest naj­więk­szym scep­ty­kiem na świe­cie
— ni­gdy nie poszedłby do chi­ro­mantki. Chyba że… oka­za­łaby się kimś
jesz­cze. Susan śle­dziła go. Umó­wiła się na spo­tka­nie. A kiedy wyszłaś z pokoju z egzem­pla­rzem Kobiety w bieli, już wie­działa.


— Zwie­rzyła ci się.


— Naj­pierw uzna­łem to za kom­ple­ment — odrzekł Miles. — Potem
zorien­to­wa­łem się, że chce odwró­cić moją uwagę. Opo­wie­działa mi o swoim
pla­nie zabi­cia cie­bie, tak żebym nie poła­pał się, że ja też mam zgi­nąć.


— Dla­czego nie zastrze­liła mnie któ­rejś nocy w jakiejś uliczce?


— W ten spo­sób nie zada­łaby mojemu ojcu bólu. A gdyby ją ktoś zoba­czył?
Chciała zabić cię tutaj, tak żeby wyglą­dało, iż ona jest ofiarą. To tak
naprawdę naj­ła­twiej­szy spo­sób. Więc wymy­śliła tę histo­rię o nawie­dzo­nym
domu, żeby cię tu zwa­bić. Posia­dłość Car­ter­ho­oków, co za prze­ra­ża­jąca
sprawa.


— No ale Car­ter­ho­oko­wie? Czy­ta­łam o nich w Inter­ne­cie.


— Car­ter­ho­oko­wie to wymysł. To zna­czy, ist­nieli naprawdę, ale nie
zgi­nęli taką śmier­cią, o jakiej czy­ta­łaś.


— Ale o tym napi­sano!


— Czy­ta­łaś o tym, bo ona to napi­sała. To Inter­net. Wiesz, jak łatwo jest
stwo­rzyć stronę inter­ne­tową? Potem stwo­rzyć do niej linki, a potem
ludzie natra­fiają na taką stronę, wie­rzą w to, co na niej prze­czy­tali i dodają do swo­ich stron. To nie­sa­mo­wi­cie łatwe. Zwłasz­cza dla kogoś
takiego jak Susan.


— Tamto zdję­cie wyglą­dało jak…


— Wystar­czy pójść na pchli targ. Są tam setki pude­łek ze sta­rymi
zdję­ciami, które można kupić za parę gro­szy. Nie jest trudno zna­leźć
zdję­cie dzie­ciaka, który był podobny do mnie. Zwłasz­cza jeśli ktoś chce
uwie­rzyć. Fra­jer. Tak jak ty.


— A ściana ze smugą krwi?


— Wymy­śliła to. Pod­krę­ciła nastrój. Wie­działa, że lubisz histo­rie o duchach. Chciała, żebyś przy­szła do naszego domu, żebyś uwie­rzyła. Lubi
drwić z ludzi. Chciała, żebyś się z nią zaprzy­jaź­niła, mar­twiła o nią, a potem — bam! — prze­żyła szok, gdy zorien­tu­jesz się, że zgi­niesz i że
oba­wia­łaś się nie tego, co rze­czy­wi­ście było straszne. Twoje zmy­sły cię
zawio­dły.


Uśmiech­nął się do mnie.


— Kto obciął ogon kotu?


— To manx, głu­polu, one nie mają ogo­nów. Czy mogę odpo­wie­dzieć na resztę
pytań, jak już będziemy jechali samo­cho­dem? Wolał­bym nie cze­kać tu na
wła­sną śmierć.


— Chcesz iść ze mną?


— Roz­ważmy: mogę odejść z tobą albo zostać tu i umrzeć. Więc chcę iść z tobą. Ona już pew­nie wyko­nała tele­fon. Praw­do­po­dob­nie jest teraz na
dole, obok scho­dów. Ale ja przy­go­to­wa­łem już w swoim pokoju dra­binę,
którą mamy na wypa­dek pożaru.


Obcasy Susan zastu­kały w salo­nie. Zbli­żała się do scho­dów. Była dwa
pię­tra poni­żej i szła szybko. Woła­jąc moje imię.


— Pro­szę, weź mnie ze sobą — powie­dział Miles. — Pro­szę. Dopóki nie
wróci mój ojciec. Pro­szę, boję się.


— A co z Jac­kiem?


— Ona go lubi. Tylko nas chce się pozbyć.


Sły­chać było kroki wspi­na­ją­cej się po scho­dach Susan.


Ucie­kli­śmy drogą prze­ciw­po­ża­rową. Było to dość dra­ma­tyczne.


Jecha­li­śmy moim samo­cho­dem już jakiś czas, gdy nagle zorien­to­wa­łam się,
że nie mam poję­cia, dokąd jedziemy. Od bla­dej twa­rzy Milesa odbi­jały się
uliczne świa­tła, jak gdyby była on jakimś cho­ro­wi­tym księ­ży­cem. Kro­ple
desz­czu spły­wały mu po czole i policz­kach, kapiąc z pod­bródka.


— Zadzwoń do ojca — powie­dzia­łam.


— Mój tata jest w Afryce.


Deszcz ude­rzał o meta­lowy dach mego samo­chodu. Susan Burke (wspa­niała
doprawdy oszustka!) spro­wo­ko­wała u mnie lęk przed tym, co działo się w jej domu. Nie byłam tego świa­doma. Teraz roz­my­śla­łam: kobieta suk­cesu
poślu­bia boga­tego męż­czy­znę. Mają dziecko, które jest uro­cze. Ich życie
układa się dobrze. Jest tylko jeden pro­blem: dzi­waczny pasierb.
Wie­rzy­łam Susan, gdy mówiła, że Miles był zawsze zimny w sto­sunku do
niej. Jestem pewna, że i ona był chłodna w sto­sunku do niego, jak
rów­nież, że już na początku swego mał­żeń­stwa chciała się go pozbyć. Ktoś
tak wyra­cho­wany jak Susan Burke nie chciałby wycho­wy­wać zawa­dza­ją­cego
jej syna innej kobiety. Susan i Mike’owi jakoś się układa, lecz wkrótce
jej okru­cień­stwo wobec jego dziecka zatruwa ich zwią­zek. Mike odwraca
się od niej. Jej dotyk go mrozi. Mike zaczyna przy­cho­dzić do mnie. I to
trwa. Mamy dosta­tecz­nie dużo wspól­nego — lubimy książki. Mąż Susan
zaczyna myśleć, że jest pomię­dzy nami jakiś rodzaj rela­cji. Jego zwią­zek
z żoną pogar­sza się. Mike wypro­wa­dza się, pozo­sta­wia­jąc w domu Milesa,
bo póki co jest w zagra­nicz­nej podróży. Kiedy wróci, podej­mie jakieś
kroki. (To ostat­nie było tylko przy­pusz­cze­niem, ale Mike, jakiego
zna­łam, zawsze w dobrym humo­rze, wyglą­dał na faceta, który chciałby
odzy­skać dziecko). Na nie­szczę­ście, Susan odkrywa jego sekret i wini
mnie za roz­pad swego mał­żeń­stwa. Można sobie wyobra­zić jej wście­kłość,
że oto kobieta z nizin spo­łecz­nych zma­ni­pu­lo­wała jej męża. A ona utkwiła
z nie­zno­śnym pasier­bem w domu, któ­rego nie lubi. Jak roz­wią­zać pro­blem?
Susan zaczyna snuć intrygę. Zwa­bia mnie do swej posia­dło­ści. Miles
pró­buje mnie ostrzec na swój pokrętny spo­sób, igra­jąc ze mną i po tro­sze
bawiąc się tą grą. Susan ogól­ni­kowo infor­muje sąsia­dów, że przy­cho­dzę do
nich po to, by pomóc Mile­sowi. Jeśli prawda — że jestem dziwką, a obec­nie nacią­gaczką — wyszłaby na jaw, Susan będzie miała prawo ucho­dzić
za skrzyw­dzoną i godną współ­czu­cia. Wyj­dzie na to, że chcia­łam ją
znisz­czyć. Świetny powód, by popeł­nić mor­der­stwo.


Mike popa­trzył na mnie. Na jego twa­rzy odbił się blask księ­życa w pełni.
Chło­piec uśmiech­nął się.


— Wiesz, że wła­ści­wie jesteś teraz pory­waczką — rzekł.


— Sądzę, że powin­ni­śmy jechać na poli­cję.


— Musimy jechać do Chat­ta­no­oga, do Ten­nes­see — odrzekł nie­cier­pli­wie
Miles. Zabrzmiało to tak, jakby miał z góry przy­go­to­wany jakiś plan. — W tym roku odbywa się tam Blo­odwil­low. Zazwy­czaj jest za gra­nicą — a w tym
roku po raz pierw­szy od sie­dem­dzie­sią­tego ósmego jest w Sta­nach.


— Nie mam poję­cia, o czym mówisz.


— To naj­więk­szy kon­went poświę­cony zja­wi­skom para­nor­mal­nym. Susan nie
pozwo­liła mi na niego jechać. Więc ty możesz mnie tam zabrać. Myśla­łem,
że będziesz zado­wo­lona. Prze­cież lubisz histo­rie o duchach. Jeśli na
trze­cich świa­tłach skrę­cisz w lewo, wje­dziesz na auto­stradę.


— Nie mam zamiaru zabie­rać cię do Chat­ta­no­oga.


— Lepiej to zrób. Teraz to ja rzą­dzę.


— Tak ci się tylko wydaje, chłop­cze.


— A ty jesteś zło­dziejką i pory­waczką.


— Nie jestem ani jed­nym, ani dru­gim.


— Susan nie zadzwo­niła pod 911 dla­tego, że chciała cię zabić.
Zadzwo­niła, bo powie­dzia­łem, że przy­ła­pa­łem cię na kra­dzieży. Stra­ciła
biżu­te­rię. Zobacz. — Pokle­pał kie­sze­nie swej kur­teczki. Usły­sza­łam
brzę­cze­nie. — Susan dotarła już na pię­tro i zoba­czyła, że jej syna
porwała wróżka — pro­sty­tutka — zło­dziejka. Przez kilka dni będziemy
musieli gdzieś się przy­czaić. To dosko­nale pasuje, bo Blo­odwil­low
roz­po­czyna się we czwar­tek.


— Susan chciała mnie zabić, bo dowie­działa się o mnie i o twoim ojcu.


— Chcia­łaś powie­dzieć — o robie­niu laski — zauwa­żył Miles. — To mnie nie
gor­szy.


— Susan odkryła prawdę.


— Susan nic nie odkryła. Jest nie­sa­mo­wi­cie inte­li­gentną idiotką. Ja
dosze­dłem prawdy. Cią­gle poży­czam książki od ojca. To ja zna­la­złem kartę
biz­ne­sową, to ja odkry­łem twoje zapi­ski na mar­gi­ne­sach ksią­żek. To ja
posze­dłem do two­jego miej­sca pracy i wywę­szy­łem, co i jak. Część z tego,
co mówiła Susan, jest prawdą: ona uważa, że jestem dzi­waczny. Kiedy
prze­pro­wa­dzi­li­śmy się do posia­dło­ści — a mówi­łem jej wcze­śniej i to
bar­dzo wyraź­nie, że nie chcę się prze­no­sić — zaczą­łem robić różne rze­czy
w domu. Żeby pod­pu­ścić Susan. To ja stwo­rzy­łem tę stronę inter­ne­tową. Ja
wymy­śli­łem histo­rię o Car­ter­ho­okach. I to ja wysła­łem Susan do cie­bie.
Mia­łem nadzieję, że się prze­stra­szy i że się wypro­wa­dzi. Ale ona
uwie­rzyła w głu­poty, które jej naopo­wia­da­łaś.


— A więc Susan mówiła prawdę o tych wszyst­kich prze­ra­ża­ją­cych rze­czach,
które zda­rzały się w waszym domu? Naprawdę gro­zi­łeś, że zabi­jesz brata?


— Skoro uwie­rzyła w to, co gada­łem, to mówi wię­cej o niej niż o mnie,
nawet jeśli coś takiego powie­dzia­łem.


— Naprawdę zepchną­łeś swoją opie­kunkę ze scho­dów?


— O rany, sama spa­dła. Nie jestem okrutny, jestem mądry.


— A tam­tego dnia, kiedy zna­la­złam wymio­ciny w mojej torebce? Kiedy
mia­łeś atak szału i kiedy zna­la­zły­śmy laleczkę?


— Rzygi i lalka były, bo nie chcia­łaś mnie słu­chać. Nie zre­zy­gno­wa­łaś i wciąż przy­cho­dzi­łaś. I dla­tego umie­ści­łem w pod­ło­dze ostrze scy­zo­ryka,
któ­rym się ska­le­czy­łaś. Ten pomysł jako pierw­szy zasto­so­wali Rzy­mia­nie
pod­czas wojny. Czy­ta­łaś kie­dyś…


— A twoje wrza­ski? Krzy­cza­łeś jak opę­tany.


— Bo naprawdę byłem wście­kły. Susan zablo­ko­wała moją kartę kre­dy­tową i zosta­wiła ją na moim biurku. Pró­bo­wała mnie zamknąć w domu. A potem
zda­łem sobie sprawę, że to ty jesteś moją drogą ucieczki z tego głu­piego
domu. Potrze­buję doro­słego, żeby cokol­wiek zro­bić — jeź­dzić autem,
wyna­jąć pokój w hotelu. Wyglą­dam na mniej lat, niż mam w rze­czy­wi­sto­ści.
Mam pięt­na­ście lat, a wyglą­dam na dwa­na­ście. Potrze­buję kogoś takiego
jak ty, żeby gdzieś się ruszyć. Wszystko, co musia­łem zro­bić, to
prze­ko­nać cię, żebyś zabrała mnie z domu i to mi się udało. Ktoś taki
jak ty nie będzie chciał zgła­szać się na poste­ru­nek. Jestem pewien, że
masz kar­to­tekę na poli­cji.


Miles miał rację. Ludzie tacy jak ja nie idą na poli­cję, bo to ni­gdy nie
działa na naszą korzyść.


— Skręć w lewo i wjedź na auto­stradę — powie­dział Miles.


Skrę­ci­łam w lewo.


Wnik­nę­łam w opo­wieść Milesa i prze­my­śla­łam ją. Zaraz, zaraz.


— Cze­kaj. Susan powie­działa, że obcią­łeś ogon waszemu kotu. Powie­dzia­łeś
mi, że to był manx…


Miles znowu się uśmiech­nął.


— Ha! Dobre pyta­nie. Więc ktoś cię oszu­kał. Sama będziesz musiała
zde­cy­do­wać, w czyją wer­sję uwie­rzyć. Czy chcesz wie­rzyć, że to Susan
jest wariatką, czy to ja jestem stuk­nięty? Co będzie dla cie­bie
wygod­niej­sze? Naj­pierw myśla­łem, że będzie lepiej, jeśli uwie­rzysz, że
to Susan jest sza­lona — a wtedy będziesz współ­czuła mojej nie­doli i zosta­niemy przy­ja­ciółmi. Kum­ple włó­czący się razem po bez­dro­żach
ame­ry­kań­skich szos. Ale potem zaczą­łem się zasta­na­wiać, czy nie byłoby
lepiej, gdy­byś uznała, że to ja jestem zły. I może wtedy będziesz
bar­dziej chętna uznać fakt, że to ja tu rzą­dzę… Co o tym myślisz?


Jecha­li­śmy w mil­cze­niu. W myślach robi­łam prze­gląd moż­li­wych opcji.


Miles prze­rwał ciszę.


— Ale tak czy siak myślę, że wygra­li­śmy. Wygra­li­śmy, wygra­li­śmy. Jeśli
to Susan jest nie­nor­malna i chciała się nas pozbyć, to wła­śnie
znik­nę­li­śmy.


— A co Susan powie two­jemu ojcu, gdy ten wróci do domu?


— To zależy, w którą z wer­sji chcesz uwie­rzyć.


— Czy twój ojciec naprawdę jest w Afryce?


— Nie sądzę, żeby to mój ojciec był czyn­ni­kiem, który musisz brać pod
uwagę przy podej­mo­wa­niu decy­zji.


— Co jeśli to ty jesteś stuk­nięty, Miles? Twoja matka naśle na nas
poli­cję.


— Zatrzy­maj się na par­kingu obok kościoła.


Zlu­stro­wa­łam go od stóp do głów, bada­jąc, czy nie ma przy sobie broni.
Nie chcia­łam, by moje zwłoki zna­le­ziono w pustym kościele.


— Po pro­stu zrób to, dobrze?


Zatrzy­ma­łam auto na par­kingu nie­da­leko kościoła tuż przy zjeź­dzie z auto­strady. Miles wysko­czył na deszcz, wbiegł na schody, po czym ukrył
się pod oka­pem. Wycią­gnął komórkę i, odwró­cony do mnie ple­cami, gdzieś
zadzwo­nił. Roz­ma­wiał przez około minutę. Potem roz­bił tele­fon, wal­nąw­szy
nim o zie­mię, pode­ptał ją i wró­cił do samo­chodu. Pach­niał wio­sen­nym
powie­trzem.


— Wła­śnie zate­le­fo­no­wa­łem do mojej małej zner­wi­co­wa­nej maco­chy.
Powie­dzia­łem, że mnie puści­łaś, że mam dosyć tego domu i jej dzi­wactw —
jej zwy­czaju spro­wa­dza­nia do domu podej­rza­nych ludzi — więc ucie­kłem i jestem u ojca. On wła­śnie wró­cił z Afryki i u niego się zatrzy­ma­łem. Ona
ni­gdy nie dzwoni do ojca.


Miles roz­bił komórkę, toteż nie mogłam spraw­dzić, czy naprawdę dzwo­nił
do Susan i czy mnie nie oszu­kuje.


— A co powiesz ojcu?


— Zapa­mię­taj, że jeśli masz rodzi­ców, któ­rzy się nie­na­wi­dzą i zawsze
albo pra­cują, albo podró­żują i chcie­liby, żebyś nie zawra­cał im głowy,
możesz powie­dzieć wiele rze­czy. Więc nie musisz się mar­twić. Wra­caj na
auto­stradę. Trzy godziny drogi stąd jest motel. Mają tam tele­wi­zję
kablową i restau­ra­cję.


Wje­cha­łam na auto­stradę. Ten pięt­na­sto­letni dzie­ciak był spryt­niej­szy
niż ja, dwa razy od niego star­sza. Potem zaczę­łam się zasta­na­wiać, czy
to wszystko — uczci­wość, myśle­nie o innych i dobro­czyn­ność — nie miało
cze­goś wspól­nego z moimi zwy­cza­jami.


Zaczę­łam myśleć, że dzie­ciak mógłby być dobrym part­ne­rem. Ten
wyglą­da­jący na młod­szego nasto­la­tek potrze­bo­wał doro­słego, by poru­szać
się po świe­cie, a nie było nic bar­dziej uży­tecz­nego dla oszustki niż
dziecko. Ludzie pyta­liby: „Czym się zaj­mu­jesz?”, a ja odpo­wia­da­ła­bym:
„Jestem mamą”. Z ilu sytu­acji mogła­bym się wywi­nąć, ile oszustw byłoby
łatwiej­szych, gdyby ludzie brali mnie za słodką mamuśkę? No i poza tym,
ten kon­went Blo­odwil­low wyda­wał się bar­dzo zachę­ca­jący.


Dotar­li­śmy do motelu trzy godziny póź­niej, tak jak mówił Miles.
Wzię­li­śmy sąsia­du­jące ze sobą pokoje.


— Śpij smacz­nie — powie­dział Miles. — Nie ucie­kaj chył­kiem nocą, bo
zadzwo­nię po gliny i powiem im, że mnie porwa­łaś. Obie­cuję, że to
ostatni raz, gdy cię szan­ta­żuję. Naprawdę nie chcę być takim dup­kiem.
Ale musimy jechać do Chat­ta­no­oga! Będziemy się świet­nie bawić,
przy­się­gam. Nie mogę uwie­rzyć, że tam będę. Chcia­łem tam poje­chać odkąd
byłem małym dzie­cia­kiem! — Miles wyko­nał krótki taniec rado­ści i znik­nął.


Dzie­ciak był w zasa­dzie sym­pa­tyczny. Być może był w pew­nym sen­sie
socjo­patą, ale dawał się lubić. Mia­łam do niego pozy­tywne nasta­wie­nie.
Jecha­łam z mądrym dzie­cia­kiem do miej­sca, w któ­rym wszy­scy lubili
roz­ma­wiać o książ­kach. Po raz pierw­szy w życiu wyjeż­dża­łam z mojego
mia­sta i mia­łam nową rolę „matki” do ode­gra­nia. Posta­no­wi­łam się nie
mar­twić: być może ni­gdy się nie dowiem, co naprawdę zda­rzyło się w posia­dło­ści Car­ter­ho­oków. Zosta­łam wkrę­cona albo i nie, ale wola­łam
wie­rzyć, że jed­nak nie. Przez całe swoje życie wma­wia­łam ludziom
naj­prze­róż­niej­sze rze­czy, ale teraz doko­ny­wa­łam naj­więk­szego wyczynu:
prze­ko­na­nia samej sie­bie, że to, co zro­bi­łam, było roz­sądne. Nie:
uczciwe, ale roz­sądne.


Poło­ży­łam się do łóżka i obser­wo­wa­łam drzwi sąsied­niego pokoju.
Spraw­dzi­łam zamek. Zga­si­łam świa­tło. Zaczę­łam wpa­try­wać się w sufit. I w drzwi pro­wa­dzące do sąsied­niego pokoju.


Zasta­wi­łam je komodą.


Nie ma się czego bać.


 


Prze­ło­żyła Joanna Szcze­pań­ska



  
    	
      
    Three Sto­oges — grupa komi­ków ame­ry­kań­skich, któ­rzy wystę­po­wali w far­sach
i kome­diach jako Moe, Larry i Curly (przyp. tłum.). ↩



    	
      
    Ivy League — (pol. Liga Blusz­czowa) — jedna z kon­fe­ren­cji wcho­dzą­cych
w skład NCAA Divi­sion I, naj­wyż­szej klasy roz­gryw­ko­wej w ramach sys­temu mię­dzy­uczel­nia­nych zawo­dów spor­to­wych NCAA. Uczel­niami człon­kow­skimi jest osiem eli­tar­nych uni­wer­sy­te­tów ame­ry­kań­skich znaj­du­ją­cych się w pół­nocno-wschod­niej czę­ści USA. Używa się też angiel­skiego okre­śle­nia „The Ancient Eight” (Sta­ro­żytna Ósemka). Nazwa pocho­dzi od blusz­czu typo­wego dla sta­rych budyn­ków. Została zało­żona w 1954 roku jako liga spor­towa w ramach sys­temu NCAA (przyp. tłum.). ↩



  


  
MAT­THEW HUGHES


Gospoda sied­miu bło­go­sła­wieństw


(THE INN OF THE SEVEN BLES­SINGS)


Mat­thew Hughes uro­dził się w Liver­po­olu, w Anglii, ale więk­szość swego
doro­słego życia spę­dził w Kana­dzie. Pra­co­wał jako dzien­ni­karz, pisał
prze­mó­wie­nia dla kana­dyj­skiego Mini­ster­stwa Spra­wie­dli­wo­ści i Mini­ster­stwa Ochrony Śro­do­wi­ska, a miesz­ka­jąc w Kolum­bii Bry­tyj­skiej,
pisał także prze­mó­wie­nia poli­tyczne. Potem cał­ko­wi­cie poświę­cił się
lite­ra­tu­rze. Pozo­sta­jąc pod sil­nym wpły­wem Jacka Vance’a, Hughes
potwier­dził swe lite­rac­kie zdol­no­ści, pisząc o przy­go­dach szu­braw­ców,
takich jak władca Sta­rej Ziemi czy Luff Imbry, rze­zi­mie­szek żyjący w erze poprze­dza­ją­cej czasy, w któ­rych toczy się akcja książki The Dying
Earth. Hughes jest twórcą serii powie­ści i nowel, na które skła­dają się
takie książki, jak: Fools Errant, Fool Me Twice, Black Bril­lion,
Maje­strum, Hespira, The Spi­ral Laby­rinth, Tem­plate, Quar­tet and
Trip­tych, The Yel­low Cabo­chon, The Other, The Com­mons. Stwo­rzył także
zbiorki krót­kich opo­wia­dań: The Gist Hun­ter and Other Sto­ries, 9 Tales
of Hen­ghis Hap­thorn oraz The Meaning of Luff and Other Sto­ries. Jego
naj­now­sze książki to powie­ści z gatunku urban fan­tasy sta­no­wiące
try­lo­gię To Hell and Back, którą two­rzą: The Dam­ned Busters, Costu­mes
Not Inc­lu­ded, Hell to Pay. Pisuje także fan­ta­stykę z ele­men­tami
kry­mi­nal­nymi, uży­wa­jąc imie­nia i nazwi­ska Matt Hughes, i utwory dla
mediów jako Hugh Mat­thews.


Dla zło­dzieja, któ­remu brak szczę­ścia i który prze­mie­rza pełen
nie­bez­pie­czeństw las jedy­nie z paroma mone­tami w kie­szeni, zna­le­zie­nie
cen­nego magicz­nego arte­faktu może być szczę­śli­wym tra­fem. Ale może nim
rów­nież nie być…


 


 


GOSPODA SIED­MIU BŁO­GO­SŁA­WIE­ŃSTW


 


Zło­dziej Raf­fa­lon spał w połu­dnio­wym żarze, ukryty pod liśćmi paproci
nie­da­leko leśnej drogi, kiedy obu­dziły go odgłosy walki. Prze­wró­cił się
na brzuch, po cichu wydo­by­wa­jąc nóż, na wypa­dek gdyby zaszła koniecz­ność
jego uży­cia. Następ­nie zamarł i poprzez zacho­dzące na sie­bie gałę­zie
pró­bo­wał dostrzec, co się dzieje.


Wal­czyli ze sobą jacyś ludzie. Sły­chać było ich nie­wy­raźną wymowę.
Mie­szały się ze sobą gło­ski świsz­czące i gar­dłowe. Dał się sły­szeć
stłu­miony jęk, tak jakby ktoś zaty­kał usta dło­nią, a potem ude­rze­nie
twar­dego drewna o ludzką czaszkę.


Raf­fa­lon nie miał ochoty się w to mie­szać. Głosy, które go dobie­gały,
nale­żały do miesz­ka­ją­cych za nie­da­leką gra­nicą Van­da­ajów. Wojow­nicy
Van­da­ajów opusz­czali swoje tery­to­rium tylko wtedy, gdy chcieli wyko­nać
jakieś rytu­ały i to zawsze w gru­pach sze­ścio­oso­bo­wych. Ni­gdy nie
wypra­wiali się bez haków, sieci i pałek. Pod­czas ich cyklicz­nie
odby­wa­ją­cych się uro­czy­sto­ści kon­su­mo­wano ludz­kie mięso i jeśli Raf­fa­lon
chciałby wtrą­cać się do swo­istych żniw, które miały teraz miej­sce po
dru­giej stro­nie zaroś li, to w rezul­ta­cie sam stałby się czę­ścią
spi­żarni Van­da­ajów.


Raf­fa­lon pocze­kał do momentu, gdy nie­szczę­sny poj­many został zwią­zany,
prze­rzu­cony przez ramię i ponie­siony w dal. Nie ruszał się ze swego
miej­sca jesz­cze przez dłuż­szą chwilę — Van­da­ajo­wie mogli dojść do
wnio­sku, że jeśli zna­leźli w lesie jed­nego głupka, mogą natknąć się i na
dru­giego. Dopiero kiedy usły­szał, że ptaki i mniej­sze leśne stwo­rze­nia,
któ­rym prze­rwano ich zwy­cza­jowe zaję­cia, znowu do nich powró­ciły, wstał
i skra­da­jąc się, ruszył ku dro­dze.


Była pusta, z wyjąt­kiem leżą­cych na niej rze­czy nie­for­tun­nego
podróż­nika, który podą­żał teraz na wschód, ku tery­to­riom Van­da­ajów.
Raf­fa­lon przyj­rzał się poroz­rzu­ca­nemu dobyt­kowi: zła­cha­nej skó­rza­nej
tor­bie, butelce wody, kostu­rowi, któ­rego górny, drew­niany koniec był
wytarty od dzier­że­nia go w ręku. Raf­fa­lon przy­kuc­nął i zaczął prze­glą­dać
zawar­tość sakwy, choć nie spo­dzie­wał się zna­leźć wiele. Wypa­trzył tylko
zno­szoną koszulę, narzę­dzia do roz­pa­la­nia ognia oraz podłużny, rzeź­biony
kawa­łek drewna wiel­ko­ści dłoni.


Przyj­rzał się rytom. Przed­sta­wiały ludz­kie i zwie­rzęce posta­cie w kon­fi­gu­ra­cjach, które nie­któ­rzy ludzie mogli nazwać obsce­nicz­nymi, lecz
dzięki wyro­bio­nemu oku Raf­fa­lon szybko się zorien­to­wał, że ana­to­miczna
budowa postaci nie ma wiele wspól­nego z rze­czy­wi­sto­ścią. Pośrodku
dre­wienka wid­niał głę­boko wycięty ide­ogram, który był jed­nak nieco
nie­wy­raźny.


Ta trud­ność spra­wiła, że usta Raf­fa­lona roz­cią­gnęły się w uśmie­chu.
Zna­le­ziona rzecz miała magiczne wła­ści­wo­ści. Mogłaby osią­gnąć dobrą
cenę na baza­rze w Por­cie Thayes, odle­głym o mniej niż dzień drogi mar­szu
od miej­sca, w któ­rym teraz znaj­do­wał się Raf­fa­lon.


Magia była tam powszechna. Raf­fa­lon odwró­cił dre­wienko, chcąc zoba­czyć,
czy coś jest po dru­giej stro­nie. Kiedy to zro­bił, coś wewnątrz
przed­miotu lekko się prze­su­nęło. „A więc to pudełko” — pomy­ślał
Raf­fa­lon. „To dobrze”.


Obró­cił zna­le­zi­sko, przy­glą­da­jąc mu się ze wszyst­kich stron, ale nie
zna­lazł żad­nej spo­iny, zawia­sów czy cze­go­kol­wiek, co mogłoby pomóc je
otwo­rzyć. „To jesz­cze lepiej, pudełko — zagadka”.


Dzień oka­zał się wcale nie­zły. Dla Raf­fa­lona zaczął się od ucieczki do
lasu. Był zimny, wcze­sny ranek. Zło­dzie­ja­szek miał przy sobie tylko dwie
mie­dziane monety i pół bochenka czer­stwego chleba w podróż­nej sakwie.
Pomię­dzy Raf­fa­lo­nem a far­me­rem wynik­nęła róż­nica zdań co do osta­tecz­nego
losu kur­czaka, któ­rego zło­dziej zna­lazł w roz­la­tu­ją­cym się kur­niku.
Teraz było już późne popo­łu­dnie, i choć kur­czak pozo­stał w swoim kojcu,
Raf­fa­lon zdą­żył zjeść zapas chleba. Wciąż miał jed­nak pie­nią­dze, a teraz
zna­lazł pudełko, które mogło być cenne. A po za tym — kto wie, co
znaj­do­wało się w środku?


Sakwa też mogła być uży­teczna. Raf­fa­lon prze­wie­sił ją przez ramię,
wyrzu­ciw­szy koszulę, która była na niego za duża i czuć ją było
nie­umy­tym cia­łem. Odkor­ko­wał butelkę i pową­chał jej zawar­tość, mając
nadzieję, że jest w niej wino albo arak. Roz­cza­ro­wał się, zna­la­zł­szy tam
tylko wodę. Wło­żył butelkę do skó­rza­nej torby. Po chwili zde­cy­do­wał, że
nie weź­mie kostura, choć przed sobą widział strome zbo­cza, zaś teren
wzno­sił się aż do momentu, gdy docie­rało się do doliny, przez którą
prze­pły­wała rzeka Thayes. Raf­fa­lon uznał, że nóż będzie bar­dziej
przy­datny — jeśli oczy­wi­ście zdąży go wycią­gnąć.


Po dro­dze oglą­dał pudełko i zauwa­żył w rogu prze­tarte miej­sce. Naci­snął
je. Bez rezul­tatu. Potarł i znowu nic nie nastą­piło. Spró­bo­wał
prze­su­wa­nia tam i z powro­tem. Z wnę­trza pudełka dole­ciało leciut­kie
klik­nię­cie. Kawa­łek dre­wienka prze­su­nął się na bok, uka­zu­jąc maleńką
dziurkę.


Raf­fa­lon nie posia­dał szpilki, ale miał nóż i cały las, w któ­rym nie
bra­kło drewna. Przy­stru­gał jakąś gałązkę do wła­ści­wego roz­miaru, wci­snął
ją w otwór i pchnął. Z prze­ciw­nej strony pudełka wysko­czył kołek. Kiedy
zło­dzie­ja­szek naci­snął tu i tam, rzeź­biony bok skrzynki prze­su­nął się
nieco i oka­zał się pokrywką poru­sza­jącą się na ukry­tym zawia­sie.


We wnę­trzu znaj­do­wała się wyściółka z fio­le­to­wego plu­szu. W jej
zagłę­bie­niu tkwiła wyrzeź­biona z drewna figurka wiel­ko­ści kciuka.
Przy­po­mi­nała małą, okrą­głą osobę, łysą, praw­do­po­dob­nie płci męskiej,
która prze­chy­lała głowę, zaś na jej ustach wid­niał pobłaż­liwy uśmie­szek.
Raf­fa­lon wyjął figurkę, tak by móc się jej lepiej przyj­rzeć.


Kiedy dotknął gład­kiego drewna, przez palce, dłoń i wresz­cie ramię
prze­bie­gło mu deli­katne, acz nara­sta­jące mro­wie­nie. Lekko prze­stra­szony
Raf­fa­lon chciał wypu­ścić figurkę z ręki, ale odkrył, że palce i ręka nie
są mu posłuszne. W mię­dzy­cza­sie mro­wie­nie prze­szło w drże­nie, które
ogar­nęło całe ciało, by w końcu osią­gnąć apo­geum. Przez dłuż­szą chwilę
zło­dziej stał pośrodku leśnej drogi, drżąc. Zato­czył oczami, stra­cił
oddech. Nie mógł poru­szyć kola­nami i miał poczu­cie, jak gdyby przez jego
czaszkę prze­pły­nął powiew wia­tru.


Nagle sen­sa­cje ustały i Raf­fa­lon odzy­skał wła­dzę nad cia­łem — choć na­dal
nie mógł wyrzu­cić pudełka. Przed­ra­mię było już mu posłuszne, lecz ręka
nie. Zdra­dziecka koń­czyna mocno zaci­skała się wokół gład­kiego drewna i Raf­fa­lon nie był w sta­nie nic z tym zro­bić.


Jed­no­cze­śnie usły­szał głos: Lepiej ruszajmy w drogę. Kiedy Van­da­ajo­wie
polują, nie ma czasu na maru­dze­nie.


Zło­dziej obró­cił się, choć bez więk­szej nadziei. Wokół nie było nikogo.
Słowa for­mo­wały się w jego umy­śle i aby je usły­szeć, nie potrze­bo­wał
uszu. Wresz­cie dłoń roz­luź­niła się i Raf­fa­lon ujrzał figurkę wygod­nie
usa­do­wioną na jego dłoni.


— Czym ty wła­ści­wie jesteś?


To długa histo­ria — powie­dział głos, który roz­brzmiał gdzieś we
wnę­trzu głowy Raf­fa­lona. A ja nie mam siły, by ją teraz opo­wia­dać.


Raf­fa­lon zgo­dził się co do opi­nii na temat zwle­ka­nia. Ruszył w kie­runku
Portu Thayes, roz­glą­da­jąc się na boki i spo­glą­da­jąc tak daleko, jak
się­gał jego wzrok. Zdą­żył jed­nak wyko­nać dwa lub trzy kroki, gdy jego
nogi zatrzy­mały się, Raf­fa­lon zaś poczuł, że się odwraca i zawraca z obra­nej drogi.


Inną drogą — powie­dział głos. Musimy ura­to­wać Ful­fe­rina.


W umy­śle Raf­fa­lona poja­wił się obraz: wysoki, chudy męż­czy­zna w skó­rza­nym odzie­niu, o podłuż­nej twa­rzy z sil­nie zary­so­waną szczęką i oczami wpa­trzo­nymi w jakąś daleką prze­strzeń. Zło­dziej potrzą­snął głową,
tak by roz­pro­szyć nie­ocze­ki­waną wizję — uni­ka­nie dur­niów nie było w pla­nie jego podróży — ale odzy­ska­nie kon­troli nad koń­czy­nami nie
zakoń­czyło się suk­ce­sem.


Głos w jego gło­wie rzekł: Stra­cisz potrzebną ci ener­gię, któ­rej
będziesz potrze­bo­wać, gdy dogo­nimy Van­da­ajów.


Na wewnętrz­nym ekra­nie Raf­fa­lona poja­wił się kolejny obraz: pół tuzina
przy­gar­bio­nych wojow­ni­ków Van­da­ajo z ogo­lo­nymi gło­wami, ze spi­cza­stymi
uszami i nosami, o skó­rze mie­nią­cej się jasnymi i ciem­no­zie­lo­nymi
plam­kami. Bie­gli leśnym trak­tem, a dwóch z nich nio­sło żerdź, do któ­rej
przy­mo­co­wany był pokaźny tobo­łek.


Raf­fa­lon nie pró­bo­wał pozbyć się wizji, lecz stu­dio­wał ją z pew­nym
zain­te­re­so­wa­niem. Nie znał nikogo, kto miałby oka­zję tak dokład­nie
przyj­rzeć się Van­da­ajom; zaś ci, któ­rzy widzieli ich dokład­nie i z bli­ska — nie wli­cza­jąc w to sytu­acji, gdy obser­wa­tor rzu­cał krót­kie
spoj­rze­nia z daleka, po czym szybko pod­wi­jał ogon i spiesz­nie umy­kał —
potem nie widzieli już wiele wię­cej, może z wyjąt­kiem kamien­nej,
rzeź­nic­kiej płyty obok ple­mien­nego kotła.


Raf­fa­lon wie­dział to, co wszyst­kim było wia­dome: Van­da­ajo­wie byli
gatun­kiem stwo­rzo­nym przez Olve­riona Wzo­ro­wego, aro­ganc­kiego maga
minio­nej epoki, który liczył, że pół­lu­dzie staną się udręką dla jego
wro­gów. Na nie­szczę­ście czar­no­księż­nik źle osza­co­wał jakąś część pro­cesu
ich two­rze­nia i to jego ciało stało się pierw­szym, któ­rego skosz­to­wały
stwo­rzone przez niego istoty.


Lokalne spo­łecz­no­ści usil­nie i nie­usta­jąco zabie­gały o to, by zamknąć
ludo­żer­ców na tere­nie dzi­kiej doliny, która byłaś nie­gdyś kra­iną
Olve­riona. Jed­nakże wszyst­kie próby wkro­cze­nia na teren prze­past­nej
doliny koń­czyły się krwawo: czar­no­księż­nik nie zapo­mniał wypo­sa­żyć swych
two­rów w talent do walki i bez­sprzeczny geniusz w zasta­wia­niu zasa­dzek.


W końcu nastał samo­czynny rozejm. Jego warunki zakła­dały, iż lokalni
władcy nie wysy­łali swo­ich rekru­tów na tery­to­ria Van­da­ajów dopóty,
dopóki ci pozo­sta­wiali mia­sta i wio­ski w spo­koju. Pół­lu­dzie byli w sta­nie zdo­być ludz­kie mięso jedy­nie wtedy, gdy polo­wali na dro­dze
prze­bie­ga­ją­cej przez las na zachód od doliny i na szlaku pro­wa­dzą­cym
poprzez góry na pół­nocny wschód. Oko­liczni miesz­kańcy wie­dzieli, w jakich okre­sach Van­da­ajo­wie wypra­wiali się na łowy i uni­kali wtedy
podróży przez nie­bez­pieczne tereny. Tylko włó­czę­dzy i tuła­cze w rodzaju
zło­dzie­jaszka Raf­fa­lona czy kapłana Ful­fe­rina podej­mo­wali ryzyko.


Obraz ludo­żer­ców znik­nął z umy­słu Raf­fa­lona, zaś nogi ponio­sły go do
miej­sca, w któ­rym Van­da­ajo­wie pochwy­cili swą ofiarę. Nie zwle­ka­jąc,
Raf­fa­lon zanur­ko­wał w leśny gąszcz i nie­mal natych­miast zna­lazł się na
szlaku łowiec­kim. Ujrzał ucie­ka­ją­cego jele­nia, a także krętą ścieżkę
wydep­taną przez Van­da­ajów. To, że szli tędy wła­śnie oni, można było
poznać po kawał­kach par­cia­nych pasków i widocz­nych na świe­żej ziemi
śla­dach stóp, któ­rych duże palce miały zakrzy­wiony pazur.


Te szlaki pro­wa­dziły do Van­da­ajo­landu. Raf­fa­lon dostrzegł też kro­pelki
krwi na krza­kach obok szlaku. Nie zauwa­żył nie­stety tych szcze­gó­łów,
zanim ruszył w pogoń.


Rzekł:


— Cze­kaj! Musimy zna­leźć jakiejś spo­kojne miej­sce i prze­dys­ku­to­wać tę
sprawę!


Na­dal szedł szyb­kim kro­kiem, a głos w jego umy­śle zapy­tał: O czym tu
dys­ku­to­wać?


— Czy ci się powie­dzie, jeśli nie uzy­skasz mojej współ­pracy?


Poczuł, że bożek zasta­na­wia się nad tym. Uczci­wie powie­dziane. To by
mniej wyczer­pało moją ener­gię. Znajdźmy jakieś ukryte miej­sce.


Szlak pro­wa­dził przez cichą polanę, któ­rej środ­kiem mean­dro­wał stru­mień.
Zło­dzie­ja­szek wypa­trzył gęstą wierz­binę i zde­cy­do­wał:


— Tu będzie dobrze. — Dał nura pod gałązki i usiadł na jed­nym z przy­gar­bio­nych korzeni, zer­ka­jąc przez gęstą zasłonę liści, póki się nie
upew­nił, że jest jedy­nym użyt­kow­ni­kiem polany. Potem zwró­cił się do
kawałka rzeź­bio­nego drewna i powtó­rzył pier­wotne pyta­nie: — Kim jesteś?


Kimś mniej, niż byłem, i kimś mniej, niż będę.


Raf­fa­lon jęk­nął. Wie­dział z doświad­cze­nia, że jed­nostki mówiące tak
gór­no­lot­nie mają ten­den­cję do bycia prze­wraż­li­wio­nym na swoim punk­cie,
czemu nie­odmien­nie towa­rzy­szy brak tro­ski o samo­po­czu­cie tych, któ­rzy im
służą, a nawet zapew­niają ich ist­nie­nie. Z dru­giej strony, deter­mi­na­cja
jego pory­wa­cza w rato­wa­niu nie­szczę­snego Ful­fe­rina świad­czyła o pew­nej
zdol­no­ści do bra­nia pod uwagę potrzeb innych. Być może można z nim
nego­cjo­wać warunki? Zło­żył tę pro­po­zy­cję kawał­kowi drewna.


Nie widzę potrzeby nego­cjo­wa­nia warun­ków — powie­dział głos
roz­wście­cza­jąco spo­koj­nym tonem. Ful­fe­rin potrze­buje pomocy. Ty wahasz
się mię­dzy zobo­wią­za­niami. Jedno jest wyso­kim impe­ra­ty­wem, a dru­gie
zwy­kłą bez­czyn­no­ścią.


— Kto mówi, że się waham mię­dzy zobo­wią­za­niami?


Mam dostęp do skar­bów twej pamięci, że nie wspo­mnę o cechach twego
cha­rak­teru, który led­wie zasłu­guje na wzmiankę. Ful­fe­rin należy do
lep­szej kate­go­rii.


— Ful­fe­rin — odparł zło­dzie­ja­szek — wisi w sieci Van­da­ajów i wkrótce
będzie się goto­wał na wol­nym ogniu, a nie jest to kate­go­ria, do któ­rej
aspi­rują ludzie o pew­nym zna­cze­niu.


Tu nagle nogi mu się wypro­sto­wały i stwier­dził, że wycho­dzi spod
wierzby.


— Zacze­kaj! — rzu­cił. — Już stra­ci­łeś jedno zwie­rzę juczne. Jeśli
stra­cisz mnie, czy zmu­sisz jed­nego z tych ludo­żer­ców…


Ful­fe­rin nie jest zwie­rzę­ciem jucz­nym. On jest pełen odda­nia, jest
uczniem. Zna rytuał, który przy­wróci mi imię.


— A jed­nak podąża teraz na obiad z Van­da­ajami. Widzę, że co naj­mniej
jeden z was za bar­dzo się śpie­szył.


Jego nogi sta­nęły w miej­scu.


Słusz­nie — powie­dział głos. — Mów dalej.


— Czy Ful­fe­rin jest ci koniecz­nie potrzebny? Jeśli cho­dzi o trans­port…


Ful­fe­rin jest nie­za­stą­piony. Tylko on zna się na rytu­ale.


— Więc ja go muszę ura­to­wać z rąk Van­da­ajów?


Mówi­łem, że to impe­ra­tyw.


— Dla­czego? Po co mam nara­żać życie?


Dla spraw poza twoim zasię­giem, pod­nio­słych i wyż­szych nad wszystko.


— Spraw boskich — odgadł Raf­fa­lon. — Ty zaś jesteś kimś w rodzaju
zuży­tego bożka, z liczbą wier­nych ogra­ni­czo­nych do jed­nego i nawet jego
nie możesz ura­to­wać przed kotłem z gula­szem.


Ful­fe­rin nie może stać się gula­szem.


— Co możesz zro­bić, by temu zapo­biec?


Wysłać cie­bie.


— Ale ja nie jestem chętny.


To pro­blem, który muszę obejść.


— Co nas spro­wa­dza znów do kwe­stii warun­ków.


Raf­fa­lon poznał po ciszy w gło­wie, że tam­ten roz­waża tę sprawę. Potem
usły­szał: Mów, ale szybko.


— Ty chcesz ura­to­wać swo­jego wyznawcę. Ja chcę żyć.


To brzmi uczci­wie. Posta­ram się utrzy­mać cię przy życiu.


Nogi zło­dzie­jaszka poru­szyły się.


— Cze­kaj! Zwy­kłe prze­ży­cie to nie dość!


Czy nie cenisz sobie swego życia?


— Już je mia­łem, zanim cię spo­tka­łem. Jeśli mam je ryzy­ko­wać z two­jego
powodu, jest to z pew­no­ścią warte jakiejś rekom­pen­saty.


I znowu odniósł wra­że­nie, że tam­ten roz­waża tę sprawę. Potem usły­szał:
Co masz na myśli?


— Bogac­two, zwłasz­cza duże, jest zawsze mile widziane.


Nie mam wła­dzy nad stroną fizyczną — powie­dział głos — tylko nad tymi
cechami jed­no­stek, które są pokrewne z prze­pły­wem nie­zwy­kło­ści.


— To zna­czy, że nie możesz mi prze­ka­zać stosu kosz­tow­no­ści?


Ani nawet sto­siku.


Zło­dzie­ja­szek zasta­no­wił się, zanim zapy­tał.


— Jakie cechy jed­no­stek możesz zmie­nić? Siła dzie­się­ciu ludzi, zdol­ność
lata­nia, odpor­ność na ostrza? Wszyst­kie byłyby uży­teczne.


Nie­stety, żadna nie jest w mojej mocy.


Raf­fa­lon zdał sobie sprawę, że lepiej będzie przejść do podaży.


— A co wła­ści­wie możesz zapro­po­no­wać?


Mam wła­dzę — powie­dział bożek — w kró­le­stwie praw­do­po­do­bień­stwa.


— Czy to zna­czy, że możesz uczy­nić nie­praw­do­po­dobne praw­do­po­dob­nym?


Powiedzmy, popra­wić szanse, gdy doty­czą wybra­nej osoby.


Raf­fa­lon roz­ja­śnił się.


— Mógł­byś więc tak popra­wić moje, bym wygrał na gmin­nej lote­rii?


Będę szczery. W moim obec­nym sta­nie mógł­bym co naj­wy­żej zmniej­szyć
szanse nie­po­wo­dze­nia.


— Ale jed­nak nie­po­wo­dze­nia.


Tak.


— Jesteś zatem w zasa­dzie boż­kiem szczę­ścia, ale tylko w małych
spra­wach.


Obec­nie moja moc jest ogra­ni­czona. Ful­fe­rin zamie­rza mi pomóc w jej
odzy­ska­niu.


— Jeżeli prze­żyje. — Zasta­no­wił się. — Nie przy­nio­słeś mu szczę­ścia.


Bo nie wzy­wał mojej pomocy… Dzia­łał pod wpły­wem… chyba trzeba to
nazwać entu­zja­zmem. Poza tym, muszę zacho­wy­wać siły. Ta skrzynka w tym
pomaga, działa jak izo­la­tor.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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